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Mieczysław Faber 
WiMBP  — Opole 

10 lat 
„Pomagamy sobie iu pracy" 

V | * rzed 10 la ty ukazał się pierwszy numer „Pomagamy 
setoie w pracy - ' . Na ośmiu stronach odbitych na po-

' j l • wielaczu zamieszczono m.in. informację  „Jak przebie-
ga konkurs Czytelników Wiejskich na terenie naszego 

województwa", wskazówki dotyczące prowadzenia ewidencji 
czytelników oraz przegląd książek zalecanych do przeczytania, 
m i n . J. Baranowicza „Kołacz i razowiec" i S. Szmaglewskiej 
„Prosta droga Łukasza". 

W słowie wstępnym od wydawców — działu instrukcyjno-
metodycznego WiMBP w Opolu czytamy: „...W poradniku tym 
zamieszczać bed.ziemy a r tyku ły dotycząc zarówno zagadmen 
technicznych naszej pracy, jak i form  pracy z czytelnikiem. Bę-
dziemy Wam sygnalizowali o najważniejszych rocznicach z ży-
cia społecznego. Gospodarczego i kulturalnego. P l anu jemy zało-
żenie działu korespondencji z terenu, w którym zamieszczać 
będziemy Wasze wypowiedzi i Wasze doświadczenia z pracy bib-
liotekarskiej.. ." 

„Pomagamy sobie w pracy" — pomyślane więc było jako 
poradnik w codziennej pracy bibliotekarzy Opolszczyzny, jako 
t rybuna opinii, pomysłów i dyskusji . 

Stale rosnące zadania bibliotek wymagały usprawniania 
i unowocześniania ich pracy, stosowania skuteczniejszych form 
i metod. Nasze czasopismo miało ułatwić realizację tych zamie-
rzeń. Kilkuosobowy zespół redakcyjny zdawał sobie sprawę, że bez 
pomocy i współpracy bibliotekarzy nie będzie w stanie sprostać 
zadaniom. Apelował więc o współudział w redagowaniu pisma, za-
chęcał do nadsyłania mater iałów. 

Początkowo bardzo t rudno było pozyskać współpracowników, 
stopniowo jednak niektórzy bibliotekarze chwytali za pióra, zasi-
lając łamy pisma różnorodnymi materiałami. Współpracowników 
wciąż jednak było za mało, podobnie zresztą jest obecnie... 



W pierwszych ki lkunastu numerach, szczupłych objętościowo, 
ubogich pod względem graficznym,  przeważały informacje  o waż-
niejszych akcjach oświatowych podejmowanych na Opolszczyźnie, 
przeglądy książek i wskazówki do pracy z zakresu techniki bib-
liotekarskiej. Zamieszczano też mater ia ły popularyzujące l i tera-
tu rę polską i obcą. W nr 3 ukazała się pierwsza pogadanka o życiu 
i twórczości Fiodora Dostojewskiego, a w numerze 6 o działalności 
l i terackiej i społecznej Norberta Bończyka, poety i działacza pol-
skiego na ś ląsku. 

W dalszych numerach przedstawiono sylwetki innych pisarzy 
i działaczy oświatowych Śląska, m.in. J. Ligonia, K. Damrota 
i B. Koraszewskiego. 

Problematyka regionalna, a zwłaszcza l i tera tura z tego zakre-
su zajmowały coraz więce.j miejsca; wyraziło się to także we wpro-
wadzeniu w 1961 r. stałego działu: „Przegląd nowości o Śląsku", 
zawierającego omówienia ważniejszych książek niebeletrystycz-
nych oraz z zakresu l i tera tury pięknej . 

W latach 1959-1961 czytelnicy poradnika mogli zapoznać się 
z poszczególnymi regionami Polski, przewodnikiem były pogadan-
ki krajoznawcze wraz z zestawieniami bibliograficznymi.  Były to 
materiały pomyślane jako pomoc w organizowaniu różnych form 
pracy z czytelnikiem. 

Stale wzrasta nic tylko objętość poradnika, ale też różnorod-
ność materiałów. W nr 9 z 1958 (liczy już 52 strony) zamieszczony 
zostaje pierwszy scenariusz wieczoru poetyckiego za ty tu łowany 
„Wspomnienia o Staffie".  Bibliotekarze ' p racu jący 'z dziećmi 
ot rzymują mater iały do imprez bibliotecznych, j ednym z pierw-
szych jest inscenizacja na Dzień Dziecka pt. „Ej," ty szkoło, nasza 
szkoło" (nr 12 z 1959 r.). 

W tym okresie na łamach kwarta lnika pojawia się nowy typ 
opracowań: rozmowy z pisarzem. 

W ostatnich latach szczególnie dużo miejsca z a j m u j ą kon-
kursy czytelnicze. W „Pomagamy sobie w pracy" ukazały się 
teksty zgaduj-zgaduli obejmującej książki „Złotego Kłosa", sylwet-
ki pisarzy i omówienia książek konkursowych. Mater ia ły do pracy 
z czytelnikiem w ciągu ostatnich kilku lat były związane tematy-
cznie z obchodami XX-lecia Polski Ludowej i 1000-lecia państwa 
polskiego. Szczególnie eksponowano historie i osiągnięcia Śląska 
Górnego i Opolskiego. 

W ciągu 10 lat również bardzo poważnie rozwinął się inny 
dział poradnika — obe jmujący mater ia ły instruktażowe, opisy 
przeprowadzonych prac, propozycje i pomysły oraz wymianę do-
świadczeń. 

W pierwszych latach przeważały t ematy dotyczące techniki 
bibliotecznej, jak: opracowywanie zbiorów, kancelaria i dokumen-



tacja pracy. Stopniowo ukazało się coraz więcej materiałów na 
temat metod i form  pracy oświatowej, szkolenia i pracy punktów 
bibliotecznych. Szczególnie pożytecznym okazał się cykl opraco-
wań o działalności instrukcyjnej , rozpoczęty ar tykułem 1. Przy-
byłowicz „Z doświadczeń ins t ruktora" (1961 r. nr 1-2) oraz 
o' szkoleniach bibliotekarzy, zwłaszcza seminariach. Czytelnicy 
mogli zapoznać się zarówno z interesującymi formami  i metodami 
pracy, jak również je j rezultatami. 

Wiele miejsca na naszych łamach zajęły także następujące 
odcinki pracy bibliotekarskiej: służba informacyjno-bibliograficz-
na, wolny dostęp do półek oraz służba audiowizualna. 

Wzras ta jąca rola społeczno-kulturalna bibliotek w środowisku 
znalazła swe odbicie na łamach poradnika w postaci Kilku a r tyku-
łów przedstawiających doświadczenia bibliotek ze współpracy 
z TWP i towarzystwami regionalnymi i m. oraz działalność aKtywu 
bibliotecznego K P B i opiekunów punktów bibliotecznych. 

Duże zainteresowanie wzbudziły ar tykuły J. Wojciechow-
skiego z WBP w Krakowie oraz L. Tokarskiej z WiMBP w Rze-
szowie prezentujące doświadczenia i dorobek bibliotek tych woje-
wództw. Wiele mater ia łów z działalności bibliotek ostatnich 5 lat 
zawiera kronika, w k tóre j re jes t rowano ważniejsze wydarzenia 
z zakresu działalności oświatowej, organizacyjnej i in Lennym 
mater ia łem dokumetacy jnym są także wspomnienia bibliotekarzy 
z pierwszych lat działalności bibliotek na Śląsku. 

W tym, krótkim zarysie zasygnalizowałem tylko 3 niektórych 
ważniejszych faktach  charakteryzujących rozwój naszego pisma. 

Na szczególną uwagę zasługuje zwłaszcza jedno ważne wyda-
rzenie, które w znacznej mierze wpłynęło na dalszy rozwoj nasze-
go. kwartalnika. W drugiej połowie 1S62 roku ukazał s.ę 2^-24 nu-
mer „Pomagamy sobie w pracy", wydany wspólnie przez Woje-
wódzką i Miejską Bibliotekę Publiczną w Opolu oraz Wojewoazką 
Bibliotekę Publiczną w Katowicach. Od tego momentu powię-
kszyło sie grono zarówno współpracowników jak i czytelników 
naszego pif.ma.  Nakład kwartalnika wzrost z 500 do 1000_ egzem-
plarzy. Dziś wynosi on już 1500 egzemplarzy - naszymi współ-
pracownikami i czytelnikami zostało również liczne grono biblio-
tekarzy bibliotek związkowych. 

Nowe problemy, nowe doświadczenia i pomysły zagościły na 
na naszych łamach. I to cieszy. To stanowi również jeden z kie-
runków dalszego rozwoju. 

Dążymy do tego, aby nasz instrukcyjno-metodyczny porad-
nik zawierał mater ia ły coraz lepiej dostosowane do potrzeb, istot-
nie pomagające w naszej pracy bibliotekarskiej, inspirujące do 
bardziej efektywnego  działania. 



Realizacja tych zamierzeń zależy w poważnym stopniu od 
wszystkich naszych czytelników. 

Z okazji jubileuszu dziękujemy za dotychczasową współpracę 
Koleżankom i Kolegom i zapraszamy do dalszej współpracy bib-
liotekarzy dwu sąsiadujących, zaprzyjaźnionych województw. 
Wasze doświadczenia, pomysły i pro jekty — przyczynią się do 
podniesienia poziomu naszej pracy, do bardziej wydatnego udziału 
bibliotek w rozwoju kul tura lnym województw katowickiego 
i opolskiego. 



Jan Skorupa 
Pedagogiczna  Biblioteka 
Wojewódzka  — Katowice 

Z dziejóiu tralki 
o dekret biblioteczny 

uj Polsce 

17 kwietnia br. obchodzil iśmy 20-Iecie dekretu o bibliote-
kach, dlatego nie od rzeczy będzie przypomnienie jego histo-
rycznych, długich i ciężkich narodzin. 

ciągu dwudziestu lat w przedwojennej, kapitalistycznej 
Polsce nie brak było na łamach prasy i czasopism bib-
liotekarskich mowy o potrzebie bibliotek i ustawy bib-
liotecznej, która by sprawy bibliotek regulowała. Dużo 

było głosów za i przeciw. Głosy przeciw zwyciężyły i pogłębiły 
analfabetyzm  i zacofanie,  spuźciznę po rządach zaborczych, którym 
we własnym interesie leżało, aby obywateli trzymać w ciemnocie. 

Gwoli prawdzie należy odnotować te myśli i poczynania, które 
dawały należytą rangę oświacie prowadzonej przez szkołę, a utrwa-
lanej przez działalność bibliotek. 

Na gruncie polskim w przeszłości widzimy myśli i próby orga-
nizacyjne dotyczące działalności bibliotek już w poczynaniach Ko-
misji Edukacji Narodowej, której zarządzenia szły w kierunku 
wiązania pracy bibliotecznej z pracami szkół oraz utworzenia jedno-
litej sieci bibliotek szkolnych i publicznych, podporządkowanych 
jednemu centralnemu czynnikowi kierowniczemu. 

Rozbiór Polski nołożył kres tym zamiarom. Niewola polityczna 
nie mogła sprzyjać rozwojowi polskiej myśli bibliotecznej, choć 
myśl Komisji Edukacji odżyła i później po roku 1808 w poczynaniach 

' Hugona Kołłątaja, który domagał się zakładania bibliotek w mia-
stach, będących siedzibą departamentów oraz obmyślania stałych 
funduszów  na ten cel. Z przyczyn politycznych projekt ten nie do-
czekał się realizacji. 



-Sprawy bibliotek stanęły mocno dopiero z chwilą odzyskania 
własnej państwowości, ale równocześnie pojawiły się też i prze-
szkody, których mimo wysiłków nie udało się pokonać. 

Tymczasem w innych państwach właściwa organizacja biblio-
tek zyskała już sobie prawo obywatelstwa i należyte uznanie. 

Idea tworzenia jednolitej sieci bibliotecznej na pewnym terenie, 
w oparciu o ustawodawstwo specjalne wypłynęła około połowy 19 
wieku w Stanach Zjednoczonych i w związku z tym powstało tam 
pojęcie biblioteki publicznej. Było ono rozpatrywane z czterech 
punktów widzenia: prawa własności, środków utrzymania, kontroli 
i swobodnego użytkowania przez wszystkich obywateli. 

Na gruncie europejskim jako pierwsza Anglia wprowadziła 
w roku 1849 ustawę biblioteczną. Miała ona charakter fakultatywny 
tzn. nie nakazywała zakładania bibliotek lecz tylko upoważniała 
samorząd, aby na żądanie '/.-, ogółu mieszkańców, mających prawo 
głosu, można było założyć bibliotekę i pobierać specjalny podatek 
na jej utrzymanie. 

Przymus zakładania i utrzymywania bibliotek przynoszą do-
piero ustawy po pierwszej wojnie światowej, bowiem ówczesne 
przemiany społeczne wysunęły jeśli nie na pierwsze, to na widoczne 
miejsce masy pracujące, które uzyskały szereg praw i ulepszeń 
swej egzystencji, jak wprowadzenie krótszego, 8-godzinnego, dnia 
pracy w przemyśle, ubezpieczeń na wypadek choroby, bezrobocia 
itp. Różne formy  opieki społecznej obejmują coraz szersze kręgi lud-
ności. Praca chroniona jest przez szereg przepisów. Choć jeszcze nie-
dostatecznie, ale już państwo bierze człowieka, jako istotę słabszą, 
w opiekę przed wyzyskiem pracodawcy. 

W związku z postępowymi zmianami zaczął szerzej rozwijać się 
również ruch oświatowy, który wprowadził w życie mas pracu-
jących książkę, jako niezbędny czynnik podniesienia wykształcenia, 
rozszerzenia horyzontów myślowych, przysposobienia do życia w no-
wych warunkach, uczestniczenia zarówno w produkcji dóbr mate-
rialnych i kulturalnych jak też ich pełnej konsumpcji. 

Na drogę ustawodawczego uregulowania sprawy bibliotek pub-
licznych wkroczyła po I wojnie światowej Czechosłowacja, wydając 
w r. 1919 odpowiednią ustawę. Zrealizowanie jej zostało rozłożone 
na szereg lat do końca 1929 r. Termin wykonania uzależniony był 
od wielkości gminy oraz od tego, czy posiada ona szkołę powszech-
ną. Jednak wszystkie gminy obowiązane były ująć w swym budże-
cie kwoty wymagane przez ustawę, aby gromadzić pieniądze na 
przyszłą bibliotekę. 

Wzorem dla Czechosłowacji były Anglia i Stany Zjednoczone, 
które miały już bogate doświadczenie w tej dziedzinie. 



Za Czechosłowacją poszła Dania, wydając ustawę w r. 1920, 
Belgia — w 1921, Bułgaria, Związek Radziecki — w 1922, Estonia 
— w 1924, Finlandia — w 1927, Norwegia — w 1935 r. 

Ą. Polska7 W Polsce koła bibliotekarskie złożyły władzom pier-
wszy projekt takiej ustawy w 1921 r. Walka o jego zrealizowanie 
trwała 25 lat. 

Pierwszy projekt ustawy bibliotecznej wywołał ożywioną dys-
kusję na konferencji  oświatowej zwołanej przez Ministerstwo 
Wyznań Religinych i Oświecenia Publicznego w czerwcu 1921 r., 
w Krakowie. Uczestnicy konferencji  podzielili się na dwa obozy. Do 
pierwszego — zwolenników ustawy — należeli tacy działacze jak: 
Helena Radlińska, Faustyn Czerwijowski, Kazimierz Korniłłowicz, 
Jan Muszkowski i inni. Wśród przeciwników znalezli się działacze 
wielkich instytucji oświatowych o nachyleniu państwowym — jak 
Towarzystwo Czytelń Ludowych, Towarzystwo Szkoły Ludowej, 
Polskiej Macierzy Szkolnej: St. Rymer, Józef  Stemler. Organizacje 
te miały w ówczesnych stosunkach społeczno-politycznych decydu-
jące wpływy w ciałach ustawodawczych, dlatego też w Komisji 
Oświatowej Sejmu projekt spotkał się ze zdecydowanym sprzeci-
wem, co spowodowało odłożenie go do „lepszych czasów . Irzeba 
podkreślić, że projekt ten przez wprowadzenie opłat za korzystanie 
z biblioteki daleki był od ustaw nowoczesnych. 

Tymczasem rok za rokiem mijał, a upragnione „lepsze czasy" 
nie przychodziły, wprost przeciwnie — zwiększały się trudności gos-
podarcze, a tymczasem świadomość potrzeby ustawy bibliotecznej 
w Polsce wzrasta. 

Warszawskie Koło Związku Bibliotekarzy Polskich złożyło na 
początku 1928 r. nowy projekt o bibliotekach w Min. WR i OP. 
Projekt ten, w przeciwieństwie do projektu z 1921 r., przewidywał 
już bezpłatne korzystanie z bibliotek. Nadzór miał również należeć 
do władz oświatowych. Opiekować się biblioteką miał jako czynnik 
społeczny Komitet Biblioteczny — powiatowy czy gminny. 

Projekt ten wywołał burzę w prasie. Ukazało się przeszło 200 
artykułów. Związek Bibliotekarzy Polskich na zjeździe we Lwowie 
w 1928 i w Poznaniu w 1929 r. poświęcił mu wiele miejsca. Dys-
kusje były zaciekłe, zainteresowanie sfer  rządowych — prawie 
żadne. 

I ten projekt nie dostał się pod obrady Sejmu, gdyż nadchodził 
okres kryzysu gospodarczego, a nie miał poparcia ludzi będących 
u władzy. 

W roku 1934 pojawił się nowy projekt z bardzo małymi różni-
cami, oparty na tych samych zasadach, co projekt z 1928 roku. Do-
dano tylko jeden nowy artykuł, a mianowicie 11, który mówił, że 



wykazy książek do bibliotek samorządowych ogłasza Minister 
WRiOP, który powołuje w tym celu ciało doradcze w postaci Ko-
misji Oceny Książek. 

Debata prasowa przyniosła znów przeszło 100 artykułów. Za 
ustawą wypowiadają się między innymi: Boy-Żeleński, Doroszewski, 
Kaden-Bandrowski, Choynowski, Kleiner, Lorentowicz, Breiter, 
Próchnik, Wanda Dąbrowska, Jan Muszkowski, Jan Augustyniak 
i inni. Po drugiej stronie barykady ci sami przeciwnicy co poprzed-
nio: St. Rymer, ks. Rękas, ks. Choromański, ks. Milik, hr. Morsti-
nowa jako literatka, Ignacy Matuszewski, no i dziwnie niepasujący 
do tego obozu prof.  Zdzisław Maurycy Jaroszyński, stały doradca 
w sprawach samorządu, który nie chciał go obciążać jeszcze jednym 
podatkiem. 

W powodzi papierów projekt ustawy ponownie utonął, lecz 
ludzie pracujący nad nim nie pozwolili mu zginąć. 

Mniej więcej od 1934 r. został w Ministerstwie Wyznań Religij-
nych i Oświecenia Publicznego utworzony referat  bibliotek oświa-
towych. V/ każdym Kuratorium Okręgu Szkolnego powołano in-
struktora bibliotekarstwa, a we wszystkich powiatach powołano 
instruktorów oświaty pozaszkolnej, którzy poza kursami systema-
tycznego kształcenia, zajmowali się głównie organizacją bibliotek 
samorządowych. W braku ogólnopolskiej ustawy niektóre woje-
wództwa, jak wołyńskie, stanisławowskie, łódzkie, powzięły tzw. 
„małe uchwały" normujące stosunek samorządu do akcji bibliotecz-
nej. Pod wpływem tego partyzanckiego ruchu sprawa ' ustawy bib-
liotecznej ujrzała znów światło dzienne. Projekt dotarł aż do Sejmu 
i o czerwca 1939 r. odbyło się pierwsze czytanie na plenum. 
Wakacje sejmowe i wybuch wojny przekreśliły znowu wszelkie za-
biegi, ale ich nie pogrzebały, bowiem prace nad ustawą były w cza-
sie okupacji konspiracyjnie kontynuowane. 

W lipcu 1944 r. na skrawku wyzwolonej polskiej ziemi, w Lub-
linie, rozpoczął działalność Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego. 
W październiku przy Resorcie Oświaty zostaje powołany Referat 
Bibliotek, w którym pracują: Regina Fleszarowa i Józef'Janiczek, 
znani organizatorzy bibliotekarstwa. Ówczesny przewodniczący 
PKWN ob. Osóbka-Morawski polecił Referatowi'  Bibliotek opraco-
wanie dekretu o bibliotekach gminnych. Prace przeciągały się z róż-
nych przyczyn do końca roku 1945. Dopiero w roku 1946, dzięki 
osobistemu zainteresowaniu się sprawą Prezesa Rady Ministrów 
Osobki-Morawskiego oraz gorącemu poparciu Ministra Oświaty 
Czesława Wycecha został uchwalony 31 stycznia 1946 r. przez Radę 
Ministrów, a zatwierdzony 17 kwietnia 1946 r. przez Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej, z mocą obowiązującą od dnia ogłosze-
nia DEKRET O BIBLIOTEKACH I OPIECE NAD ZBIORAMI BIB-
LIOTECZNYMI, spełniając ciążenia wielu postępowych bibliote-
karzy. 



Nie wdając się w szczegółową ocenę dekretu, chce jak najkró-
cej powiedzieć, że dekret ten rozwiązał sprawę udostępnienia książki 
w sposób najbardziej demokratyczny, uregulował sprawę bytu bib-
liotek, fachowego  personelu bibliotekarskiego oraz współdziałania 
i wglądu czynnika społecznego. 

Od kwietnia 1946 r., kiedy dekret o bibliotekach ujrzał światło 
dzienne i był wcielany w życie — wiele się zmieniło. Nastąpił po-
ważny rozwój bibliotek wszystkich sieci, podniósł się poziom kul-
turalny i gospodarczy kraju, co z kolei powoduje poszerzenie zadań 
bibliotek, dostosowanie ich do nowej sytuacji kulturalnej, polity-
cznej i gospodarczej. 

Dekret został już zdystansowany przez życie. Potrzebna jest 
pilnie jego zmiana. Tym wymogom „dnia dzisiejszego" ma odpowia-
dać — według niektórych działaczy bibliotekarskich — dyskuto-
wany przez Zarząd Główny Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich 
— projekt ustawy przygotowany w grudniu ubiegłego roku. 

Oby stał się on panaceum — jeżeli nie na wszystkie boiączki 
bibliotekarskie, to przynajmniej na te, które w dużym stopniu za-
kłócają bieg spraw bibliotekarskich, zaś bibliotekarzom spędzają 
sen z oczu, a przede wszystkim służył teraźniejszości i pomagał bu-
dować przyszłość. 



Jan Burakowski 
WiMBP — Olsztyn 

Rozwój czytelnictwa 
i praca bibliotek 

u; ujojeiuództiuie olsztyńskim 

W ciągu kilku ostatnich lat czytelnictwo i praca bibliotek 
w województwie olsztyńskim rozwinęły się bardzo in-
tensywnie. Rozwój ten t rudno — oczywiście — zapisać 
tylko na konto pracowitości i in ic ja tywy bibliotekarzy 

— jest on przede wszystkim odzwierciedleniem ciągle niezaspoko-
jonych, narasta jących potrzeb w zakresie czytelnictwa i usług 
bibliotecznych. 

W ciągu ostatnich trzech lat (1963 - 1965) poważnie rozwinęła 
się sieć biblioteczna; ilość bibliotek i filii  wzrosła o 39 (z 282 do 
321), punktów bibliotecznych o 500 (z 1006 do 1506), oddziałów 
dla dzieci o 12 (z 9 do 21). Liczba czytelników wzrosła o 57,1 tys. 
(z 126,7 tys. do 183,8 tys. — czytelnikami bibliotek w odpowied-
nich latach było 13,9% i 19,2% ogółu mieszkańców), a ilość wypoży-
czonych przez nich książek wzrosła o 949 tys. (z 2.272 tys. do 
3.221 tys.), ilość wypożyczeń na 100 mieszkańców województwa 
wzrosła z 250 do 337). 

Znacznie poprawiła się w tym s t ruk tu ra wypożyczeń, gdyż 
ilość wypożyczeń wydawnic tw niebeletrystycznych niemal pod-
woiła się. Udział tych wydawnic tw w ogólnej liczbie wypożyczeń 
wzrósł z 8% do 11,1%. Bardzo pozy tywnym objawem jest s tały 
i to dość pokaźny wzrost funduszów  na zakup książek — o ile 
przed trzema laty na 100 mieszkańców naszego województwa 
przeznaczano 198 zł. na zakup książek do bibliotek, to w roku 
1965 odpowiednia liczba wzrosła już do 265 zł. 

Obecnie, gdy już wymieni łem gładko wszystkie 26 liczb (kto 
nie wierzy niech policzy) mających przedstawić w jak naj lepszym 
świetle nasze biblioteki, mogę przystąpić do bardziej chyba poży-
tecznej części ar tykułu, mianowicie do omówienia niektórych 
problemów nur tu jących nasze środowisko bibliotekarskie oraz 
poszukiwanych przez nas dróg przezwyciężenia t rudności oraz in-
tensyfikacji  pracy bibliotek i czytelnictwa. 



Od wielu lat bibliotekarze województwa olsztyńskiego wiele 
uwagi i troski poświęcają zagadnieniu właściwego rozwoju sieci 
bibliotecznej. Problem ten jest bardzo istotny dla naszego woje-
wództwa — rzadko zaludnionego, o ogromnej sieci osadnicznej, na 
którą składają się w przeważające j części małe lub b. małe wsie 
i osady (województwo nasze liczy ogółem ponad 4 tys. wsi). Ana-
lizy przeprowadzone w r. 1959/1960 uświadomiły nam, że 20-30% 
ludności poszczególnych powiatów nie miało praktycznie możli-
wości korzystania z bibliotek. Ze stwierdzenia tego otrzeźwiają-
cego faktu  zrodziły się postulaty, by: a) szybko zorganizować sieć 
punktów bibliotecznych we wsiach liczących ponad 50 mieszkań-
ców, b) podjąć s tarania w kierunku organizacji filii  bibliotecznych 
w tych miejscowościach, gdzie punkt biblioteczny w minimalnym 
nawet stopniu nie zaspokoi potrzeb czytelniczych ludności. 

Fragment wypożyczalni Filii nr 3 Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej 
w Olsztynie. Wszystkie meble biblioteczne — regały, biurko, kartoteki, szafy  kata-

logowe — wykonane są wg projektów pracowników WiMBP. 

Jak i jest aktualnie stopień realizacji tych zamierzeń? — Ilość 
punktów bibliotecznych — jak już wskazywałem — wzrosła w 
ciągu ostatnich trzech lat o 50% i obecnie w większości powiatów 



ich sieć jest wystarczająca. Ze szczególnym zadowoleniem stwier-
dzamy rozwój sieci punktów i wzrost wskaźników czytelnictwa 
w Pańs twowych Gospodarstwach Rolnych, bardzo licznych w na-
szym województwie, do niedawna szczególnie pod t y m względem 
zaniedbanych. Sytuację w t e j dziedzinie poprawiło zawarcie 
w 1963 r. specjalnej umowy między WiMBP, a Wojewódzkim 
Zjednoczeniem PGR i Zarządem Okręgowym ZZ Pracowników 
Rolnych. W ubiegłym roku punk ty biblioteczne istniały już w po-
nad 80% gospodarstw, a liczba czytelników w tych punktach 
wzrosła do 12,9 tys. j 

Filie biblioteczne na wsi postanowiliśmy lokalizować przede 
wszystkim we wsiach liczących ponad 500 mieszkańców i oddalo-
nych od biblioteki Promadzkiej o ponad 5 km. W ciągu ostatnich 
trzech lat powstało na wsi blisko 30 filii.  Jest to jednak kropla 
w morzu potrzeb, gdyż wsi kwalif ikujących  się na siedziby filii 
posiadamy 120. Na przeszkodzie szybkiemu rozwojowi stoi przede 
wszystkim brak odpowiednich funduszów  na płace dla bibliote-
karzy, zmusza to do wykorzystywania możliwości organizacji 
filii  w oparciu o środki z funduszu  gromadzkiego lub środki PGR. 

Naj t rudnie jszym do rozwiązalna problemem jest — niezada-
walający stan kwalifikacji  kadry bibliotecznej i niewłaściwa 
struktura tej kadry. Wg najnowszych danych (stan na 1. I. 1966 r.) 
na ogólną liczbę 474 bibliotekarzy tylko 204 (43,3%) posiada w y -
kształcenie ogólne co n a j m n i e j średnie a 101 (21,3%) średnie ogól-
ne i bibliotekarskie. Od szeregu lat na jwięce j troski poświęcamy 
właśnie problemowi podwyższenia kwalifikacji  bibliotekarzy. 
Warto, tu wskazać, że np. w br. ogółem 153 osoby, t j . blisko 1/3 
ogółu bibliotekarzy, dokształca się. Czynimy — z p e w n y m powo-
dzeniem — starania o ufundowanie  przez odpowiednie r ady na-
rodowe stypendiów dla absolwentów liceów, którzy zamierzają 
uczyć się na Rocznym Studium Bibliotekarskim. Dość poważnie 
wzrosły uposażenia bibliotekarzy (m in. 83 osoby posiadają dodat-
ki specjalne do uposażeń). Wszystkie te kroki jednak przynoszą 
tylko połowiczne rezultaty, gdyż niskie s tawki uposażeń bibliote-
karzy — szczególnie dla osób rozpoczynających pracę — ut rud-
niają dopływ i stabilizację wysokokwalif ikowanych  kadr (a pro-
pos — w ubiegłym roku zrezygnowało z pracy w bibliotekach na-
szego województwa ogółem 91 pracowników, w t y m 12 osób 
z pełnymi bibliotekarskimi kwalifikacjami). 

W ostatnich latach na ogół bardzo pozytywnie układa się 
współpraca bibliotek z radami narodowymi i zakładami pracy. 
Już wyżej wspomniałem o współdziałaniu z PGR-ami w rozwoju 
czytelnictwa (ot rzymujemy też z PGR-ów pewne fundusze  na za-



kup książek — w granicach 115-130 tys. złotych rocznie). Rady 
narodowe łożą z funduszów  pozabudżetowych (Fundusz Gromadz-
ki, nadwyżki budżetowe) poważne sumy na zakup sprzętu i mebli 
bibliotecznych oraz remonty lokali (tylko w pow. braniewskim 
w ciągu ostatnich dwóch lat dotacje tego rodzaju wyniosły 300 tys. 
zł.), dzięki czemu wygląd i wyposażenie wnętrz bibliotecznych 
w naszym województwie bardzo szybko zmienia się na korzyść. 
P e w n y m zmianom na korzyść ulega również sytuacja lokalowa 
bibliotek, choć nie w stopniu odpowiednim do wzrostu funkcji 
bibliotek i rozwoju księgozbiorów. 

Najbardz ie j cieszą nas lokale nowo budowane, gdyż znaczna 
część budynków poniemieckich, budowanych przeważnie z mate-
riałów mało t rwałych, uległa daleko idącej dekapitalizacji i wy-
maga kłopotl iwych generalnych remontów lub w ogóle dożywa 
kresu swych dni. Nowe lokale, w znacznej części — jak na nasze 
stosunki — bardzo dobre, otrzymało dotychczas m in. 5 bibliotek 
powiatowych, a 6 dalszych otrzyma je — najprawdopodobniej — 
jeszcze przed 1970 r. (są to przeważnie odbudowane na potrzeby 
placówek kul t . -oświatowych zabytki historyczne: pałace, zamki, 
ratusze — o wnęt rzach w pełni nowoczesnych). 

«*iÖT£U 

W 1963 roku uruchomiony został t enw . a śn ieb ib l iobusWMBP « O W 
on stale 28 ruchomych punktów bib lotecznych tym 19 na w s i ^ w 

z „ruchomej" biblioteki korzystało stale 2.100 czyteiniKuw. 

O ile w zakresie łączności i wyników współpracy z władzami, 
ins ty tucjami i organizacjami środowiskowymi nasi bibliotekarze 
m a j ą _ w g nas — zadowalające wyniki, to nie jestesmy zadowo-



leni z rczwcjn i zakresu pracy kół przyjaciół bibliotek i aktywów 
bibliotecznych. Kół Przyjaciół m a m y ogółem 121, ale niewiele tyl-
ko z nich wykazu je się rzeczywiście ciekawą, dynamiczną działal-
nością. Niepokoi nas również stan i działalność czytelni przy bib-
liotekach na wsi (istnieją przy 43% ogółu placówek) — cd kilku 
lat ilość ich nie wzrasta, nie wykrystal izował się również dotych-
czas jakiś generalny, przekonywający wzorzec ich działalności 
oświatowej. Na to zagadnienie zwrócimy w naszej pracy metody-
cznej w najbliższych latach szczególną uwagę. 

Ze względu na ograniczone rozmiary ar tykułu , nie mogę po-
informować  wyczerpująco kolegów ze Śląska o wielu naszych za-
mierzeniach tak planowanych jak i już zrealizowanych, choćby ta-
kich jak wiele zagadnień związanych z problematyką regionalną 
w pracy bibliotecznej, rozwojem działalności informacyjnej ,  po-
pularyzacją l i tera tury współczesnej, pracą bibliobusu i in. Mamy 
nadzieję, że będziemy kiedyś gościć Kolegów na terenie naszego 
województwa i wtedy będzie okazja porozmawiać o naszej pracy 
obszerniej. 

Jak ogólnie oceniamy perspektywy rozwoju naszych biblio-
tek i czytelnictwa? — Z umiarkowanym optymizmem. Z optymi-
zmem dlatego, że widzimy wiele możliwości zmian na lepsze, że 
jednak wciąż wzrasta ilość wspaniałych, wysokokwalif ikowanych 
bibliotekarzy w placówkach powiatowych, miejskich i promadz-
kich, że praca nasza jest dostrzegana i wysoko oceniana przez 
środowiskowe władze i społeczeństwo. Z umiarkowanym — gdyż 
przecież nie wszystko, co jest niezbędne do dalszego dynamiczne-
go rozwoju, zależy tylko od nas i od naszych lokalnych władz. 



Katoujickie i opolskie 
biblioteki publiczne in liczbach 

(dane za rok 1965) 

w e j . WOJ. 
k a t o w i c k i e o p o l s k i e 

b i b l i o t e k i f i l i i  524 329 
c z y t e l n i 148 206 
p u n k t ó w b i b l i o t e c z n y c h 512 842 

Z b i o r y : _ 
liczba tomów 3.205.650 1.5o4.744 
w tym: beletrystyki 52,2% 49,9'-

"o młodzieżowej 20,2"» 
z innych działów 27,6% 
książek na 1 mieszkańca 0,9% 1,5 .» 
książek na 1 czytelnika 7,9"» 9>5 '» 
wydatkowano na zakup książek na 
1 mieszkańca 1,03 zł 2,85 zł 

Czytelnicy: 
liczba czytelników _ 402.193 172.686 
liczba czytelników w stosunku do liczby 11 fi"'  17 1 o mieszkańców 1 1 >° " ' 
najwyższy procent czytelników — 

m. Bielsko-Biała 21,7% m. Ny a 33,4 » 
m. Cieszyn 20,1" „ p. Brzrw 24,1% 
m. Częstochowa 17,4% p. Grodków 23,6^» 

wzrost czytelników w stosunku do 1964 roku 4,6% 1 1 ' 7
n , " 

czytelników do lat 14-tu 28,6"» 32,3 » 
od 14-20 la t 26,3"» 41 , /% 
p o w y ż e j 20 la t 45,1"» 

, " F % 8 601 757 2.930.47o l i c z o a w y p o z y c z e n ° - u u l , l | J ' r 

w z r o s t w y p o ż y c z e ń w s t o s u n k u do 1964 r o k u 2,1"» 13,0 ,» 
w o g ó l n e j l i c z b i e w y p o ż y c z e ń : 

l i t e r a t u r y p i ę k n e j d la d o r o s ł y c h t n n 
literatury pięknej dla dzieci 3 0 ' |C" 

literatury z innych działów 15,7'» 12,b o 
wypożyczeń na 1 czytelnika 21,4 wol. 17,0 wol. 

» 



MATERIAŁY DO PRACY Z CZYTELNIKIEM 

Anna Radziszewska 
W  BP — Katowice 

E 

Polska ma więcej 
niż tysiąc lał... 

< istoria pisana wiele mówi o przeszłości naszego kra ju . 
™ Jednak to, co zanotowali dziejopisarze, nie wystarcza 

w 
wciąż 

V/ ŁiWii" ^ W VV U l i WtilV- J W (J1UWX ^V- , XAJ.V- VV J  »-> IMl ^ 
pełni do zaspokojenia ludzkiej ciekawości, k tóra 

:iąż sięga głębiej i dalej. Wiemy, że pańs two Miesz-
ka nie powstało w jednej chwili, musiało istnieć wcześniej , 
a więc Polska ma więcej niż tysiąc lat. Na pytanie, jaka była 
przed tysiącleciem i w jego początkach, jak żyli ludzie w zamierzch-
łych czasach, usiłuje odpowiedzieć jedna z najbardziej pas jonują-
cych gałęzi wiedzy — archeologia. 

Tradycja „poszukiwań archeologicznych" w Polsce sięga aż 15 
wieku. Oto jej początki: 

JASIENICA P.: Słowiański rodowód. W -wa 1961 s. 1 wpro-
wadzenie. 

™r-"n y ł ° t 0 w k r ó t c e P° Wie lkanocy 1416 roku . U p r z e b y w a j ą c e g o 
w Wielkopolsce Władys ł awa Jag ie ł ły z j awi ł się poseł E r n e s t a I Żelaznego, 
księcia Austr i i , Styri i , Ka ryn t i i i Kra iny , n ie ty le d y p l o m a t a , co zaufany 
dworzanin, obarczony dość osobl iwą mis ją . 

Władys ł aw II i E rnes t znal i się dobrze, byli n a w e t spowinowacen i , 
gd>z cztery lata wcześn ie j w iedeńczyk ożenił się w K r a k o w i e z s ios t rze-
nicą k ró lewską , n a j s t a r s z ą z pięciu u rodz iwych córek Z i e m o w i t a IV 
z irłocka Nosiła ona n i e spo tykane od t a m t y c h czasów imię C y m b a r k i , 
odznaczała się n i ebywa łą siłą fizyczną  i p rzekaza ła s w ą p iastowsko- l i tews-
ką k r e w az dziewięciu m a ł y m H a b s b u r g o m płci oboje j , z k tó rych p i e r w o -
rodny mia ł zasiąść na t ronie cesa r sk im j ako F r y d e r y k III. 

Wysłann ik zas ta ł dwór polski w żałobie. Niedługo p r z e d t e m z m a r ł a 
bowiem w K r a k o w i e A n n a Ci l le j ska , w n u c z k a Kaz imie r za Wielkiego, 
i Jagie ł ło odmieni ł u lub ione żółte szaty n a czarne. P r z y j ą ł p rzybysza 
up rze jmie i prośbę jego p o t r a k t o w a ł n a d e r poważnie . 

E rnes t Żelazny kazał s w e m u d w o r z a n i n o w i p r zekonać się osobiście 
i naocznie, czyli p r a w d ą było... że w k ró le s twie po l sk im rodzą się w p e w -
n y m mie j scu s ame przez się i bez ż a d n e j l u d z k i e j p r acy rozl iczne i różne-
go ksz ta ł tu garnk i" . Z d u m i e w a j ą c e wieści o t y m szerzył os ta tn io w Wied -
niu rycerz polski, n i e j ak i J a n Warszewsk i , a le ks iążę u w a ż a ł to za „po-
wieść n iepodobną do p r a w d y " . 



Niemłody i s t r o s k a n y Jag ie ł ło nie pożałował fatygi.  Zabra ł A u s t r i a k a 
na pola ws i Nochowo, położonej między Ś r e m e m a Kościanem, i w jego 
obecności polecił w w i e l u m i e j s c a c h jednocześnie. . . k o p a ć . Wszędzie zna-
leziono „ m n ó s t w o g a r n k ó w r o z m a i t e j i o r m y i objętości, ręką^ s a m e j przy 
rody dz iwnie i m i s t e r n i e j a k b y przez ga rnca rza urobionych. . . . D w o i z a m n 
mógł je do wol i podziwać , a na zakończenie k ró l dal m u ki lkanaśc ie okazow 
i kazał zawieźć E r n e s t o w i do Wiedn ia . 

O ile m i wiadomo, był to p ie rwszy w y p a d e k poszuk iwań archeologicz-
nych w Polsce" . , , . . . „, 

Dzis ie jsze p r a c e w y k o p a l i s k o w e m a j ą c h a r a k t e r ba rdz ie j naukowy , 
choć często odk ryc iom p a t r o n u j e p rzypadek . 

JASIENICA P.: Słowiański rodowód, s. 230-232. 
„Przed w o j n ą d o k o n a n o n a z iemiach polskich dwóch wielkich bardzo 

poważnych i n a j z u p e ł n i e j n ieoczek iwanych odkryć 
no z nich to B i skup in . Drug ie zdarzyło się na ziemi po 
ale w t e d y jeszcze n ie w p a ń s t w o w y m tego s łowa znacz,emu Toteż p . e iwsze 
wzięli w opiekę na j l eps i s p e c j a l i ś c i los drugiego był c a ł k i e , m o d m u s n n y 

Odkryc ie , s t w i e r d z a j ą c e n a j b a r d z i e j r dzenną polskość Opom, wyniK 
ło z n a d m i e r n e g o z a p a ł u nac jona l i s t ów niemieckich do u s u w a n i a stamtąu 
wszelkich ś l adów polskości . rrnolu s r u n e 

W i n o m 1929 r o k u bandy szowinis tów zmasak rowa ły w OpoJ" g i u p ę 
a k t o ^ 3 p n o l s k f c h .  N l ^ ł a w n a ^ i s t o r i ^ i była 
n y m p r z e j a w e m ost rego k u r s u . W tym samy!m t z a ^ 
rżenie z a m k u na w y s p i e odrzańsk ie j , zwane] usii znacznie lepszej 

Robotę p r o w a d z o n o ^ ^ S T u ż y w a ć na jbardz ie j 
sp rawy. S t a r e m u r y nie p o d d a w a ł y się ł a t w o ^ P r z > s z i o 
s p r a w n y c h narzędzi , a n a w e t s ięgać po d y m m i t j e g o ^ 

O g l ą d a ł e m lotnicze zdjęc ie k a s z t ę u doKona ^ > 0stróvek 
Zespół p i ę t r o w y c h b u d y n k ó w o s p a W h d a , * a c h J ^ ^ ^ 
z t rzech s t ron j a k b y p r o s t o k ą t n ą k l a m r ą m a w i 
siedziała czapa spiczas tego he łmu . U s k r a j r « e i w a i a 3 ^ ^ ^ 
czworoką tna . Nosi 'a n a z w ę Głodowej, l u d z i skazanych na ten ro-
u t r z y m y w a ł o się p o d a n i e że osadzano w me^ ^ y ^ w g m _ 
dza.j śmierci . I n n a legenda opowiada ł a o z a m u i o w y 
bych śc ianach . z a m k i e m pias towskim, k tó ry tu 

T w i e r d z a nie by ła juz a u t e n t y c / . n > m zamKien d a w n o zburzona, 
s taną ł w X I I I - X I V stuleciu. i e J f m V e T r w a ł o do h i t l e rowskich cza-
reszta uległa z n a c z n y m p r z e r e b k o m . To, d a W n C j a rch i t ek -
sów, pam ię t a ło w i e k XVI I i na p~wn,, i - o 
tu ry . , . „„yo iowania godnym. I n n y c h bu-

Ocala ła ty lko basz ta , i to ^ «tarne P o r w a ń : i a * > q ^ ^ 
d y n k ć w z a m k o w y c h juz m e ma. P o W a z y u w a o w . j 
rysunk i i niel iczne fotografie.  ^ W i o n o w z a m u r o w a n e j wnęce na 

P rzy bu rzen iu j e d n e j ze sc ^ «aüa.Lmn<^ k t o t „ był - me-
szkielet kobie ty c k r y t y ze t la lym c a ł u n e m inil 
w i e r n a żona czy mn i szka , k tóra z ł a m a ł a biUDy. zespolonych 

Na mie j scu kasz te lu , r a d u j ą c e g o oko bogac twem 
w h a r m o n i j n ą całośc, s t aną ł pod-
żóltego k l ink ie ru na pa jęczych nóżkach. Podcię to go 
j a zdem z c ienkimi cza rnymi k o l u m i e n k a m i . d b postaci 

Ceg lana basz ta pozbyła się he łmu , o t i zyma ia za to ozcooę 
pierścienia żółtego k l ink i e ru u s a m e j gory. o ) p h n k i c h fundamen-

B u d o w a g m a c h u regenc j i w y m a g a ł a odpowiednio i ^ c h jundamcn_ 
tów. Zaczę to je kopać i w y j r z a ł a spod ziemi sensac ja w postać całego diew_ 
n ianego mias ta . W ś w i a t k u uczonych spec ja lnego a u t o i a m e n t u zawiza ło . 
P r a g e r m a ń s k i e osiedle! — zakrzykn ię to z t r i u m t e m . 



K o n s u l a t polski n a t y c h m i a s t wys ła ł depeszę, zawiadomi ł , kogo po t rzeba . 
— P r z y j e c h a ł z P o z n a n i a Kos t r zewsk i — opowiada l i m i s ta rzy opolanie . — 
P r y w a t n i e , j a k z w y c z a j n y t u r y s t a . S t a n ą ł koło ba r i e ry , popatrzył! . . . A h a ! 

Z a m i ł o w a n i a do p r a w d y żaden n a r ó d n ie m a n a w y ł ą c z n ą własność . 
Uczony niemiecki , a rcheolog Raschke , mia ł p o n a d t o dość odwagi cywi lne j , 
by głośno powiedzieć: — Nie, panowie , t u t a j niczego p r a g e r m a ń s k i e g o m e 
ma . Osiedle mie j sk i e w Opolu jes t czysto s łowiańsk ie . I n a c z e j jeszcze m ó w i ą c 
— polskie. 

W i s tn ie jących podówczas w Niemczech w a r u n k a c h n a u k i i p r a w d y 
s to sowane j tw ie rdzen ia Raschkego nie wysz ły zna lez i skom n a dobre . Są na 
świecie n i ezawodne sposoby a d m i s t r a c y j n e top ien ia s p r a w n i ewygodnych . 
O d m a w i a się subwenc j i , obcina budżety. . . P r z e d w o j e n n e b a d a n i a w Opolu 
ograniczono do s a m y c h w y k o p ó w pod f u n d a m e n t y .  P o d w ó r z a z a m k o w e g o 
nie tknięto. . . na wie lk ie szczęście. 

Czterys ta dwadzieśc ia pięć m e t r ó w k w a d r a t o w y c h powie rzchn i wyśc ie la 
d r e w n i a n y d y w a n . Żółcą się na n im p ros toką ty s ł omianych m a t , k t ó r y m i 
osłonięto na j cenn i e j s ze odkrycia . Nad p ros topad łymi ś c i anami og romnego 
dołu d r e w n i a n e ba r ie ry oraz wysok ie ż u r a w i e studzienric do w y d o b y w a n i a 
kub łów ziemią. 

Przed w o j n ą w y r y t o w On^i« doły ba rdzo głębokie. W y d o b y t o m a s ę za-
by tków, k tórych j ednak n i e op racowano , nie oznaczono n a w e t w a r s t w pocho-
dzenia. Ukaza ło się p a r ę tylko l akon icznych s p r a w o z d a ń . M a t e r i a ł p o w ę d r o -
wał na przechowanie do M u z e u m Preh i s to rycznego w Raciborzu , gdzie pod-
czas w o j n y poszedł z dymem. Pozostało n a m s a m o ty lko wyszczególn ien ie 
znalezionvch p rzedmio tów oraz wiadomośc i ogólne. T a k i e na p rzyk ład , że 
osada opolska, pięć razy zmyta przez powódź i cz t e rokro tn ie s t r a w i o n a po-
żarem, n a w a r s t w i a ł a się aż dz iewięc iokro tn ie na poprzedn ie w ł a s n e ru iny . 

Siady życia osiadłego wiodą w g łąb I X stulecia , a jeszcze n iże j są po-
kłady k u l t u r y „ łużyckie j" . 

Pó łwysep Jez iora Biskupińsk iego nosi ś lady bytnośc i l udzk ie j z czasów 
frirdzo  odległych, bo od schyłku epoki k a m i e n n e j począwszy aż po ś rednio-
wiecze, a więc z okresu liczącego ponad 100 w ieków. 

Z lat 550-400 przed naszą e rą 
„. . . pochodzą osiedla ob ronne w Biskupin ie , Izdebnie i Smuszewie . N a j -

s t a r szym j e d n a k os iedlem o b r o n n y m są Sob ie juchy , za łożone w l a t ach około 
700-650 p. n. e. i t r w a j ą c e około s tu lat . Za łożono je na rozległe j , l iczącej p r a -
wie 6 h e k t a r ó w powierzchni , wysp ie p iaszczys te j w ś r ó d w ó d jez iora Sobie-
juch i Dobry lewa, przez k tóre p r z e p ł y w a rzeczka G ą s a w k a . W a r o w n i a ta jest 
na jw iększa wśród osiedli tego r o d z a j u w Wielkopolsce . S a m ą w y s p ę ubez-
pieczono na brzegu k i l k u r z ę d o w y m częs toko łem-fa lochronem  z ko łów dębo-
wych. Równolegle doń pos tawiono w a ł d r e w n i a n o - z i e m n y . Wzdłuż w a ł u bieg-
ła ulica okrężna, a le na wyższym brzegu. W e w n ę t r z n a z a b u d o w a , być może, 
sk łada ła się z r zędów domos tw i z a p e w n e równoleg łych ulic. P iaszczys te 
suche podłoże umożl iwia ło z a k ł a d a n i e w z i e m n y c h j a m - p i w n i c do p r z e c h o w y -
w a n i a zapasów. Gęs ta z a b u d o w a osiedla, d ługiego 350 m, szerokiego 180 m, 
wskazu je , że zamieszk iwała je duża l iczebnie g r o m a d a złożona sponad d w u -
stu rodzin pa t r i a r cha lnych , a w ięc k i l k u n a s t u rodów, tworzących z w a r t ą 
o rgan izac ję p l emienną w sile około 2500 głów. Osiedle po p i e r w s z y m znisz-
czeniu zostało o d b u d o w a n e i było przez dłuższy czas zamieszka łe , po czym 
uległo zagładzie w w y n i k u wa lk , z a p e w n e międzyp l emiennych . N a p a s t n i -
k i em mogło być k tóreś z p lemion s iedzących na K u j a w a c h . Zna lez ione w roz-
sypisku w a ł u części szkie le tów ludzk ich dowodzą zac ię te j obrony. S t a ło się 
to w l a t ach około 600-550 p. n. e. Pozosta l i p rzy życiu cz łonkowie p l e m i e n i a 
z a p e w n e rozbili się na d w a wie lk ie b r a c t w a — „pó łpe lmiona" złożone z ki l-
k u n a s t u rodów i założyli n o w e osiedle, a m i a n o w i c i e n a wysp ie b a g i e n n e j 



Jez iora B i skup ińsk iego w odległości 13 k m n a po łudn iowy zachód od Bisku-
pina . , , , 

P ł a s k ą w y s p ę Jez io ra Biskup ińsk iego o powierzchni ponad dwu heKta-
rćw, o podłożu w i l g o t n y m , zabezpieczono c z ę s t o k o ł e m - i a l o c h r o n e r n k i l k u 
nastu tys ięcy kołów ukośn i e w b i j a n y c h w dno jeziora. T e n częstokół m m i 
w z m a c n i a ć brzeg w y s p y , chronić go przed podmywaniem, n a ^ r e m lodów 
i u t r u d n i a ć n a p a s t n i k o m podejśc ie do w a ł u o b r o n n e g a Na tomias t ko |y w prt 
nocno-zachodniej części w postaci ł amacza k ry zapobiegały naporowi lodow 
n a c i s k a j ą c y c h ze s t rony n a w i e t r z n e j . _ 

W n ę t r z e osiedla otaczał w a ł obronny . Był on 3 m e t r y s z e r o k i x około 
6 m e t r ó w wysoki , z b u d o w a n y ze skrzyń-izbic z d r ągów dębowych w y p e l 
n icny z iemią i ob rzucony gliną. W a ł od w n ę t r z a osiedla wspie ia ły slupy. 
U stóp w a ł u i na w a l e leżały kamienie-pociski. Nad b r a m ą w ^ w ą długą 
9 m, z n a j d o w a ł a się w ieża o b r o n n a i o b s e r w a c y j n a W p rze jśc iu mlesciły się 
mocne d ę b o w e w r o t a . Dojśc ie śc ieśnione s łupami było wąsk ie , aby większe? 
grupie n a p a s t n i k ó w u t r u d n i ć n a p ó r na w r o t a i b r a m ę . Od b r a m y biegł długi 
około 120 m mos t p o n a d w o d ą do po łudn iowego brzegu jeziora. Ulica okrężna 
i sys tem ulic poprzecznych umożl iwia ły k o m u n i k a c j ę t r anspor t u ł a t w m y 
obronę i w y k o n y w a n i e różnych za j ęć poza domem. P l ac koło b r a m y j u u z y i 
zg romadzen iom wszys tk i ch cz łonków rodu, n a r a d o m i n i ek tó rym obrzędom 
i uroczystościom. . 

Fragment z RAJEWSKI Z.: 10.000 lat Biskupina i jego okolic 
W-wa 1961 :s. 57-67. 

O t y m co m o ż n a odczytać z b i skup ińsk ich wykopal i sk , a więc o t ryb ie 
życia m i e s z k a ń c ó w d a w n e g o B i skup ina , ich za jęc iach , obyczajach, w y t w o -
rach a r tys tycznych , na rzędz iach i b u d o w n i c t w i e mówi w / w książka Zbignie-
w a Ra jewsk iego . N a p i s a n a przys tępn ie , bardzo c iekawa, w i n n a p rzemowie 
do ludzi z a i n t e r e s o w a n y c h przeszłością polskie j ziemi. 

Na pods t awie wvkopa l i sk , b a d a ń etnograficznych,  h is torycznych i języ-
kowych n a u k a o d t w a r z a obraz przeszłości. T a k i m p o d s u m o w a n i e m w y n i k ó w 
pracy wie lu uczonych jes t Józefa  Kos t rzewskiego: Kultura prapolska. Autoi 
omówił t r y b życia ludnośc i p rapo l sk ie j , j e j za t rudn ien ia zawodowe, wie rze -
nia, s tosunk i rodz inne i społeczne, s tosowane metody lecznicze i wiele, wiele 
innych i n t e r e s u j ą c y c h zagadn ień . . 

Posłuchajmy, j ak i e to choroby t rapi ły d a w n y c h S łowian , j ak je t ł u m a -
czono. 

Kostrzewski J.: Kultura prapolska. Wyd. 3 rozsz. i uzup, 
W-wa 1962 s. 366-368. , , . . . . 

Jeś l i chodzi o p r z y c z y n y chorób, to ludność prapolska mekto ie 
z nich p rzyp i sywa ła w p ł y w o w i ciał n iebieskich (np światłu księ:zyca « y zać-
mien iu słońca), w i a t r o w i i i n n y m żywiołom. Zrodła innych c h o i o b p o p a t r y -
wano się w zwie rzę tach , p r z e b y w a j ą c y c h w ciele ludzkim, 
w r obakach . Tra fne  spos t rzeżme dotyczące glist ży jących w e wnętrznościach 
ludzkich my ln i e uogóln iono i doszuk iwano się ich działalności me tylko w ta -
kich o b j a w a c h j ak b lednica , chudn ięc ie itp., lecz także w b o l a c h serca głowy 
czy zębów, p o w o d o w a n y c h rzekomo przez umie j scowione t a m robak • Wieizo-
ono też w możl iwość d o s t a w a n i a się do w n ę t r z a ciała zab, jaszczurek (por. 
wyżej) , wężów, a n a w e t żółwi, pa soży tu j ących w człowieku i P ° w ^ f c y c h 

rozmai te choroby, n a z y w a n e n ie raz od tych z w i e r z ą t (por. oprocz p i e n i o -
nych w y ż e j n a z w „ ja szczur" lub „żaba" u ż y w a n ą do dz is ia j nazwę raka). 

Za rodzaj żywego s tworzen ia u z n a w a n o gościec (reumatyzm) •a boi wy-
s y p u j ą c e ko le jno w różnych częściach ciała u w a ż a n o za wyn ik ^ r o w k i 
goścea, dręczącego człowieka, np . za podrażn ien ie go n ieodpowiedn im poka r -
m e m l u b n iespe łn ien ie jego życzenia. 



Źród łem choroby może być też u rok rzucony przez kogoś, r ozma i t e ro-
dza je czarów lub przekroczen ie jak iegoś zakazu magicznego. Różne choroby 
ep idemiczne p rzyp i sywano o sobnym d e m o n o m chorobo twórczym, a le i i nne 
biesy, wyże j opisane, mogły być p rzyczynami chorób i dolegl iwości , j ak 
zmory, upiory, nocnice, po łudnice i boginki . 

N iek tó re choroby, np. ostre, k ł u j ą c e bóle w krzyżu czy w p ie r s iach , t ł u -
maczono sobie j ako sku tek niewidzialnego pos t rza łu , w y m i e r z o n e g o przez 
demona , s tąd pows ta ła w y m i e n i o n a w y ż e j n a z w a choroby „post rza ł" , pow-
t a r z a j ą c a się z d r o b n y m i z m i a n a m i u wszys tk ich S łowian , a le z n a n a t akże 
u N iemców (Hexenschuss) i Anglosasów. 

Także choroby umys łowe i n e r w o w e p r z y p i s y w a n o dzia ła lności b iesów 
i wierzono w możl iwość opę tan ia cz łowieka przez czar ta , k tó ry z a m i e s z k u j e 
w jego ciele. 

Obok tych i i nnych fan tas tycznych  t ł u m a c z e ń p rzyczyn chorób Po l an i e 
uznawal i p r awdopodobn ie t akże n iek tó re r a c j o n a l n e o b j a ś n i e n i a ich źródeł, 
opar te na t ra fnych  spostrzeżeniach, np. podźwignięc ie się, zawian ie , zgryzoty, 
p rzes t r ach itd. 

Leczeniem chorób z a j m o w a l i się u p l emion p rapo l sk ich „mądrzy" , z w a n i 
też „wróżami ' czy lekarzami . Leczenie było w znaczne j m ie r ze r ó w n o z n a c z n e 
z z a m a w i a n i e m choroby. W y m a w i a n i u odpowiedn ich formuł  mag icznych to-
warzyszyły rozmai te zabiegi m a j ą c e wypłoszyć chorobę, np. w y s t r a s z e n i e j e j 
przez niespodziane hałasy, bicie pac j en t a , okadzanie , z l izywanie , z m y w a n i e , 
wyciskanie , wysysan ie choroby, k rzesan ie iskier n a d c h o r y m m i e j s c e m , 
przenoszenie choroby na jakiś przedmiot i tp. 

Obck tych p r a k t y k p rzesądnych s to sowano też w leczn ic twie zabiegi 
rozsądne, j ak p o d a w a n i e ś rodków przeczyszcza jących l u b p o w o d u j ą c y c h wy-
mioty, mięsienre (masaż), s t a w i a n i e ban i ek (z rogu bydlęcgo czy garnka) , 
używanie p i j awek , puszczanie k r w i i łaźnię leczniczą, a le s t o sowano zabiegi 
te nic zawsze właściwie , a cel ich często r o z u m i a n o inacze j niż m e d y c y n a 
naukowa . 

W razie pot rzeby przodkowie nas i w y k o n y w a l i n a w e t t r u d n e operac je , 
np. t r e p a n a c j ę czaszki, a o p o m y ś l n y m często ich w y n i k u świadczą czaszki 
z o tworami t r e p a n a c y j n y m i o k r a w ę d z i a c h r a n zabl iźnionych, zna lez ione 
w grobach wczesnośredniowiecznych w Turowie , w pow. p łock im i w P r u s z -
czu, w pow. gdańsk im. 

Wśród ś rodków leczniczych s tosowanych przez ludność p r a p o l s k ą g łów-
ną rolę odgrywały zioła. N a j c h ę t n i e j s to sowano roś l iny k łu j ące , pa r zące (po-
krzywa) czy gorzkie (piołun), chcąc w ten sposób wys t r a szyć chorobę. 

O bardzo, ba rdzo d a w n e j Polsce piszą A l e k s a n d e r G a r d a w s k i i J e rzy 
Gąssowski w pracy Polska starożytna 1 wczesnośredniowieczna. Ks iążka 
ukaza ła się w roku 1961 w w y d a n i u P Z W S . A d r e s o w a n o ją p rzede wszys tk im 
do nauczyciel i . Kogo j ednak i n t e r e s u j ą n a j d a w n i e j s z e dz ie je naszego k r a j u , 
t r y b życia jego d a w n y c h mieszkańców i rozwój p i e rwszych mias t , w in i en 
zapoznać się z o m a w i a n ą pozycją . 

Nasz przegląd zaczęliśmy od stwierdzenia: „Polska ma wię-
cej niż 1 000 lat". Tak właśnie zatytułował swój zbiór reportaży 
wydanych w 1961 r. przez Ossolineum Roman BURZYŃSKI. 

Czytelnik towarzyszący a u t o r o w i w w ę d r ó w c e sz lak iem wykopa l i sk , na 
p e w n o nie będzie ża łował czasu poświęconego l ek tu rze r epor t aży 

P o s ł u c h a j m y jak można zawrzeć bliższą z n a j o m o ś ć z archeologią-
„Jeszcze t rochę wer t epów, jeszcze p r ze j azd przez pochyłą ł ączkę 
— To juz t u t a j ! Widzi p a n to p iękne grodzisko w lesie ' ' 
Widz ia łem las i j ak ieś wzgórze, a le n igdy nic przysz łoby m i na myśl , że 

to jest grodzisko, k tó re ma być p r z e d m i o t e m b a d a ń a rcheo log icznych Poza 



t y m - co tu dużo gadać , t r zeba być szczerym, m e bardzo w ogolę ™ e d z m 
lem wówczas , co to znaczy „grodzisko". W P * ™ ^ ^ ^ 
kieś p ieszczot l iwe w y d a n i e grodu, t ak j ak psisko od psa Takle P ^ o g 
zwykle kud ła t e , duże, i dobrze m u pa t rzy z oczu. Nic tu w lesie m e widzia 
ł em takiego. , D 

Zos tawi l i śmy au to n a n i ewie lk ie j polance i weszl ismy na wzgórze. Po-
t e m szl iśmy k i lkase t k r o k ó w wzdłuż n iewysok ie j skarpy . 

Czy p a n z a u w a ż y ł - m ó w i do m n i e po c ;hwili jedina z . 
uskok t e r e n u za tacza p r a w i e r e g u l a r n e kola Przecież to J s U a s n . 2 te,,o n e 
s tworzyła n a t u r a . T a k móe ł u sypać tylko człowiek. U s y p a ł o n t en wa ł oko o 
tysiąc t rzvs ta la t t e m u . b u d u j ą c dla siebie osiedle czyli grod. W ł a s m e takie 
w i e k o w e pozostałości po g rodach n a z y w a m y » ^ ^ a m i 

Kto chce d o k ł a d n i e j poznać owe grodziska, musi p r ^ 
deski do deski . W t e d y też p r z e k o n a się o p r awdz i e s twierdzenia zawar tego 

W ^ p i e r w s z y c h stolicach Polski, bogatych grodach słowiań-
skich, życiu dawnych Słowian pod wiejską strzech?| o t a j em-
niczych kur chanach i grodach rycerzy opowiada ^ ^ ^ ^ 
Gąssowskiego nosząca wymowny t y t u ł Ziemia mówi o Piastach 

Archeologia często kroczy śladami legendy. Czasem z n a j d u j e ^ niej 
potwierdzenie, kiedyindziej przecząc starym opowies o m w 
nagradza zrobiony zawód, przynosząc nieocenione odkiycia. Tak było 
licą. 

^ S S m t r S a ł o p o l s k i , na l ewym brzegu Nidy m e d a l - jej u * -
cia do Wisły, powstał prastary gród wiślicki. Dzis Wis lu* J^t ^ 
miasteczkiem, położonym w rolniczej okolicy ^ w ń e j 
leckiego, oddalonym od ważnych drog i kolec Jako' Widomy siad a a u j 
świetności pozostała kolegiata, o dwcch po-
j ących p a l m y k o l u m n a c h . W . P « ^ ^ ! 5u również 
Ä K Ä K ? p r a w i e postaci t r w a pod 

bok i em ^ y . m w s c h ó d > p o ś r ó d podmokłych lą^ , otoczony pół-

koliście z a l e w e m s ta rorzecza rozłożył s.ę p i e r sc . emowaty wał s ta iego gio 

dzisktc ś w i a d k i e m w y p a d k ó w daleko w y p r z « h g 

Jagie ł ły i D ł u g o s z l Wiele , l e g e n d p o d a ń i ^ ^ ^ ^ ^ 

Ł ^ r S ^ ^ r S ® j e d n a k m e wiedz iano 

° grodu w ^ h c k i e g o n a l ^ d o ^ - g ć j m e ważnych 

zagadek n a u k o w y c h i d o m a g a ł a s.ę P l l n ^ , . b ^ a
b

n
v ł f S e e ® n y m ośrodkiem 

pozwala się domyślać , że to w ł a s m e Wiśl ica byta stMeczr y 
p a ń s t w a w l ś l a n . Nie p r z y p a d k o w a w y d a w a U ^ 
p lemien ia Wiś lan z n a z w ą grodu. War to pr^toczyc tu w » W I E L K 0 -
legendy, k tó r ą p o d a j e t r zynas towieczny t eks t tzw. KKUiNiJ^i 
P O L Z ? : C z a s ó w Pop ie l a w T y ń c u pod K r a k o w e m , gdzie dziś ^ j du je się 
opac two benedyk tyńsk i e , p a n o w a ł rycerz potężny, zwany Waig .erze 

W d a ' ^ z a s i ę g u p a n o w a n i a Walg ie rza z n a j d o w a ł a się . W i ś l i c a , k t ó ^ 
cmrzem byl niejaki Wis ław, z książęcego r o d u : P o p i ^ g i e , ^ P 

Ä r S Ä Ä Ä Ä t w córze 



kró lewsk ie j , Hel igundzie , i w k r ó t c e zdobył j e j w z a j e m n o ś ć . P o s t a n o w i ł 
p a n n ę za j e j zgodą up rowadz ić do Polski . Był t a m j e d n a k jeszcze j eden 
zalotnik, ks iążę n iemiecki . Wzgardzony przez k r ó l e w n ę zamie rza ł szukać 
poms ty na Walg ie rzu i dostać przy okaz j i p a n n ę . P r z e j r z a w s z y z a m i a r y 
rywa la zas tawi ł p u ł a p k ę na uc i ek in i e rów u p r z e p r a w y przez Ren. 
W u ta rczce zb ro jne j z Walg ie rzem poniósł j e d n a k śmierć , a ten, n ie t r a -
piony przez nikogo, za j echa ł z k r ó l e w n ą do Tyńca . 

Skoro przybył n a zamek , donieśl i m u p o d w ł a d n i o wie lk i ch n i e s p r a -
wiedl iwościach, k tó rych dopuszczał się podczas jego nieobecności w łoda rz 
Wis ław. Za k a r ę z a m k n ą ł go Walg ie rz do wieży w T y ń c u , s a m zaś uda ł 
się na w y p r a w ę w o j e n n ą . O s a m o t n i o n a He l igunda , dowiedziawszy się 
o wie lk ie j urodzie Wis ława , za n a m o w ą s łużebne j p o s t a n o w i ł a nieco pocie-
szyć się w jego t owarzys tw ie i ulżyć m u w w i ę z i e n n e j niedoli . 

Skoro go u j r za ł a , zapomnia ł a o Walg ie rzu i z u w o l n i o n y m przez siebie 
więźn iem z jecha ła do Wiślicy. Kiedy Walg ie rz wróci ł z podróży, n ie zas ta ł 
w Tyńcu Hel igundy. Dowiedz iawszy się, gdzie p r z e b y w a , pośpieszył nic 
z w l e k a j ą c do Wiślicy. T a m j e d n a k p r z e w r o t n a n i ewias t a w e łzach pokory 
zwabi ła go pods tępnie do pomieszczenia , gdzie Wis ł aw go uwięz i ł i zaku ł 
w k a j d a n y . S t raż nad więźn iem powierzy ł W i s ł a w osobie n a j b a r d z i e j zaufa-
n e j — w ł a s n e j siostrze, pann ie b r zydk i e j j a k noc. Aby s roże j znęcać się n a d 
Walgierzem, kazał wybić okno w lochu do k o m n a t y syp ia lne j , gdzie zwyk ł 
był p rzebywać z Hel igundą . 

Kiedy j ednak Walgierz Wdały , m ą ż urodz iwy, obiecał s t rażniczce s w o j e j 
małżeńs two, jeśli go wypuści , ta n ie ty lko go z k a j d a n uwoln i ł a , a le jeszcze 
miecz m u dała. P e w n e g o wieczora , k iedy W i s ł a w i He l igunda , z a d r w i w s z y 
sobie z Walgierza zapamię ta l i się w wie lk i e j miłości, skoczył nag le Walg ie rz 
przez okno i oboje j e d n y m pchn ięc iem miecza dc loża przygwoździ ł . 

Nagrobek Hel igundy, ciosany w k a m i e n i u , mia ł się z n a j d o w a ć w Wi-
ślicy jeszcze w czasach, k iedy p i sana była K R O N I K A W I E L K O P O L S K A . 

Tyle legenda. S a m j e j w ą t e k nie jest t w o r e m rodz imym, został p rze-
t r a n s p o n o w a n y z zachodu Europy, gdzie znany był w c z e ś n i e j w p o d o b n y c h 
wers j ach . 

I s tn ie je p e w n e p rawdopodob ieńs two , że ó w h i s to ryczny Wi ty s ł aw , to 
właśn ie n ieznany n a m z imienia ks iążę Wiś lan , k tórego l egenda z X I I I w. 
powiązała z Wiślicą. T r u d n o się t u w d a w a ć w szczegółową ana l izę wszys t -
kich rozproszonych faktów,  związanych i z l egendą i z o w y m i w z m i a n k a m i 
dokumen tów. F a k t e m jest, że l egenda ta j ako t r a n s p o z y c j a l i t e racka m a 
n iewie lką war tość his toryczną. D o d a j e j e d n a k dz i e jom Wiśl icy r o m a n t y c z -
nego uroku . 

W roku 1949 przys tąp iono do badań archeologicznych na t e r en i e gro-
dziska i późniejszego mias t a Wiślicy. Wie lk ie grodzisko zostało obwiedz ione 
zas iekami z d r u t ó w kolczastych i a rcheo logowie rozpoczęli prace . Na wyso-
k im maszcie łopotała n iebieska flaga  z e m b l e m a t a m i U n i w e r s y t e t u W a r -
szawskiego. P rzys tąp iono do n o w e j fazy  p o s z u k i w a ń stolicy Wiś lan . 

Wieloletnie b a d a n i a grodziska pozwoli ły w zasadzie w y j a ś n i ć jego 
c h a r a k t e r . Gród miał t rzy zasadnicze fazy  u ż y t k o w a n i a . P i e r w s z a rozpoczęła 
się w końcu X w. i zakończyła się p o ż a r e m i zn iszczeniem w a ł ó w około 
połowy X I w. Gród dźwigną ł się ze zniszczeń u schy łku XI w., po czym 
znów uległ zburzen iu w 1133 r. przez W ę g r ó w i Rus inów, Po 1166 r. został 
j ako tako odbudowany , aby z kolei paść ofiarą  n a j a z d u t a t a r sk i ego w r. 1241; 
odtąd już nigdy nie miał podnieść się z u p a d k u " . 

Niewie le w iemy o wie rzen iach re l ig i jnych ludności z a m i e s z k u j ą c e j nasze 
ziemie przed p a n o w a n i e m Mieszka. J e s t n a t en t e m a t sporo legend i dużo 
sprzecznych zdań uczonych. Różnie i n t e r p r e t o w a n o t akże m o m e n t p r zy j ęc i a 
przez Po lskę chrztu . S p r a w y te są n i e w ą t p l i w i e bardzo c i ekawe , d la tego też 



w a r t o s ięgnąć po p r zys t ępn i e n a p i s a n ą ks iążkę Jerzego D o w i a t a n o s z ą c ą 
ty tu ł Chrzest Polski. Wyd . 2 W - w a 1960 WP. J e j au to r w ^ m u j ^ y sposob 
o m a w i a powody , d la k tó rych S łowian ie p rzy ję l i chrzest ^ ^ 
chrys t ian izac j i , jego sku tk i , m ą d r ą pol i tykę w ładców polskich oraz r o z u o j 
kościoła w p i e rwszych w i e k a c h po p rzy jęc iu chrześc i j ańs twa . 

W a r t o zapoznać się z r z ą d a m i p i e rwsze j z n a n e j h i s to rykom (iynastn 
w ł a d c ó w polskich . Wiedzę o P i a s t a c h b u d o w a n o c u d n i e z m a t e r i g o w doster_ 
czonych przez różne gałęzie nauk i , między i n n y m , a,«*eologię- Wiele cieką 
wych rzeczy na t e n t e m a t opowiada bardzo przys tępnie 
Po lska P i a s tów . Oto f r a g m e n t  u s t a l a j ą c y zamierzchłą pizeszłosc j edne j 
z p i e rwszych stolic polskich . 

JASIENICA P.: Polska Piastów. Wrocław i960 Oss. s. 4d-4h. 
„Polscy uczeni dok ładn ie zbadal i t a j e m n i c e gnieźnieńskiego wzgoraa^ 

Zdję l i zeń w a r s t w ę g r u z ó w i ziemi, g r u b ą n iekiedy na 12 m e t r ó w wyry ł 
i s tne p rzepaśc ie i w ą w o z y . Znaleźl i w nich ślady mocnych hakowych^ obwa 
rowań , w y k r y l i też resz tk i zwykłego częstokołu z ^ P a ^ ^ f y 1 1 ' ^ ^ 
s tanowi ł n a j s t a r s z e u m o c n i e n i e osiedla. W sposob n a j b a r d z i e j ^ M o w y 
obejrzel i wszys tk i e p a m i ą t k i , poczyna jąc od na j s t a r szych — z samycn po-
czą tków VI I I w i e k u . 

Okaza ło się, że lud, k tó ry żył u stóp w a ł u książęcego grodu był rdzen-
nie rolniczy. Mieszka ł w n iedużych cha t ach b u d o w a n y c h na zrąb, z d r e m 
p rzeważn ie sosnowego. Po la obs iewał pszenicą drobnoziarn is tą i z ^ z a j n a , 
żytem, p rosem, j ę c z m i e n i e m i owsem. W sadach oprócz wiśni , jabłoni cze-
reśni i ś l iw zbiera ł też t ak i e owoce, k tó re dziś p r z y w o z i e t rzeba z zag an.cy^ 
brzoskwinie , w i s i e n k i k a r ł o w a t e i Śliwy z w a n e wisn iowatymi . Do żęciai zboz 
służyły s ierpy. Zna lez iono s ie rpy sk ładane , n iczym noz kieszonkowy, 0 1 a z ich 

P 1 < ? k n M y l l [ s a t w y o c c P d a w i e n d a w n a mus ia ło już u s t ą p i ć mie j sca hodowlą bo 
przeszło 99 p rocen t kości zwierzęcych odkopanych w Gnieźnie należało do 
zwierzą t d o m o w y c h , zwłaszcza świń, k tó rych g a t u n ek był t en s am co 
i w d a w n y m „ łużyck im" Biskupin ie . Tuczono sztuki duze, d a j ą c e s łoninę 
K r o w y zaliczały się do t e j odmiany , z k t ó r e j się wywodz i dzisiejsze bydło 
cze rwone polskie. 

D a w n i gn ieźn ian ie t rzymal i konie, hodowal i owce i P ^ z o ł y . C h a t ich 
strzegły psy, przy pa len i skach , k tó re z b iegiem czasu ustąpiły m.c j s .a P ^ -
com, wy leg iwa ły się koty . - W s tarszych czasach do ochrony p r , e d myszami 
służyły S ł o w i a n o m oswo jone łasice. n A l . n k t i „ i . 

W osiedlu żyli szewcy, w y r a b i a j ą c y bu ty sko ,zane podofne  fo  góralskich 
k ie rpców i ba rdzo p iękne . Z i nnych rzemieś ln ików byli tu tKaxzc cieśle 
k rawcy , ga rnca rze , ob rab iacze rogu i kości, n a w e t z ł o t m e j . P a u o i k i i inne 
k l e jno ty wschodn iego pochodzenia świadczą o rozległym h a n a i u 

Wszyscy ci ludzie mieści l i się na t ak c w a n y m podgrodziu W czasach 
tworzen ia się p a ń s t w a polskiego osiedla obronne nie były 
lite. O tacza j ące je w a ł y biegły zwyk le p o d w ó j n y m kol iskiem, w planie pozio 
m y m p o d o b n y m do pawiego oka . , , 

Wał z e w n ę t r z n y , z reguły nieco niższy i słabszy, 
Oba jego k rańce , k tó r e dla wyraz is tośc i p r zy równać f o z n a
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kowy, p r zy ra s t a ły do k ręgu w a ł ó w wysokich i szczelnie m o c m c h , U w z ą 
cych gród właśc iwy , s iedzibę w ładcy jego rodziny i s t I E ^ y , r n l n i k ń w 

Podgrodzie , z a m i e s z k a n e przez rzemieś ln ików k u p c ó w i l o l m k o w 
mia ło n i e w ą t p l i w i e c h a r a k t e r osiedla mie j sk iego Z tych p o d g i o t o i 
w inę ł a się późn ie j p r z y t ł a c z a j ą c a większość naszych k łoszące że 
ków, Gniezno, P o z n a ń , G d a ń s k , W r o c ł a w i ty le innych. Teor ie g z e 
przed X I I I s tu lec iem Po l ska n ie znała życia miejskiego, są abso lu tn ie nic 
s łuszne. 



N a szczycie góry Lecha , g ł ęboko pod dz i s i e j szą p o w i e r z c h n i ą , o d n a -
leziono w a ł g r o d u właśc iwego , w z n i e s i o n y w t y p o w o po l sk i sposób: z k r z y -
ż u j ą c y c h się w a r s t w be lek . D r e w n o jego s p r ó c h n i a ł o c a ł k i e m , g l ina za to 
s t w a r d n i a ł a n a ska lę . Pochy łość z e w n ę t r z n a by ł a z n a c z n a , w y n o s i ł a około 
70 s topni . S t a r a n n e b a d a n i a p r z e k o n a ł y , że g ród t e n z b u d o w a n o b a r d z o 
d a w n o t e m u — m o ż e już u s c h y ł k u V I I I w i e k u . 

W y k r y t o i n n e jeszcze c i e k a w e rzeczy. O k a z a ł o się, że t en , co p r o j e k -
t o w a ł b u d o w ę i k i e r o w a ł nią , zawczasu podzie l i ł ca łe ko l i sko n a r e g u l a r n e 
odcinki , po d w a m e t r y czterdzieści c e n t y m e t r ó w długości . P r z y k a ż d y m t a k i m 
s ło ju p i e r śc i en i a w a ł u p r a c o w a ł a o sobna d r u ż y n a robocza . P r z e k o n a ł o t y m 
t r o c h ę o d m i e n n y r o d z a j ziemi, k t ó r ą poszczegó lne zespoły k o p a ł y w i d a ć 
w r o z m a i t y c h m i e j s c a c h . Techn i czn i k i e r o w n i c y te.j r o b o t y m u s i e l i z a t e m 
pos iadać duży zasób w iedzy i doświadczen i a , a t en , k t o rozkaza ł b u d o w a ć , 
m i a ł n i e w ą t p l i w i e rozległą w ł a d z ę n a d ludźmi , by ł g ł o w ą p a ń s t w a . 

Dop ie ro w p o c z ą t k a c h X I I s tu lec ia k r o n i k a r z z w a n y G a l l e m - A n o n i m e m 
zapisa ł po łac in ie nieco w i a d o m o ś c i o tym, co się dz ia ło n a g n i e ź n i e ń s k i m 
wzgórzu w czasach jeszcze p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i c h . U l a n o m u ty lko częściowo, 
za p e w n e i n i e w ą t p l i w e p r z y j m u j ą c dop ie ro im ię M i e s z k a I, czyli tego ks ię -
cia, k t ó r y się ochrzci ł . Pos t ac i e j ego p r z o d k ó w u z n a w a n o za b a j e c z n e . Nie 
m o ż n a dziś godzić się z t a k i m s ą d e m , p o n i e w a ż a r cheo log i a d o s t a r c z y ł a n ie -
zb i tych d o w o d ó w , że h i s to ryczny r o z w ó j naszego p a ń s t w a zaczą ł się w c z e ś n i e 
i t r w a ł długo. Z re sz t ą i z w y c z a j n e r o z u m o w a n i e każe w i e r z y ć G a l l o w i " . 

K r a k ó w d la a r cheo logów jes t n i e w ą t p l i w i e s k a r b n i c ą n i e s p o d z i a n e k . 
P r o w a d z o n o tu p r ace w y k o p a l i s k o w e d a w n i e j , p r o w a d z i się je r ó w n i e ż obec-
nie. J a k s t w i e r d z a w t y t u l e s w y c h d o w c i p n y c h r e p o r t a ż y J a n A d a m c z e w s k i 
„nie od r azu K r a k o w rozkopano'" . 

P r z y s t ę p n i e n a p i s a n a ks i ążka , ż y w a i b a r w n a p o w i n n a się s p o t k a ć 
z życz l iwym p r z y j ę c i e m czy te ln ików. 

P r a c a a r cheo logów, n i e z w y k l e f r a p u j ą c a ,  często o b f i t u j e  w z a b a w n e 
epizody. 

ADAMCZEWSKI J.: Nie od razu Kraków rozkopano. Kra -
ków 1963 WL s. 161-162. 

„Bywa i t ak , żc a rcheo log t r u d z i się, by w e f e k c i e .  . . p r z y c z y n i ć się 
do p o w s t a n i a anegdo tk i . Ot, choćby s p r a w a łobzowsk iego k u r h a n u . W a r t o 
pc s łuchać : 

W Łobzowie , w okolicy gdzie dziś z n a j d u j e się b o i s k o w o j s k o w e g o 
k l u b u spor towego , od n i e p a m i ę t n y c h czasów s ta ł n i ewie lk i kopiec . Od d a w n a 
też budzi ł on c i ekawość n a u k o w c ó w . P r z y p u s z c z a n o m. in., że j es t to s t a ro 
z a c h o w a n e usyp i sko pod j a k ą ś ś r e d n i o w i e c z n ą wieżę o b r o n n o - m i e s z k a l n ą , 
w y n o s z ą c e b u d y n e k p o n a d o t a c z a j ą c y go w i l g o t n y t e r e n . A l egendy , k t ó r e 
n igdy t ak i ch m i e j s c n ie o m i j a j ą , mówi ły , że pod t y m k u r h a n e m p o c h o w a n o 
u k o c h a n ą K a z i m i e r z a Wie lk iego — Es t e rkę , k t ó r a ponoć n a z y w a ł a się M u -
lach. Dla n i e j też zresz tą , j a k twie rdz i M a r c i n Bielski , K a z i m i e r z Wie lk i 
w y b u d o w a ł łobzowski zameczek . P i erwsze p o s z u k i w a n i a w y k o p a l i s k o w e od-
były się tu ponoć na polecenie S t a n i s ł a w a A u g u s t a P o n i a t o w s k i e g o . Sądzi ł 
on. że z n a j d z i e tu d o k u m e n t y , p r zy p o m o c y k t ó r y c h będz ie mógł u d o w o d n i ć 
żydowsk ie pochodzen ie rodu M a ł a c h o w s k i c h . Ciekawe, do czego m u to było 
p o t r z e b n e ? 

W l a t a c h p ięćdz ies ią tych k o n s e r w a t o r p o s t a n o w i ł p r z e b a d a ć kopiec . 
Z w o ł a n o w i ę c kon fe r e nc j ę  n a u k o w ą i p o s t a n o w i o n o zwróc ić się do w o j s k a — 
u ż y t k o w n i k a tego t e r e n u — o zezwolen ie n a d o k o n a n i e b a d a ń n a u k o w y c h . 
W o j s k o d z i w n i e p r z e w l e k a ł o w y z n a c z e n i e t e r m i n u wizy ty . O s t a t e c z n i e j e d n a k 
zgodziło się. N a u k o w c y o t r z y m a l i p r a w o w s t ę p u i . . . pon ieś l i c a ł k o w i t e 
fiasko.  W kopcu nie było nic. Dlaczego j e d n a k w ł a d z e w o j s k o w e p r z e w l e -
ka ły ca łą s p r a w ę ? P o p r o s t u d la tego , że po o t r z y m a n i u p r o ś b y k o n s e r w a t o r a 



same z a i n t e r e s o w a ł y się t y m k o p c e m i wówczas okazało się, ze w ogolę me 
można go znaleźć. Kopiec znikł j a k kamfora .  P rzep rowadzone ś ledztwo wy-
kazało, że żołnierze, k t ó r y m on na boisku przeszkadzał w grze w piłkę, 
wzięli łopa ty i przez jedno popo łudn ie rozkopali go i uprzątnęl i . J a k to jed 
nak powiedzieć n a u k o w c o m ? Przys t ąp iono więc na tychmias t do akc j i : 
wkró t ce n o w y kopiec czekał na n a u k o w ą komis ję . No, a le w t y m archeolodzy 
i k o n s e r w a t o r z y nic już nie znaleźli1 ' . _ _ _ 

Uzupełnienie lektury o Krakowie stanowi książka również 
Adamczewskiego: Tajemnice starego Krakowa, wydana w 196o r. 

C i e k a w y c h p u b l i k a c j i o archeologi i jest znacznie więce j niż podal iśmy. 
Wśród nich należy w y m i e n i ć d w u t o m o w e Początki państwa polskiego, wy-
dawnictwo z 1 9 6 2 r oku . C h a r a k t e r t e j pub l ikac j i jest o k r e ś l o n y przez pod-
ty tu ł „Księga Tys iąc lec ia" . Z a w i e r a ona rozp rawy wyb i tnych his toryków, 
archeologów, po lon i s tów i h i s t o r y k ó w sztuki . Autorzy przeanal izowal i dzieje 
S łowiańszczyzny p rzed p o w s t a n i e m p a ń s t w a polskiego, tworzenie się orga-
nizacj i p l e m i e n n y c h , rządy dynas t i i P ias towsk ie j , g ranice Polski z X wieku, 
je j s tosunk i z s ą s i adami , o rgan i zac j ę obronną , początki ins ty tuc j i koscielnycn, 
p r zemiany społeczne, gospodarcze i ku l t u r a lne . Liczne i lus t rac je i m a p y 
zbl iża ją odbiorcy t reść książki . Czyte ln ików śląskich n iewą tp l iwie zaciekawi 
z a w a r t a w d r u g i m tomie r o z p r a w a Karo la Maieczyńskiego: T r w a n i e łączności 
Ś ląska z Po l ską od po łowy X I V do począ tku XVI wieku . 

O tym Jak powstała Polska informuje  w y d a n a pod takim 
właśnie ty tu łem książka Stanisława Trawkowskiego. Je j ó wyci. 
ukazało się w ramach publikowanej przez Wiedzę Powszechną 
BIBLIOTEKI WIEDZY HISTORYCZNEJ. 

Trzeba także pamiętać o dwóch książkach Witolda Hensla: 
Polska przed tysiącem lat. Wrocław 1960 Ossolineum i Najdaw-
niejsze stolice Polski G n i e z n o - Kruszwica - Poznan. W-wa 19bb 
PWN 

Pie rwsza z nich w oparc iu o ma te r i a ły d o s t a r c z o n e przez archeologię 
p rzeds tawia , n iekiedy w formie  hipotez, życie pras łowiańsk ich plemion, n a j -
dawniejsze o rgan i zac j e pol i tyczne na z iemiach polskich, tormowanic SK pań-
stwa, k s z t a ł t owan ie życia społecznego, rozwój rzemiosła, hand lu i osadnictwa 
oraz wie rzen ia i k u l t u r ę ludności . , 

Druga c h a r a k t e r y z u j e rozwój d a w n y c h polskich osrodkow mie jsk ich . 
Obie z a w i e r a i a boga ty m a t e r i a ł i lus t racy jny . . 

Kró tk i e ' o m ó w i e n i e nie wyczerpa ło o l b r z y m i e g o t ematu , j ak im jest 
archeologia , lecz jedynie p rzypomnia ło , że obchody I ysiąclecia Polski zobo-
w i ą z u j ą nas do dok ładn ie j szego poznania je j dziejów, a to można o s i 4 t m ą c 
poprzez bardzo i n t e r e s u j ą c ą l ek tu rę . 

U w a g a : Adnotowany zestaw książek o j a n -
w Poradniku Bibliotekarza z 1963 r., a » « n o w i c i e BKUDNICK1 J. a., j a 
KOWERNY W.: W pomroce dziejów. Książki o prehistorii naszych ziem. 1 or. 
Bibliot. 1963 nr 213 a. 60 — 63. 



Janina Groeblowa 
WBP  — Katowice 

Wielkie chwile narodu 
(Zgaduj zgadula w obchodach Tysiąclecia) 

Czas t r w a n i a — 1 godzina. 
Pomoce — rzu tn ik ; ze s t aw ob razów p rzeznaczonych do p r o j e k c j i ; 

zes tawy faktów  his torycznych z w i ą z a n y c h z poszczególnymi o b r a z a m i i za 
opa t rzone w w y k a z ty tu łów z l i t e r a t u r y p i ę k n e j i pop . -nauk . ; nag rody 
(w m o i m p rzypadku były to cukierki , co n iezwykle u b a w i ł o uczes tn ików) . 

Po t r zebne dwie osoby do p r z e p r o w a d z e n i a zajęć. 
K o n k u r s dla młodzieży jest s p r a w d z e n i e m wiadomośc i z h is tor i i i k u l t u r y 

polskiej , a dla s ta rszych okaz j ą do skon t ro lowan ia , co się jeszcze zj tycn 
wiadomości pamię ta . Dla b ib l io tekarza jes t to o k a z j a do p r o p a g a n d y l i t e i a -
tu ry p i ękne j i pop . -nauk . z zak re su his tor i i p a ń s t w o w o ś c i po l sk ie j i k u l t u r y . 

Zajęc ie to, p r zep rowadzone t r zykro tn i e z doros łymi , da ło n a d s p o d z i e w a -
nie dobre wynik i , a uczes tn ikom dos tarczyło c i e k a w e j roz rywki . P o za jęc i ach 
dawa l i wyraz s w e m u zadowolen iu z zabawy . 

Podany tu z e s t a w obrazów jes t j a k b y p r z y k ł a d e m , w g k tó rego m o ż n a 
dowolnie dobrać treści dotyczące całego Tysiąc lec ia l u b j ak ie j ś , w y b r a n e j 
epoki. 

Zes t aw obrazów przeznaczonych do p ro j ekc j i (są to r e p r o d u k c j e dzieł 
Mate jk i , jako n a j p o p u l a r n i e j s z e i ba rdzo k o m u n i k a t y w n e , w ięc do zas tosowa-
nia w k a ż d y m środowisku) : 

1. W j a z d Boles ława Chrobrego do K i j o w a , 
2. B i twa pod G r u n w a l d e m , 
3. Hołd P rusk i , 
4. Odsiecz Wiedn ia . 

Z histori i k u l t u r y : 
5. J a n K o c h a n o w s k i nad t r u m n ą Urszulk i , 
6. Kopern ik . 

P r z e p r o w a d z e n i e za jęć : . 
Dzielę uczes tn ików na d w i e g r u p y : „A" i „B", k t ó r e b ę d ą ze sobą 

współzawodniczyć . 
O b j a ś n i a m nas t ępn i e zasady gry : 
Z okaz j i Tysiąclecia chcemy sobie p rzypomnieć n a s w ó j w ł a s n y użytek , 

co w i e m y na t e m a t nasze j h is tor i i i ku l t u ry , a równocześn ie w t e n sposób, 
indywidua ln ie , uczcić wie lką rocznicę w e j ś c i a naszego n a r o d u n a a r e n ę 
dz i e jową cywi l i zowanych p a ń s t w Europy . 



Nie jes t to „ w i e l k a g r a " z f a n t a s l ^ m i 
zabawa, a równocześn i e o k a z j a do P ° w t o i k i Z e e ^ % ™ f d z i e l i ś m

y
y też na-

pomóc swoimi sposobami , d o s t ę p n y m i bibliotece, P rzewi 
grody. J a k i e ? To t a j e m n i c a — j a k n a razie. k t ó r v c h wiz ję 

Z wie lk ich m o m e n t ó w n a s z e j his tori i ^ r a x n y ^ k j o g c h ^ ^ 
p las tyczną p rzekaza ł n a m s łynny ^ l a « h i s t o i y c z n y ^ - ^ n ^ fey  n i g 
padł d la tego n a niego, że j e s t e smy pewni , iz m e ma 

^ Ä Ä żył w l a t a c h 1838-1893, ^ - a ^ 
szczęśl iwych p r ó b a c h odzyskan ia n i e P o d l e g ł o S

t ^ . S t i ^ a c e T o niego prawo, 
w możl iwości samodz ie lnego b y t u a le i w war tośc i ^ f e ü o mego p 
Na swó j sposób p o s t a n o w i ł zwalczać te n a s t r o j e : S i e n k i e w i c z e m , 
łych o b r a z a c h wie lk i e w y d a r z e n i a w życiu n a r . ^ ^ z e m z 1

n i a 
który św iadomie p isa ł „dla pokrzep ien ia s e r c ' , P 1 2 ^ ™ ? ^ 
wiary w e w ł a s n e siły i wa r to śc i w narodz ie ż y j ą c y m w nie o . ; 

Bardzo dob rą biograf ię  J a n a M a t e j k i n a p i s a ł S t an i s ł aw WitK ^ 
a r t y s t a - m a l a r z i k r y t y k sztuki . Wysz ła ona w e L ^ 1 ® ^ 1 ? ^ ^ z e g l ą d 
G e b e t h n e r a i Wolfa.  J e s t to w y d a n i e bogato i l u s t r o w a n e d a j e P s 
ca łe j twórczości w ie lk i ego m a l a r z a . P r z e d s a m ą i w o j n ą w ^ s z ł a P ^ P 
Mieczys ława T r e t e r a : M a t e j k o . Osobowosc a r tys ty , ^ o i c z o s c t p i m i * 
L w ó w 1939 Ks iążn icą Ata las . Osta tn io , Wydawnictwo ^ i t o a c k i e wz 
pozycję: G in t e l J . : J a n M a t e j k o , gdzie prócz wyp i sów biograficzn>ch 
i lus t rac j i m o ż n a zdobyć boga tą bibliografię. 

O b j a ś n i ę obecnie , n a czym będzie polegała nasza gra. , d . 
Przez r z u t n i k w y ś w i e t l i m y p o kolei w y b r a n e obiazy z e b i a n bęaą 

g a d y w a ć ich treść, a p o t e m jeszcze da ty związane ze 
w ionymi na obrazach . K a ż d e py tan ie , a raczej o d p o w i e d z jes t p a k t o w a n a 
od 2 do 5 i g rupa , k t ó r a uzyska lepsze w y n i k , o t rzyma „wielką^nagrod^ 

Niezależnie od n a g r o d y końcowe j , jako doda tek po-
zostaw l i t e r a t u r y p i ę k n e j i p o p u l a r n o - n a u k o w e j tematycznie związane j z po 
szczególnymi zda rzen iami . 

Zaczynamy; sekretarz notuje punkty za odpowiedzi pozytywne. 
1. Przez rzutnik wyświetla się Wjazd Bolesława Chrobrego. ^ ^ 

— Rozpoznanie obrazu v v ' -
— Data panowania Bolesława Chr.? (992-1025) _ 
— Data koronacji? (1025) 
— Dla poszerzenia wiadomości o sztuce eksponujemy 

rekonstrukcję kościółka Św. Feliksa i Adaukta na _ 
Wawelu rozpoznanie " l 

— Jaki to styl? (romański) 
Rzucamy następnie pytanie: jakie pozycje z literatury p^knej 
mają za tło akcji czasy tego króla? 
— Gołubiew A.: Bolesław Chrobry 3 

Grabski Wł.: Saga o Jarlu Broniszu » g —• Kraszewski: Bracia Zmartwychwstańcy 
— Parnicki T.: Srebrne orły 
— Bunsch K.: Ojciec i Syn 
— Przyborowski W.: Chrobry 
A pozycje z literatury popularno-noukowej. 
— Jasienica P.: Polska Piastów 
— Wojciechowscy M. i Z.: Polska Piastów 

2 
4 



B i t w a pod G r u n w a l d e m . ( r o z p o z n a n i e ) p. 2 
— data? (1410) „ 3 
— data p a n o w a n i a Wł . J a g i e ł ł y (1386-1434) ,, 5 
L i t e r a t u r a p i ę k n a d o t y c z ą c a c z a s ó w B i t w y g r u n w a l d z k i e j ? 
— S i e n k i e w i c z H.: K r z y ż a c y ,, 2 
— K r a s z e w s k i J. I.: K r z y ż a c y ,, 2 
— T r ą m p c z y ń s k i Wł.: G d y J a g i e ł ł o s z e d ł na N i e m c e ,, 4 
L i t e r a t u r a p o p u l a r n o - n a u k o w a ? 
— K u c z y ń s k i S. M.: W i e l k a w o j n a z Z a k o n e m K r z y -

ż a c k i m „ 5 
— K a s i u k M.: B i t w a p o d G r u n w a l d e m ,, 5 
— P a w ł o w s k i P.: G r u n w a l d ,, 5 
— R z u c a m y na e k r a n fo togra f i ę  g r o b o w c a J a g i e ł ł y 

w K a t e d r z e W a w e l s k i e j ( r o z p o z n a n i e ) „ 2 
— Z jakiej epoki pochodzi to dzieło i jaki to styl? 

(postawiony za życia Jagiełły, więc wczesny rene-
sans ze śladami gotyku). ,, 5 
Kilka słów od siebie możemy powiedzieć po za-
poznaniu się z pracą K. Estreichera: „Grobowiec 
Władysława Jagiełły". Tam też znajdziemy foto-
grafię  dzieła 

Hołd P r u s k i ( r o z p o z n a n i e ) ,, 2 
— data? (1525) „ 5 
— p a n u j ą c y i g ł ó w n a p o s t a ć o b r a z u ? ( Z y g m u n t S t a r y ) ,, 2 

data p a n o w a n i a ? (1506-1548) „ 5 

L i t e r a t u r a p i ę k n a z w i ą z a n a z t y m o k r e s e m ? 
— D o m a ń s k a A.: P a z i o w i e k r ó l a Z y g m u n t a ,, 2 
— K r a s z e w s k i J. I.: D w i e k r ó l o w e „ 2 
•— K ę d ziora J.: F l o r i a n A n o n i m 4 
— S i e c i e c h o w i c z o w a L.: M i a s t o na z ł o t y m s z l a k u „ 4 

— H u l t a j s k i e ś c i e ż k i ,, 4 
L i t e r a t u r a p o p u l a r n o - n a u k o w a ? 
— C h ł ę d o w s k i K.: K r ó l o w a B o n a „ 4 
— P o c i e c h a W.: K r ó l o w a B o n a „ 4 
— J a s i e n i c a P a w e ł : P o l s k a J a g i e l l o n ó w „ 2 
Rzu e a m y na e k r a n fo tograf ię  k a p l i c y Z y g m u n t o w s k i e j ,, 2 
— s ty l? ( renesans) ,, 3 
— b u d o w n i c z y ? ( B a r t o l o m e o B e r r e c c i ) ,, 5 
— c z y j e n a g r o b k i ( jest to k a p l i c a g r o b o w a ) z n a j d u j ą 

s i ę w k a p l i c y ? ( Z y g m u n t a S t a r e g o ) ,, 3 
( Z y g m u n t a A u g u s t a ) „ 3 
( A n n y J a g i e l l o n k i ) ,, 3 

O kaplicy Zygmuntowskiej p. A. Bochnak: Kaplica Zygmun-
towska. PIW 1953 seria Klejnoty Sztuki Polskiej. 



Odsiecz Wiednia (rozpoznanie) 
— data? (1683) 
— lata panowania Jana Sobieskiego? (1674-1696) 
Literatura piękna? 
— Kraszewski J. I. Historia o Janaszu Korczaku 

i pięknej Miecznikównie 
— Adama Polanowskiego dworzanina króla Imci 

Jana III notatki 
— Pamiętnik Mroczka 
— Przybórowski W.: Namioty Wezyra 
— Rymkiewicz W.: Dworzanin pana Morsztyna 
— Rzucamy na ekran fotografię  Wilanowa (rozpoz-

nanie) 
O Wilanowie p. Wojciech Fijałkowski: Wilanów. 
Pałac i ogród. W-wa 1954 Sztuka 

— styl? (barok) 
Jan Kochanowski nad trumną Urszulki ( rozpoznan ie ) 
— l a t a życ i a K o c h a n o w s k i e g o ? (1530-1584) 
— Dzieła Kochanowskiego? 
— Odprawa posłów greckich 
— Treny 
— Pieśń świętojańska o sobótce (Sobótki) 
— Fraszki 
— Psałterz Dawidów 
— Szachy 
— Satyr 
Literatura popularno-naukowa? 
— N a d o l s k i B. : J a n K o c h a n o w s k i . Życ i e , t w ó r c z o ś ć , 

e p o k a . 
Kopernik ( r ozpoznan ie ) 
— tytuł historycznego dzieła? (O obrotach ciał nie-

bieskich) 
— rok wydania i rewolucji w naukach przyrodni-

czych? (1543) 
— data śmierci Kopernika? (1543) 
Literatura piękna? 
— Piasecki J.: Portret z konwalią. 1. Italska wiosna 

Fromborskie lato. 
— Kierst J.: Gwiazdy i ludzie (poemat) 
— Brudkiewicz J.: Kopernik i Dantyszek (dramat) 
Literatura popularno-naukowa ? 
— Kesten H.: Kopernik i jego czasy 
— Kurdybacha L., Zonn W.: Mikołaj Kopernik 



Na t y m kończymy p o w t ó r k ę z h is tor i i i p r z y s t ę p u j e m y do p o d s u m o w a n i a 

w y n i k ó w . . . , 
Na czas l iczenia p rzygo towal i śmy p ły tę z u t w o r e m n a j w i ę k s z e g o : p o l -

skiego kompozytora , k tó ry z r ewo luc jon i zowa ł m u z y k ę całego świa t a 
Chopina . . . . . . . . . + r i 

P o obliczeniu w y n i k ó w wręcza się n a g r o d y g rup i e zwycięsk ie j . Mozę to 
być n p zb iorowe pójśc ie do t ea t ru , n a koncer t , a r o w m e z — woiec . eK 
słodyczy, k tó re można ł a two podzielić między u c z e s t n i k ó w t w o r z ą c y c h ze-
spół zwycięski . 

Uwaga: Obrazy i l i t e r a tu rę d o b r a n o w g pub l ikac j i : Z ks i ążką przez s tu le-
cia W o j e w ó d z k a i Mie j ska Bib l io teka P u b l i c z n a w G d a ń s k u W - w a 1960 SBF. 
Do Zgadu j - zgadu l i na leży p rzygo tować ks iążki h i s toryczne , by uczes tn icy 
za in t e re sowan i l i t e r a t u r ą tego rodza ju , mog l i j ą wypożyczyć . 

P rzed imprezą należy p rzep rowadz ić p r o p a g a n d ę w i z u a l n ą : np . w y w i e -
sić r e p r o d u k c j ę obrazu M a t e j k i i afisz  „ Z a p r a s z a m y na p o w t ó r k ę z h is tor i i 
lub itp. 

Rocznice literackie 

1966 roku 

Podajemy dalszy ciąg zestawu rocznic literackich br., które 
należy uwzględnić w pracy bibliotek w ciągu drugiego półrocza 
1966 roku. 

2. VII. — 5 rocznica śmierci (19(51) E R N E S T A HEMINGWAYA, 
jednego z „wielkiej czwórki" pisarzy amerykańskich, twórcy nowe-
go stylu w prozie, autora powieści („Pożegnanie z bronią", „Komu 
bije dzwon"), i opowiadań („Stary człowiek i morze") — laureata 
Nagrody Ncbla w r. 1954. 

3. VII. — 15 rocznica śmierci (1951) Tadeusza Borowskiego, 
poety i prozaika („Byliśmy w Oświęcimiu", „Pożegnanie z Marią", 
„Kamienny świat"). 

4. VII. —25 rocznica śmierci (1941) TADEUSZA ŻELEŃSKIEGO 
(pseud. Boy), lekarza, krytyka literackiego („Brązownicy" „Obia-
chunki fredrowskie",  „Flirt z Melpomeną"), publicysty („Piekło 
kobiet", „Dziewice konsystorskie"), satyryka („Słówka") i znakomi-
tego tłumacza literatury francuskiej. 



7. VII. — 100 rocznica urodzin (1866) JANA LEMAŃSKIEGO, 
poety-satyryka i bajkopisarza (Bajki, „Bajki o zwierzętach", „Proza 
0 zwierzętach", „Proza ironiczna"). 

27. VII — 123 rocznica śmierci (1841) MICHAŁA LERMON-
TOWA, przedstawiciela romantyzmu rosyjskiego, autora wierszy 
1 poematów („Korsarz", „Borodino", „Ojczyzna"); powieści („Bohater 
naszych czasów") i dramatu („Maskarada"). 

1. VIII. — 40 rocznica śmierci (1926) JANA KASPROWICZA, 
czołowego reprezentanta poezji młodopolskiej („Hymny", „Księga 
ubogich", „Mój świat"). 

3. VIII. — 80 rocznica śmierci (1886) JANA LAMA, powieścio-
pisarza, satyryka i humorysty („Koroniarz w Galicji", „Głowy do 
pozłoty", „Wielki świat Capowic"). 

6. (?) VIII. — 30 rocznica śmierci (1936) FEDERICO GARCIA 
ŁOKCI, hiszpańskiego poety i dramaturga („Krwawe gody", „Dom 
Bernardy Alby"). 

12. VIII. — 100 rocznica urodzin (1866) JACINTO BENAVENTE, 
dramaturga hiszpańskiego („Żle kochana"), laureata Nagrody Nobla 
w r. 1922. 

17. VIII. — 10 rocznica śmierci (1956) BERTOLDA BRECHTA, 
współczesnego dramaturga niemieckiego („Opera za trzy grosze", 
„Matka Courage", „Kaukaskie kredowe koło"), poety i prozaika. 

25. VIII. — 75 rocznica urodzin (1891) GUSTAWA MORCINKA, 
powieściopisarza śląskiego („Wyrąbany chodnik", „Pokład Joanny", 
„Ondraszek"). 

21. IX. — 100 rocznica urodzin (1866) HERBERTA GEORGE'A 
WELLSA, angielskiego powieściopisarza („Wehikuł czasu", „Kipps", 
„Wojna światów"). 

8. X. — 100 rocznica śmierci (1866) KONSTANTEGO GASZYŃ-
SKIEGO, poety, uczestnika powstania listopadowego („Pieśni piel-
grzyma polskiego"), autora powieści („Pan Dezydery Boczko i sługa 
jego Pafnucy"). 

31. X. — 120 rocznica urodzin (1846) EDMONDA AMICISA, 
pisarza włoskiego, autora popularnej książki dla młodziezy „Serce . 

15. XI. _ 50 rocznica śmierci (1916) HENRYKA SIENKIE-
WICZA, jednego z najwybitniejszych pisarzy polskich II połowy 
XIX wieku, autora nowel („Latarnik", „Janko muzykant", Za 
chlebem") i powieści („Ogniem i mieczem", „Potop", „Pan Wołody-
jowski", „Krzyżacy", „Quo vadis"), odznaczonego Nagrodą Nobla 
w r. 1905. 



K a l e n d a r z 
ważniejszych rocznic kulturalnych, 

historycznych i literackich 
dotyczących Śląska 

STYCZEŃ 

1. I.. 1952. Wyszedł p ie rwszy n u m e r „ T r y b u n y Opo l sk ie j " o r g a n u 
K W P Z F R . 

7. I. 1865. Zmar ł J u l i a n Roger wie lk i przyjac ie l l udu polskiego n a G ó r -
n y m Śląsku, au to r p ierwszego zbioru p ieśn i ś ląskich pt . . .Pieśni L u d u pol-
skiego w G ó r n y m Śląsku" . 

22. I. 1936. W Opolu pows ta ł Związek P o l a k ó w n a Ś l ą s k u j a k o opo-
zycja do cent ra l i s tycznego Z w i ą z k u P o l a k ó w w Niemczech . 

24. I . 1588. B i twa pod Byczyną. W o j s k a polskie pod w o d z ą h e t m a n a 
Zamoyskiego rozgromiły aus t r i ack ie w o j s k a a rcyks ięc ia M a k s y m i l i a n a , p r e -
t e n d a n t a do korony polskie j . 

24. I. 1945. W o j s k a Armi i C z e r w o n e j zwycięsko kończą w a l k i o w y -
zwolenie Opolszczyzny. 

27. I. 1945. Wyzwolen ie K a t o w i c przez w o j s k a radzieckie . 
LUTY 

2. II. 1490. Zmar ł B e r n a r d z Nysy h u m a n i s t a , doktor , r ek to r Akadom: i 
Krakowsk ie j . 

2. II. 1945. Ukaza ł się p i e rwszy n u m e r „ T r y b u n y Robotn icze j " . 
14. II. 1937. Związek P o l a k ó w na Ś lą sku połączył się z Z w i ą z k i e m Pola -

ków w Niemczech. 
15. II. 1864. Urodził się w K i j e w i c a c h na K u j a w a c h B i o n i s l a w Kora -

szewski założyciel . .Gazety Opolsk ie j " w Opolu (1890 r.). 
18. I I . 1893 r. Zmar ł w By tomiu czołowy poeta G ó r n e g o Ś l ą ska k s Nor-

bert Bończyk, au to r „Starego Kościoła Miechowsk iego" i „Góry C h e ł m s k i e j " . 
MARZEC 

5. III. 1955 r. Ukaza ł się p ie rwszy n u m e r opolskiego czasopisma n a u k o -
wego „ K w a r t a l n i k Opolski" . 

8. I I I . 1959. Rozpoczęto b u d o w ę p ie rwszych szkół — p o m n i k ó w Tysiąc-
lecia w Niemodl inie . S t rze lcach, Kościerzycach, P o m o r z o w i e a c h i Kościel is-
kach. 

14. I I I . 1945. R a d a Min i s t rów p o d j ę ł a u c h w a ł ę o u t w o r z e n i u cz terech 
okręgów a d m i n i s t r a c y j n y c h na obsza rach Z iem O d z y s k a n y c h : I. Ś ląsk 
Opolski. II. Ś ląsk Dolny. III . Pomorze Zachodnie . IV. M a z u r y i W a r m i a : 

15. III. 1945. Władze polskie włączyły oficjalnie  Opolszczyznę w sk ład 
Po l sk ie j Rzeczypospol i te j L u d o w e j . Ś ląsk Opolski wróci ł do Mac ie rzy po 601) 
l a tach rozłąki . 



24. I I I . 1045. P o d ług ich i c iężkich w a l k a c h woj ska radzieckie wyzwo-
liły Głubczyce i Nysę-

29. I I I . 1863. Z m a r ł w Woźn ikach Józef  Lompa. 
31. I I I . 1945. W o j s k a Radzieckie wyzwol i ły Racibórz i Kietrz w powie-

cie g łubczyckim. 
KWIECIEŃ 

4- IV. 1924. Z m a r ł B r o n i s ł a w Koraszewski założyciel „Gazety Opol-
s k i e j ' i o rgan iza to r życia polskiego na Oposzczyźnie przed I w o j n ą światową. 

9. IV. 1945. W Dobrzeniu , w powiecie opolskim dokonano otwarcia 
p ie rwsze j po lsk ie j szkoły po wyzwolen iu . 

18. IV. 1854. Z m a r ł w W a r s z a w i e Józef  Elsner nauczyciel F ryderyka 
Szopena- J . E l sne r urodzi ł się w Grodkowie na Opolszczyźnie. 
MAJ 

1. V. 1919. Na G ó r n y m Ś lą sku odbyły się potężne manifes tacje  polskie, 
w czasie k tó rych ludność żądała przyłączenia do Polski. 

2-3 V. 1921. W y b u c h ł o I I I pows tan i e śląskie. Wojska powstańcze 
w k i ó t k i m czasie z a j ę ł y cały p r a w y brzeg Odry. 

9. V. 1921. Zdobvc ie Kędz ie rzyna podczas III powstan ia śląskiego. 
9. V. 1945. W o j s k a radzieckie wyzwoli ły Paczków i Otmuchów. 
9- V. 1945. K a p i t u l a c j a Niemiec w II w o j n i e świa towej . 
9. V. 1957. R e a k t y w o w a n i e w Opolu Ins ty tu tu Śląskiego. 
23. V. 1895. Za łożen ie w Bytomiu B a n k u Ludowego przez Adama 

Napieralskiego. 
CZERWIEC 

i• VI. 1919. R a d a N a j w y ż s z a pos tanowi ła urządzenie plebiscytu na Gór-
n y m Śląsku . 

6. VI. 1837. Urodzi ł się w Miechowicach pod Bytomiem ks. Norber t 
Bończyk, n a j w i ę k s z y poe ta polski Górnego Śląska. 

19. VI. 1955- Odsłonięc ie na Górze św. A n n y pomnika Czynu P o w s t a ń -
czego — dzieła X a w e r e g o Dunikowskiego . 

30. VI. 1946. U k a z a ł się p ie rwszy n u m e r „Nowin Opolskich '. 
L I F I E C 

3. VII . 1921. Zakończy ło się formalnie  III pows tan ie śląskie. 
6. VII . 1950. P o w s t a ł o w o j e w ó d z t w o opolskie z 11 powia tów wojewódz-

twa ś l ą sko -dąb rowsk iego i z p o w i a t ó w Śląska Dolnego. 
15. VI I 1922. W K a t o w i c a c h uczczono uroczyście powrót części Śląska 

do Polski . 
22- V I I . 1945. O t w a r t o uroczyście żeglugę na Odrze. Popłynęły w kie-

runki morza p i e rwsze s ta tk i „Opole" i „Bolesław Chrobry" . 
SIERPIEŃ 

4. VI I I . 1854. Z m a r ł E m a n u e l Smolka polski d z i a ł a c z narodowy i oświa-
towy na G ó r n y m Ś l ą s k u w okres ie „Wiosny Ludów" , załozyciel p i e i w s / j c n 
czytelń l u d c w v c h n a Ś lą sku . 

12. VI I I . 1655. Król Polski J a n Kazimierz uchodząc przed na j azdem 
Szwedów, p rzybył n a Opolszczyznę-

15. VI I I . 1882. Z m a r ł Ka ro l M i a r k a r edak to r czasopisma „Katolik '. 
16-17. VI I I . 1919. W y b u c h I pows tan i a śląskiego. 
27- VI I I . 1922. U t w o r z o n o w Berl inie Związek P o l a k ó w w Niemczech 

dla obrony i n t e r e sów ludności polskie j . . 
31. VI I I 1939. N a p a d b o j ó w k i n iemieck ie j na rad ios tac ję w Gliwicach. 



WRZESIEŃ 
9. IX. 1945. Chorzów ob ją ł p a t r o n a t n a d O le snem Śląskim-

14. IX. 1841. Urodzi ł się ks. K o n s t a n t y Damro t , p a t r i o t a i w y b i t n y 
poe ta Górnego Śląska . 

29- IX . 1881. Urodzi ł się ks . dr . Emi l S z r a m c k , zas łużony działacz polski 
na G ó r n y m Śląsku, a u t o r l icznych p r a c n a u k o w y c h . 
PAŹDZIERNIK 

1. X. 1954. Rozpoczyna s w ą dz ia ła lność Wyższa Szkoła Pedagog iczna 
p ie rwsza w dz ie jach Opola wyższa uczelnia . 

1. X. 1945. P rzy P a ń s t w o w y m G i m n a z j u m i L i c e u m w Brzegu o t w a r t o 
p ie rwszą p o w o j e n n ą bibl iotekę, k t ó r e j ks ięgozbiór liczył 24 tomy-

7. X . 1945. W Tea t rze M i e j s k i m odbyło się p i e rwsze w w y z w o l o n y m 
Opolu przeds tawien ie . G r a n o „Zems tę ' A. F r e d r y . 

20. X . 1921. R a d a A m b a s a d o r ó w przy L idze N a r o d ó w dokona ł a w b r e w 
w y n i k o m plebiscytu podziału Górnego Śląska-

26. X. 1906. Z m a r ł w Ł o w k o w i c a c h ks. dr . J a n Dzierżoń, ś w i a t o w e j 
s ławy pszczelarz polski. 
LISTOPAD 

8. XI- 1932. O twarc i e p ie rwszego polskiego G i m n a z j u m w B y t o m i u . 
17. XI. 1889. Z m a r ł w K r ó l e w s k i e j H u c i e Ju l iusz Ligoń, k o w a l z zawo-

du, poeta , wyb i tny działacz r u c h u polskiego n a Ś ląsku . 
GRUDZIEŃ 

3. XII. 1957. Z m a r ł w Sio łkowicach J a k u b Kania , opolski poe ta ludowy. 
20. XII. 1849. W C yprzanowie r a c i b o r s k i m urodzi ł się E m a n u e l S m o l k a . 
17. XII. 1955. W Opolu p o w s t a ł o Opolskie T o w a r z y s t w o P r z y j a c i ó ł 

Nauk . ' , 
Ka l enda rz o p r a c o w a n o na pods t awie : O s w a l d Stefan  Popio łek . G ó r n o -

śląski Ka lenda rz his toryczny. Opole 1963, Ins t . Ś ląsk i w Opolu s. 32, Mate-
riały do Opolskie j k ron ik i 20-lecia (1945-1964) Opole 1965. I n s t y t u t Ś ląsk i 
w Opolu s. 81. Ka lenda rz Opolski na rok 1966. Opole 1965. Za rząd W o j e -
wódzki TRZZ s. 432-



Zastanów  się 
nad  przeczytaną książką 

Bibliotekarko,  bibliotekarzu  — czy często zastanawiasz się nad 
przeczytaną książką?  Czy zastanawiają się nad  nią Twoi  Czytelnicy? 

Poniżej publikujemy  zestaw ankietowych  pytań, który  spożytko-
wać będziecie  mogli  zarówno na własny, osobisty, jak i szeroki  — czy-
telniczy użytek.  Zastanowienie  się po każdorazowej  lekturze  nad  po-
niższymi pytaniami, sprecyzowanie samodzielnej  odpowiedzi  dowie-
dzie  czy przeczytana książka  pozostawiła  jakieś trwałe  wartości, po-
zwoli na wyrażenie własnego  stosunku  do  jej treści. 

A oto pytania: 
1. Jaki jest cel autora? Naukowy czy polityczny, dydaktyczny 

czy rozrywkowy? Czy udaje się mu go osiągnąć? 
2. Jaki jest stosunek powieści do życia autora? Czy jest może 

autobiografią  „z retuszem", czystą fantazją  czy rzeczą zasły-
szaną? A może to wyraz marzenia i jego życzeń? 

3. Jaki jest stosunek książki do epoki, w której została napi-
sana lub do epoki, o której w niej mowa? 

4. Jak „wypada" ona w porównaniu do innych powieści napi-
sanych w tym samym czasie? 

5. Jaka jest technika i styl autora? Czy rzecz jest raczej opi-
sowa czy dramatyczna? 

6. W jaki sposób opisani są bohaterowie: pośredni czy bezpo-
średni? Jak się dowiadujemy o ich charakterze? 

7. Czy charaktery bohaterów są wiarygodne, przekonywujące? 
Czy są typowe? 

8. Który z bohaterów najbardziej ci się podoba i dlaczego? 
Który wydaje się najbliższy autorowi? Co który reprezentuje? 

9. Co jest najistotniejsze w tej książce? Tło czy charakter, akcja 
czy refleksja? 

10. Jakie elementy przeważają w powieści? Tragiczne, komiczne, 
satyryczne? W czym autor jest najlepszy? 

11. Jak skonstruowana jest akcja? Czy jest punkt kulminacyjny, 
czy napięcie się wzmaga i maleje? 

12. Jakie jest historyczne, klasowe, obyczajowe tło powieści? 
Jaką rolę odgrywa w całości? Jaki ma wpływ na charaktery 
i akcję? 

13. Jaką filozofię  życia autor wyraża? 
14. Czy miałem podobne doświadczenia, podobne refleksje? 
15. Czy rzecz trafiła  do przekonania? Jeśli nie — dlaczego? Jeśli 

tak — w czym najbardziej i dlaczego? 



PRACA Z DZIEĆMI 

Wiesława Halicka 
PBP — Będzin 

Moira Polska... 
miłość, od innych słóuj prostsza 

(Upodobanie młodocianych czytelników) 
Zagadnienia irybrane. 

Mowo  polska,  Wisło  rodzinna, 
miłości, od  innych słów prostsza. .. 
Mowo  wysoka, rzeko  głębinna, 
mowo i rzeko  Mazowsza. 
Słowa  głębinne  rodzą  się z dna 
rzeki-zadumy,  Wisły, 
a inne słowa — serce je zna — 
unieście skrzydło  rybitwy, 
aby je słońce zaklęło  w wiersz, 
w blaski  i w lot  zmieniło. 
A jedno  skrzydło  wiersza — to śmierć, 
a drugie  skrzydło  — miłość. 
Mowo  polska,  groźniejsza niż burza 
i od  słowików  miększa, 
oba skrzydła  w tobie zanurzam, 
powracam do  twego wnętrza, 
ze mną słowo ,,sława", 
ze mną słowo „Warszawa". 

Władysław Broniewski 
(fragment  poematu „Mazowsze") 

Z a d a n i e m k o n k u r s u n a r r a t o r ó w jest w y k o r z y s t a n i e o p o w i a d a ń do roz-
w o j u czy te ln ic twa wśród dzieci oraz podkreś l en ie war tośc i społecznych, e ty-
cznych i a r tys tycznych w y b r a n y c h u t w o r ó w . 

Bib l io tekarz s t a j ący do k o n k u r s u w i n i e n dokonać w y b o r u tego, co 
w dziecięcej p r o d u k c j i p i śmienn icze j jes t n a j c e n n i e j s z e i w ła śn i e pod k ą t e m 
przy jśc ia z pomocą uczes tn ikom p o m y ś l a n y jes t t en a r t y k u ł . Chodzi m i r ó w -
nież 'o skup ien ie u w a g i na tym, co może się podobać m ł o d e m u czyte ln ikowi , 
gdyż w i e m y dobrze, że tak , j a k nie m o ż n a zmus ić do miłości, m e m o ż n a 
sprawić , ażeby to, co się nie podoba i n ie porusza spon tan iczn ie serca , s tało 
się p r zedmio t em u lub ione j lektury-



Głębokie i ż a r l i w e u p o d o b a n i e do poezji , prozy, d r a m a t u i w ogóle 
każdej twórczości rodzi się wtedy , gdy człowiek s am przeżywa to, co piękne 
i to przeżycie jes t d la niego ś w i ę t e m serca i umysłu . Dopiero tak przeżyta 
percepc ja u t w o r u l i te rackiego, u rzeczywis tn ia cel społeczny dzieła pisarskie-
go i w p ł y w a na z m i a n ę św ia t a uczuć, wyobraźn i i sądów. 

Upowszechn ien iu u m i e j ę t n o ś c i p o z n a w a n i a i p rzeżywania u tworu l i tera-
ckiego służy r u c h u m y s ł o w y u j ę t y w konkur sy recyta torskie i narra torskie . 
Uczestnik t a k i e j imprezy sam, z w ła snego p rzekonan ia i potrzeby, tak wn ika 
w treść u t w o r u i p o z n a j e jego kszta ł t , t ak wreszcie ulega jego ar tyzmowi, że 
budzi się w n i m p r a g n i e n i e p r z y s w o j e n i a go sobie na zawsze. A t rwale moż-
na obcować z dz ie łem a r t y s t y c z n y m wtedy , gdy można jego piękno wywołać 
w każde j chwil i , a w i ę c jeśl i się go nauczy na pamięć. Dobrą okazję d a j e ku 
t e m u wła śn i e k o n k u r s . 

Percepcja przez dziecko poezji 
Małe dziecko jes t n i e z w y k l e w r a ż l i w e na poezję, podobnie jak w pierw-

szych l a t ach życia o k a z u j e się uzdo ln ionym ar tys tą -p las tyk iem, śmia łym ko-
lorystą, r y s o w n i k i e m . P r z y j m u j ą c poezję , z radością podda je się je j działa-
niu i z w i e l k i m u p o d o b a n i e m , choć n iezbyt udolnie, samo tworzy rymy. 

Dlaczego dzieci lub ią r y m y ? 
Poe ta radz iecki w s w e j o r y g i n a l n e j książce „Od 2 do 5" d a j e in te resu-

jące naświe t l en ie t e j s p r a w y . O p i e r a j ą c się na licznych obserwac jach dziecka 
i jego z a m i ł o w a ń j ęzykowych , s formułował  cechy, j ak imi powinna się ozna-
czać poez ja dla dzieci, aby wie r sze przemówi ły do nich i dostarczyły głębo-
kich przeżyć i wz ruszeń . K r ó t k o r e a s u m u j ą c jego usta lenia , możemy powie-
dzieć, że dla dzieci n a j l e p i e j n a d a j ą się wiersze „graficzne"  tzn, takie, 
których każdy f r a g m e n t  n a d a j e się do z i lus t rowania , gdyż charak te rys tyczną 
cechą w y o b r a ź n i dz iecka jes t obrazowość. O b s e r w u j ą c r eakc j ę młodocianych 
słuchaczy wie r szy po l sk ich pisarzy dla dzieci, m u s i m y przyznać rac ję poecie 
radzieckiemu. Te się p o d o b a j ą n a j w i ę c e j , k tó re w y w o ł u j ą szeregi obrazow. 

M a m y wie le p o e t ó w tworzących dla dzieci poezję świe tną , uwzględnia-
jącą psychikę dziecka i tę psych ikę k sz t a ł t u j ącą przez treści zaczerpnięte 
z pods t awowych z a g a d n i e ń życia społecznego, etyki, historii narodu i współ-
czesnych. Wiele z n ich uczy, wszys tk i e w z r u s z a j ą i pobudza ją umysł i serce. 

W s k a r b c u poezj i dz iec ięcej m a m y też pisarzy wnoszących do l i t e ra tury 
t ematy wie lk ich p r z e m i a n „Nowego" ; w a l k a o pokój , b r a t e r s two ludów, opa-
nowanie p rzyrody przez cz iowieka — to częsta t ema tyka współczesnych 
wierszy. 

M a m y p i ę k n ą l i rykę dla dzieci. Własnością naszych m a l u c h ó w są wiersze 
Mari i Konopnick ie j , k t ó r e j zas ług w w y c h o w a n i u przez poezję nigdy me aa się 
przerysować. Wiele z j e j wierszy to skoczne piosenki, n a d a j ą c e się do pląsów, 
wiele — to opisv p i ę k n a o jczys te j p rzyrody i ziemi, to wreszcie momenty za-
dumy i wz ruszen i a t owarzyszące poznan iu życia i jego surowych praw. 

Wiersze E w y S z e l b u r g - Z a r e m b i n y w z r u s z a j ą bardzo silnie Da j e ona 
w nich dowód n iezwykłego , i n tu i cy jnego wczucia się w psychikę dziecka-
Wszystko, na co spo j rzy poeta, m e ' tylko nab ie ra życia lecz przemienia się 
w baśń t a k ą w ł a ś n i e , ' j a k ą by ułożyło dziecko, gdyby umia ło : Czerwone butki 
biegną w nocy do w r ó ż k i po d a r r adosnych skoków; la lka z gumy ożywa 
i space ru j e u l i cami w ś r ó d ludzi. 

Nie w poko ju dz iec ięcym ale w W o j t u s i o w e j izbie dzie ją się czary J a n i n y 
Poraz ińsk ie j . Ta ch łopska izba pe łna jes t życia, ł a two zrozumiałego doświad-
czeniu m a ł y c h czy te ln ików. „Wy, dorośli , to nie wiecie, co się czasem w lzDie 
Plecie" a le wie dziecko i poeta .*Wiersze Poraz ińsk ie j , pe łne pogody i h u m o r u 



wywodzącego się z gadek i ż a r t ó w ludowych , opar tego na p o w t a r z a n i u i za-
skoczeniu, dziecko może odczuć ła two. 

M a m y kró tk ie u t w o r y H a n n y J a n u s z e w s k i e j , d la k t ó r y c h ok reś l en ia 
t r u d n o użyć nazwy b a j k i . Są to racze j m a z u r k i , w k t ó r y c h t w o r z y w e m 
są nie tony lecz s łowa. Można je n a z w a ć m a z u r k a m i , bo w y r a s t a j ą z folkloru 
mazursk iego , można je po równać z u t w o r a m i muzycznymi , bo c e c h u j e je nie-
zwykła dźwięczność słowa, a ich is totą jes t r y tmiczny r u c h — tan iec l u b goni t -
w a m a j ą c a podob ieńs two do szalonego p ę d u m a z u r a . M o t y w t en jest c h a r a k t e -
rys tyczny dla poetki . P o r y w a ją, u rzeka , aż w końcu c z u j e m y , że j e s t e ś m y 
wciągnięc i w zaklę ty k rąg t ańca i r uchu . 

Odnowic ie lem poezji , również dziecęcej , j e j t r w a ł y m d r o g o w s k a z e m jes t 
J u l i a n T u w i m . Wraz z p r z e m i a n a m i h i s to rycznymi , z p o s t ę p e m t e c h n i c z n y m 
wdar ł a się do poezj i t e m a t y k a z dziedziny techn ik i . „ L o k o m o t y w a " , to p o e m a t 
o maszynie , ruchu , pędzie. S t anowi on upodoban i e m a ł y c h czy t e ln ików i s łu-
chaczy w wieku, gdy sami jeszcze czytać nie u m i e j ą dlatego, że prócz czys te j 
pcez.ji wnos i war tośc i poznawcze z dziedziny t ak ba rdzo i n t e r e s u j ą c e j . 

Kto choćby raz obse rwowa ł r e a k c j ę dzieci na t en wiersz , k to słyszał, j ak 
go dzieci r ecy tu ją , j ak s łowne o d t w a r z a n i e przechodzi spon tan iczn ie w z a b a w ę 
ruchową , ten mus i przyznać, że jes t to dzieło gen ia lnego wczucia się w upodo-
bania i pot rzeby ma łego odbiorcy. Wiersze są pełne, d y n a m i c z n e t ak , że poz-
w a l a j ą na wykrzyk iwan ie , co się, na tu r a ln i e , podoba n a j w i ę c e j dzieciom. In t e -
r e s u j e je ruch, dz ia łanie bezpośrednie , a n ie op i sywan ie czynności , p r zedmio -
tów, zdarzeń ' 

G d y b y ś m y wymien i l i L u c y n ę Krzemien iecką , H a n n ę Ożogowską , Czesła-
wa Janczarskiego, K r y s t y n ę Ar tyn iewicz , Stefanię  Szuchową , H e l e n ę Bechler, 
ni3 wyczerp iemy wszys tk ich au to rów, k tórzy s w y m i p e ł n y m i u r o k u wie r sza -
mi wzbogaca ją naszą l i t e ra tu rę dla dzieci i u s z l a c h e t n i a j ą ich życie uczuc iowe. 

Baśń w życiu młodocianego czytelnika 
Obecnie nie m a m y k łopo tu z z a s p o k a j a n i e m u p o d o b a ń dzieci do baśni . 

L i t e r a tu r a nasza bowiem p rzeżywa p r a w d z i w y rozkwi t fan tas tyki .  B e z u s t a n -
nie p o j a w i a j ą się n o w e o p r a c o w a n i a i zbiory k lasycznych baśn i z n a k o m i t y c h 
pisarzy. M a m y baśnie polskie, n a r o d ó w Z w i ą z k u Radzieckiego, f rancuskie , 
chińskie , duńskie , angielskie , murzyńsk i e . Ca łą geografię  se rdeczną i fanta-
styczną, k tó rą dzieci w i t a j ą z e n t u z j a z m e m . 

Do popu la rnych na ca łym świecie a u t o r ó w b a ś n i o w y c h arcydzie ł zali-
czamy braci G r i m m ó w , Hauffa,  A n d e r s e n a , Lagerlof,  M a r i ę K o n o p n i c k ą . 

Baśnie G r i m m ó w są i dea lnym p r z y k ł a d e m baśn i l u d o w e j o p r a c o w a n e j 
dla dzieci. Os ta tn io w y d a w c y polscy dokona l i nowego o p r a c o w a n i a , w k tó-
l y m usunęl i z o ryg ina łów c h a r a k t e r y s t y c z n e dla tych b a j e k e l e m e n t y o k r u -
c ieńs twa i ty lko w t a k i m w y d a n i u można je p o d a w a ć do r ą k dzieciom. 

Wyboru z dzieł Wi lhe lma Hauffa  (1802-1827) poety i k l a s y k a l i t e r a t u r y 
b a ś n i o w e j w Niemczech, dokona ła Nasza Ks ięga rn ia ' Zamieszczone w t y m 
wyborze baśn ie kończą się szczęśliwie, więc m i m o że s ł awią sp ry t i z a r ad -
ność życiową, a są o k r u t n e dla s łabych i b rzydkich , p o d o b a j ą się dzieciom 
ze względu na żywą akc.ję pe łną n i ezwyk łych w y d a r z e ń oraz h u m o r umie -
ję tn ie wplec iony w a tmosferę  grozy i t a jemniczośc i . 

P r a w d z i w ą r ewe lac j ą w dziedzinie l i t e r a t u r y dziecięcej w p i e r w s z e j po-
łowie X I X w. s ta ły się baśn ie Ch. A n d e r s e n a , rzeczywis tego kró la baśn i . P o d -
biły one serca czy te ln ików pod każdą szerokością geograf iczną.  Prze łożono je 
już na ponad trzydzieści języków, m. in. na chiński , a r a b s k i i tp. 

Cechą c h a r a k t e r y s t y c z n ą baśn i A n d e r s e n a jest głęboki h u m a n i t a r y z m 
i wraż l iwość na k rzywdę , a n a w e t r z e w n y s e n t y m e n t do p r z e d m i o t ó w m a r t -
wych , k tó r e ożywia fan taz ja  i n a d a j e im cechy ludzkie . A n d e r s e n w n i k a 
w duszę człowieka, dos t rzega jego w a d y i zalety. Bl iski m u jest s m u t e k i ludz-
kie cierpienie, każda baśń p rzepo jona jes t ż y w y m wspó łczuc iem dla nieszczęśl i -



wych , ubogich i pon iżonych . Dużo ciepła d a j e baśniopisarz dzieciom, sierotom, 
s ta rcom. W baśn i jego zwycięża w końcu i t r i umfu j e  dobro, a zło o t r z y m u j e 
zas łużoną karę . 

Do n a j p i ę k n i e j s z y c h u t w o r ó w dla dzieci w Szwecj i , a zarazem do 
ś w i a t o w e j l i t e r a tu ry na leży „ C u d o w n a podróż" Selmy Lagerlöf. Baśniowy 
wątek, dz ie je w ie j sk i ego chłopca, zamienionego w k rasno ludka , au to rka rzu-
ciła na t ło k r a j o b r a z u szwedzkich mias t i ws i ; powiązała z przeszłością 
i t e raźn ie j szośc ią o jczyzny, z l egendą . 

Z ks iążką Mar i i K o n o p n i c k i e j „O k ra sno ludkach i sierotce M a r y s i ' , 
wchodzi do polsk ie j l i t e r a t u r y dziecięcej p iękno o n i ep rzemi ja j ących walo-
rach Ten, t a k z n a n y i s p o t y k a n y w baśn iach całego świa ta wątek , Konop-
n icka przenios ła na po l ską wieś ; w p l a t a j ą c go w ojczysty k ra jobraz , pokazała 
dziecku. D a w n e , zuży te m o t y w y , d a w n e formy  nape łn ia nowa tresc: sieroc-
two Marys i wz rusza samotnośc ią . Zamias t królewicza i pa łacu spotyka ro-
dzinny dom, a zamias t b a ś n i o w y c h s k a r b ó w za dobroć dla sierotki krasnoluciKi 
o b d a r z a j ą S k r o b k a s k a r b e m n a j w i ę k s z y m — z ia rnem na siew- Cha tka oto-
czona k r z e w a m i k w i t n ą c y c h bzów, chłop m o c u j ą c y się z ugorem, Marysia 
i j e j gąski , s t w a r z a j ą wie le p i ęknych scen, pe łnych poezji m imo ze real is ty-
cznych. 

P o m i m o orygina lnego , swois tego u jęc ia „Marys i s ierotki" można dost-
rzec dużo analogi i z „ C u d o w n ą podróżą" Selmy Lagerlof.  Ta sama prostota 
i umia r , t a k p r z e m a w i a j ą c e do dz iecka ; poetycka zaduma nad światem, umi-
łowan ie ziemi o jczys te j oto wspó lne cechy p i sa r s twa obu autorek. 

J a k widać z p o d a n y c h tu p r zyk ładów arcydzieła l i te ra tury baśn iowej 
zdobyły sobie p r a w o o b y w a t e l s t w a na ca łym świecie. 

J a k i e są przyczyny, że mali czytelnicy t ak uwie lb ia j ą baśnie? 
Wielu psychologów na p ie rwszy p ian w y s u w a ł o ich cudowność, twier-

dząc, że fan tas tyczny  j e j c h a r a k t e r odpowiada m a ł e m u dziecku, które prze-
k łada fan taz ję  nad rzeczywistość . Inn i źródło za in te resowania widzą w tym, 
że baśn ie d o s t a r c z a j ą s i lnych przeżyć emocjona lnych , a p ierwias tek lan taz j i 
u m a c n i a je jeszcze, p o n i e w a ż fascynu je  swą odmiennością . Poza tym basn taK 
bardzo o d p o w i a d a dziecku, pon ieważ wszys tko się w niej dzieje zgodnie z jego 
wolą : zło jes t u k a r a n e , dobro nagrodzone i zwycięża bohater , ktorego dziecko 
obdarza zawsze w ie lką sympa t i ą . 

Na upodoban i a dzieci w p ł y w a również forma.  Charak te rys tyk i są 
uproszczone, o p a r t e na kon t r a s t ach , w y s t ę p u j ą raczej typy niz indywidua l -
ności, a więc k r ó l e w n a jes t p i ękna i młoda, a czarownica s tara i brzydka. 

Oprócz ludzi w y s t ę p u j ą zwierzę ta , przedmioty ożywione i postacie o wy-
o lbrzymionych cechach ludzkich i n iezwykłych właściwościach. 1 i es ta je. 
również mora lność baśn i : boha t e rowie pos t ępu ją jak dzieci — dzia ła ją pod 
w p ł y w e m uczuć. S a m a s t r u k t u r a jes t prze j rzys ta , opisy kró tk ie i plastyczne, 
na p ie rwszy p lan w y b i j a j a się dz ia łan ie i akc ja . 

Walo ry w y c h o w a w c z e baśni są niezaprzeczalne. 
Baśń jes t t y p e m l i t e r a tu ry wyobrażen iowe j . Ćwiczy fantazję,  zmusza jąc 

czytelnika do ś ledzenia z m i e n i a j ą c y c h się scen. 
Baśn ie dz ia ł a j ą na uczucia dziecka — współczu je ono pokrzywdzonym, 
Baśn ie m a j ą o g r o m n y w p ł y w na mora lny rozwój dziecka: dobroć, p ra -

cowitość, odwaga , a obok chciwość, skąps two, tchórzostwo w z r u s z a j ą dziecko 
do głębi i każą m u s t a n ą ć po s t ronie pozy tywnych war tośc i mora lnych. 

Wśród treści i deowvch należy podkreś l ić ksz ta ł towanie uczuć społecz-
nych, w p r o w a d z e n i e e l e m e n t ó w w a l k i k lasowej , szacunek dla człowieka 
z ludu. Szczególnie t r zeba podkreś l ić ksz ta ł towan ie uczuć pat r io tycznych 
i podłoża, na k t ó r y m r o z w i j a się miłość do innych na rodów i k r a j ó w . 



B a ś ń jest wreszcie ś rodk iem ksz ta łcen ia l i t e rack iego: dziecko z a p o z n a j e 
się z b o h a t e r e m , p r z e j m u j e jego losami, wcześn ie p o z n a j e i s m a k u j e p iękno 
ocisu, zdobywa l i t e r a tu rę ' 

W y b i e r a j ą c u t w o r y do K o n k u r s u n a r r a t o r ó w , p a m i ę t a j m y o tych właś -
ciwościach u z n a n y c h przez m a ł y c h czyte ln ików, a u t r a f imy  w ich gusty . 
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WBP  — Katowice 

Poznajemy Śląsk" 
(Projekt turnieju) 

Uwagi dla przeprowadzającego 
tu rn ie j 

1. T u r n i e j nasz pt. „ P o z n a j e m y 
Ś ląsk" o r g a n i z u j e m y w b ib l io tekach 
dziecięcych na t e ren ie caiego w o j e -
wódz twa katowickiego. 

2. Celem zasadniczym t u r n i e j u jest 
pogłębienie uczuciowego s to sunku 
dzicci do rodzinnego k r a j u — po-
przez za in te resowanie ich d o b r y m 
poznan iem własnego regionu. T u r -
n ie j jako imprezo bibl ioteczną o tga -
nizowac będziemy w oparciu o książ-
kę, os iąga jąc tyrn s a m y m cel nas tę -
p u j ą c y : pokażemy dzieciom, j a k ą cen-
ną pomocą jest ks iążka w e wszys t -
kich p racach poszuk iwawczych . 

3. Uczestniczyć w t u r n i e j u będą 
dzieci od kl. IV 

4. K o n k u r s t r w a od . . . . do . . . . 

Przebieg turnieju. 
Propaganda turnieju-

Na począ tku s t o su j emy p r o p a g a n d ę 
w izua lną (plakat , afisz).  Ogłosimy też 
t u r n i e j przez p r a s ę i radiowęzeł . Poza 

t y m dużą pomocą będzie n a m służył 
a k t y w bibl ioteczny. 

O r g a n i z u j e m y zeb ran i a z uczestni -
k a m i k o n k u r s u i u s t a l a m y sekcje , 
a n a s t ę p n i e poszczególne s ekc j e przy 
pomocy b ib l io teka rk i u s t a l a j ą rodza je 
prac . k tóre w y k o n a j ą w okres ie t u r -
n i e j u (a lbum, teczka, mapka. . . ) . 

Np . Sekcja przyrodnicza: a) I lu-
s t r o w a n y zielnik flory  ś ląsk ie j , b) 
H a r m o n i j k a : 1'auna ś l ą ska (osobli-
wości). 

Stkcja h i s t o ryczna : a) Teczka wy-
c inków dotyczących pol i tycznych 
i społecznych dz i e jów Ś ląska , b) C a -
lci ia zaby .k i ;w sztuk p las tycznych 
( i lus t rac ja , fotografia),  c) A l b u m pa-
m i ą t e k pt- „ Ś l a d a m i wie lk i ch pi-
sarzy" . 

Sekcja turystyczna: a) M a p k i t u r y -
s tyczne. b) Szkicownik tu rys ty , c) Fo-
tografie. 

Sekcja sztuki ludowej a) A l b u m 
i n s t r u m e n t ó w m u z y c z n y c h Ś ląska , 
b) Kuk ie łk i w s t r o j a c h ś ląskich, 
c) Zeszyt baśn i ś ląskich, d) Śp i ewn ik 
śląski , e) W y c i n a n k i ś ląsk ie . 



Sekcja bibliograficzna:  a) Różne 
rodza j e ka t a lożków i k a r t o t e k t e m a -
tycznych np. — Ś ląsk w naszych 
czasopismach — ka ta lożek — Śląsk 
w l i t e r a tu rze p i ę k n e j — k a r t o t e k a , 

Sekcja wiedzy o Śląsku współczes-
nym: a) Teczka w y c i n k ó w , wzg lędn ie 
a lbum, b) P l ansze np . na t e m a t : ,,Co 
z b u d o w a n o w n a s z y m mieście w 
okresie Polsk i L u d o w e j " . 

Uwagi ogólne: 1- Na poszczególne 
p race będą się sk ł ada ły n a s t ę p u j ą c e 
e l emen ty : a — I l u s t r a c j a wzg lędn ie 
r y s u n e k lub ekspona t , b — Opis. 
c — Z e s t a w źródeł. 

2. B ib l io t eka rka m u s i p a m i ę t a ć 
o tym, że dzieci przy wszys tk ich p r a -
cach sięgać p o w i n n y do ks iążek wzgl. 
czasopism. 

Z e b r a n i a o d b y w a ć się będą raz w 
mies iącu . Będą to zeb ran i a wszys t -
kich uczes tn ików, j e d n a k ograniczą 
się każdorazowo do jednego t e m a t u , 
do s p r a w j e d n e j sekcj i . 
Charakterystyka zebrań 

Część I — robocza. — Sekc ja z d a j e 
s p r a w ę z przebiegu prac , b ib l io teka r -
ka p o r z ą d k u j e ma te r i a ły , p o d s u w a 
pomoce, radzi i k i e r u j e . Dzieci spo-

r ządza j ą gazetkę ścienną, ka lenda-
rze his toryczne, plansze. 

Część II — rozrywkowa. — W częś-
ci t e j przez różne formy  imprez bib-
l iotecznych s t a r amy się ukazać mło-
d y m czytelnikom piękno ziemi śląs-
kiej . 

Przykładowe formy: 
Spotkan ia z au to rami . 
Wieczory opowiadań : — baśni śląs-

kich, wieczory podań śląskich (po 
opowiadan iu dzieci rysują) . 

Głośne czytanie. 
P rzeds t awien ia kukie łkowe. 
Wycieczki- (muszą one pozostawić 

ś lad: opis obiektu, rysunek, fotogra-
fia  itp.). 

Zebranie ostatnie. 
O r g a n i z u j e m y je pod hasłem: „Je-

dz iemy na wycieczkę do . . ." 
Dzieci op racu ją (wszystkie sekcje 

wspólnie) wieczór przy pomocy bib-
l iotekarki , k tóra przygotuje słowo 
wiążące. Na zakończenie wieczoru 
recytac je , śpiew, tańce w wykonaniu 
dzieci. 

Wreszcie sąd konkursowy ocenia 
p race i rozdziela nagrody. 



Helena Gryglewiczowa 

Jakie baśnie i kiedy 
można opowiadać dziecku 

(O tuyborze baśni) 

I / aśń pociąga nie tylko małego ale i starszego słuchacza czy 
I ^ czytelnika. Bardzo ważną jednak czynnością jest doko-

J L W nanie wyboru utworu do opowiadania. Poziom wybra-
- 1 • nej baśni winien być zgodny z rozwojem i przygotowa-
niem słuchających dzieci. Wiek słuchaczy bywa rozmaity. Najmłodsi 
nasi czytelnicy przychodzą często w towarzystwie starszego rodzeń-
stwa; wtedy poziom opowiadania dostosujemy do „średniaków". 

Wartość w y b r a n e j baśn i zależeć będzie od j e j w a l o r ó w l i t e rack ich i es te-
tycznych, k tó re podczas opowiadan i a nie p o w i n n y być zaprzepaszczone , 
a także od p rob l ema tyk i e tycznej , k tó r ą m o ż n a u m i e j ę t n y m o p o w i a d a n i e m 
wyeksponować , wreszcie od war tośc i poznawczych , k tó re m o ż n a rozszerzyć 
s tosu jąc wplecione w tok baśn i i u t r z y m a n e w j e j s ty lu — d o d a t k o w e 
w y j a ś n i e n i a . 

Przy doborze baśn i t rzeba się k i e rować n a s t ę p u j ą c y m i w z g l ę d a m i : 
1. Dos tosowanie t ematyk i baśn i do w i e k u dziecka. 
2. A t r a k c y j n o ś ć treści przez: 

a) różnorodne c h a r a k t e r y b o h a t e r ó w baśn i , 
b) zmienność losów i ś rodowisk, w k tó rych p r z e b y w a j ą b o h a t e r o w i e 

baśni , 
c) w p r o w a d z e n i e b o h a t e r ó w w w i e k u dziecięcym, 
cl) b rak konieczności okreś len ia czasu, lat , 
e) wprowadzen i e świa ta rośl in i zwierzą t , wspó łdz i a ł a j ącego z bo-

h a t e r a m i . 
3. Wartości w y c h o w a w c z e baśn i : 

a) nagroda za dobro, k a r a za zło, 
b) ogólnie życzliwy s tosunek do postaci baśni , 
c) podkreś len ie war tośc i pracy , 
cl) podkreś len ie war tośc i c h a r a k t e r u w ogóle i p r acy n a d c h a r a k t e r e m . 
Młodszym dzieciom do lat 5 można opowiadać k r ó t k i e fan tas tyczne 

opowiadan ia z życia dzieci, życia zwie rzą t i z a b a w e k oraz b a ś ń fan tas tyczną , 
jeżeli ty lko nie m a w nie j rzeczy s t r a sznych , w y w o ł u j ą c y c h p r ze r ażen i e 
i lęk. Dla tych s łuchaczy odpowiedn ie b ę d ą t ak ie ba śn i e j ak : K r ó l e w n a 
Śnieżka , Kopciuszek, Cze rwony K a p t u r e k , K o z u c h a - K ł a m c z u c h a l u b S z e w -
czyk D r a t e w k a . 

Dla dzieci nieco s tarszych, 6 — 7- le tn ich mogą być ba śn i e dłuższe, 
o boga t sze j akcj i . Dla tych dzieci m o ż e m y w y b i e r a ć ba śn i e z każdego zbioru 
baśn i ludowych , n i ek tó re pros tsze ba śn i e A n d e r s e n a oraz u t w o r y L u c y n y 



Krzemien ieck ie j , K o ł p a k o w e j : Złote ręce, Poraz ińsk ie j : Za t rzydziestą rzeką, 
Hof fmanna :  His tor ia dz iadka do orzechów, K. J anuszewsk ie j : Złota jabłoń. 

Szczy towym p u n k t e m za in t e r e sowan ia baśn ią jest wiek 8 — 9 lat, który 
przeciąga się do 10, a n a w e t 12 roku życia. Dzieci w t y m wieku doskonale 
wiedzą , że wszys tko , o czym b a ś ń mówi , to zmyślenie i fikcja,  lecz nie 
p rzeszkadza im to w rozczy tywan iu się w baśniach . 

Dla tych dzieci b a ś ń p o w i n n a być długa, skompl ikowana , zawie ra jąca 
wie lk ie n i ebezp ieczeńs twa i zadan ia . T a k i m i baśn iami będą : J a n i n y Pora-
z ińsk ie j : Za górami , za lasami . H a n n y J a n u s z e w s k i e j : Baśnie polskie. 
O s m o k u w a w e l s k i m (podanie his toryczne) . H a n n y Kędziorzyny: O prze-
p i ę k n e j Hann ie . Mar i i K a n n : O s r eb rno rog im jeleniu. Sze lburg-Zarembiny: 
O syren ie w a r s z a w s k i e j . Mar i i Konopn ick ie j : O k rasno ludkach i o sierotce 
Marys i . G r i m m ó w J . i W.: Baśn ie (w w y d a n i u polskim pozbawionym 
okruc ieńs twa) , A n d e r s e n a : Baśn ie ( łatwiejsze). 

Poza t y m baśn i e n a r o d ó w Z w i ą z k u Radzieckiego, baśn ie różnych naro-
dów Wschodu , P o ł u d n i a i Zachodu . 

Dla dzieci 10 — 12-letnich m o ż e m y podać wszystk ie baśnie Andersena . 
Odporność uczuc iowa tych dzieci jest większa , j ak również większa jest 
zdolność u c h w y c e n i a i r ozumien ia ukry tego sensu baśni ; O Księciu Got-
frydzie  — Ha l iny Górsk ie j , mi ty greckie, w y b r a n e rozdziały Iliady i Odyssei, 
Klechdy s e z a m o w e L e ś m i a n a , Wilde 'a : Baśnie , Żukrowskiego: Ognisko 
w dżungli , Morc inka G.: Baśn ie ś ląskie — i wie le innych baśni. 
Przygotowanie. 

O p l a n o w a n y m o p o w i a d a n i u baśni z awiadami a się czytelników przy 
pomocy p laka tu -og łoszen ia . P o dokonan iu w y b o r u teks tu , bibl iotekarka musi 
się p rzygo tować do samego wygłaszan ia baśni . P u n k t e m wyjśc ia dla inter-
p re t ac j i u t w o r u m u s i być jego szczegółowa anal iza od s t rony założeń, t ła spo-
łecznego, s ensu poszczególnych n u r t ó w i boha t e rów rozg rywa jące j się akcji , 
sensu poszczególnych f r agmen tów,  s tylu i formy  l i te rackie j u tworu . 

Od rzete lności i wn ik l iwośc i anal izy zależeć będzie rezul ta t in te rpre tac j i . 
Na i n t e r p r e t a c j ę u t w o r u s k ł a d a j ą się: jako czynnik ob iek tywny — wiadomości 
o au to rze i jego twórczości oraz t eks t u t w o r u ; jako czynnik sub iek tywny — 
to, co z t reści u t w o r u potrafi  wydobyć i j ak go odczuje in terpre ta tor , j ak imi 
ś rodkami z zakresu t echn ik i w y m o w y d y s p o n u j e dla przekazania s łucha-
czowi treści , n a s t r o j u i ł a d u n k u uczuciowego u tworu . 

Nie mn ie j s zą rolę o d g r y w a j ą środki ekspresy jne , j ak rodzaj i ba rwa 
głosu, akcent , m i m i k a i sposób wygłaszan ia u tworu . 
Jak opowiadać. 

Opowiadać może każdy, kto to lubi, powin ien mieć tylko dobrą pamięć, 
czas na p r z y g o t o w a n i e i na leży tą dykcję , bardzo dobre opanowan ie pamię-
ciowe, d o k ł a d n e p rzygo towan ie baśn i przez k i lkakro tne przeczytanie, a nawet 
opowiadan i e na głos z zegark iem w ręku , żeby się przekonać ile czasu to 
za jmie . T rzeba się zdecydować, k tó re wą tk i czy p rob lemy u tworu chcemy 
podkreśl ić , k tó re s tuszować . Właśc iwa modu lac j a i in tonac ja głosu, niekiedy 
pauzy, oszczędnie s t o s o w a n a m i m i k a i ges tykulac ja , s tosowanie dialogów — 
wszys tko to p rowadz i do w y w o ł a n i a w p e w n y c h m o m e n t a c h nas t ro ju grozy, 
s t rachu , w innych ulgi, zadowolenia , s k ł a d a j ą c e się na ostateczny efekt 
cpowiadan i a . 

it 
S p r a w a ciszy przed o p o w i a d a n i e m jest rzeczą ważną . Nie t rzeba prze-

k rzyk iwać dzieci, a le zaczekać z rozpoczęciem opowiadania , póki się nie 
uciszą. O p o w i a d a j ą c y może s tać l u b siedzieć, dzieci wszys tk ie powinny sie-
dzieć wygodn ie ; o ile n ie m a w y s t a r c z a j ą c e j ilości krzeseł czy ławeczek — 
n a w e t n a czys te j podłodze l u b chodn ikach . Sa la może być w półmroku, ty lko 
t w a r z o p o w i a d a j ą c e g o oświe t lona , gdyż dzieci lubią śledzić mimikę opowia-



da jącego . M i m i k a i ge s tyku lac j a p o w i n n y być o p a n o w a n e ; w s k a z a n a jest 
pros to ta , spokój w glosie i m imice — g w a ł t o w n e ruchy i nag łe z m i a n y mo-
du lac j i w y w o ł u j ą śmiech dzieci. 

K o n t a k t z dziećmi podczas o p o w i a d a n i a jes t ba rdzo żywy. B a ś ń dobrze 
o p o w i a d a n a jest doskona łym ś rodk iem w y c h o w a w c z y m . 

Można ją dowoln ie rozciągać — jeśli s łuchacze są zas łuchan i , sk racać 
— jeśli się nudzą . Wiercen ie się dzieci na k rzes ł ach i n i e s p o k o j n e spo j r zen ia 
p o w i n n y ostrzec opowiada jącego , że m u s i zmien ić sposób l u b t e m a t opowia -
dania . 

A b y wzmóc emoc je dzieci i s tworzyć odpowiedn i n a s t r ó j , m o ż n a udeko-
r o w a ć sa lę w oparc iu o m o t y w y fantas tyczne ,  może też o p o w i a d a j ą c a przy-
wdziać odpownedni s t ró j ba j cza rk i . 

Opowiadać można bardzo różnie: d r ama tyczn i e , n a s t r o j o w o , l u b też 
bardzo spokojnie , w s tylu opowiadan i a s t a r s ze j s iostry a lbo w s ty lu g a w ę -
dziarskim. 

lir 
Te kilka uwag adresuję z okazji konkursu narratorów do tych, którzy 

prowadzą tę ulubioną przez dzieci formę  pracy. Nie przeżyje się ona i nie 
znudzi, bo każde dziecko przeżywa okres, który można by nazwać „Opowiedz 
mi bajkę"! Robią to m a m y i babcie, ale często musi je zastąpić ktoś z zew-
nątrz, bo to jest jedyna forma  zaspokojenia tej potrzeby rozwijającej się 
psychiki. Nie żałujmy więc trudu w przygotowanie wieczoru bajek, ani 
wysi łku w jego realizacji. Zasłużymy na wdzięczność i dzieci i zapracowa-
nych matek. 



Ministerstwo Kultury i Sztuki, w związku z niejednolitą, często 
sprzeczną z obowiązującym regulaminem interpretacją, a co za tym 
idzie praktyką organizacyjną kól przyjaciół bibliotek, wydało w for-
mie załącznika do nr KOB — III 5581/1/66 wskazówki dotyczące 
działalności kół przyjaciół publicznych bibliotek powszechnych. 
Pełny tekst tego załącznika publikujemy poniżej. 

Wskazówki 
dotyczące działalności 

kół przyjaciół publicznych 
bibliotek powszechnych 

1. Ogłoszony — j a k o za łącznik n r 1 do Zarządzenia nr 48 Minis t ra 
K u l t u r y i Sz tuk i z dn ia 15 k w i e t n i a 1961 r. (Dz. U. Min. K. i S, nr 6, poz, 56) 
— REGULAMIN KOŁA PRZYJACIÓŁ BIBLIOTEKI jest obowiązujący, nie 
może być t r a k t o w a n y j a k o r a m o w y czy wzorcowy i dlatego nie wymaga 
podejmowania żadnych uchwal co do jego przyjęcia , t ym s a m y m nie mogą 
być w n im w p r o w a d z a n e żadne z m i a n y czy uzupełn ienia . O ile by zais tniała 
propozyc ja dokonan ia zmian , pcwinien właśc iwy organ do sp raw ku l tu ry 
wys tąp ić drogą s łużbową z odpowiedn imi wn ioskami do Minis t ra Kultury 
i Sztuki . 

2. Koło, dz i a ł a j ące w oparc iu o r e g u l a m i n , nie posiada osobowości 
prawnej i nie wymaga rejestracji w wydziale społeczno-administracyjnym. 

Zakres dz ia łania kola .jest ba rdzo obszerny i in ic ja tywy jego nie należy 
krępować , koło musi jednak swą działalność prowadzić w ramach określo-
nych regulaminem. Za r ząd koła powin ien przes t rzegać swych kompetenc j i . 
W p r z y p a d k u wkraczan ia koła do s p r a w nie należących do jego zadań lecz 
do zadań k i e r o w n i c t w a biblioteki (np. s p r a w y osobowe) wzgl. do związku 
zawodowego, wydzia ł k u l t u r y powin i en m u na to zwracać uwagę . 

Zgodnie z § 3 w y m i e n i o n e g o zarządzenia n a d z ó r n a d k o l a m i 
s p r a w u j e o rgan do s p r a w k u l t u r y właśc iwego p rezyd ium rady na rodowej , 
a w p rezyd iach g romadzk ich rad n a r o d o w y c h sekre ta rz rady. 

3. Kierownik biblioteki, zgodnie z § 18 Regu laminu — wchodzi 
z u r z ę d u w skład zarządu koła. K ie rown ika biblioteki n ie może zastępo-
w a ć doraźn ie inny p r a c o w n i k bibl ioteki , na tomias t przy wie loosobowej ob-
sadzie może być przez k i e r o w n i k a wyznaczony stały zas tępca. 

Obowiązki kierownika biblioteki (filii,  punktu) okreś la § 33 Regu laminu 
oraz p. V. In s t rukc j i . 



Kierownik biblioteki ( lub p r a c o w n i k s ta le go za s t ępu jący ) nie może 
piastować w zarządzie koła żadnych stanowisk (np. zas tępcy p r z e w o d n i c z ą -
cego). Za rząd kola m a z a w i a d o m i ć go w e w ł a ś c i w y m czasie o t e r m i n a c h 
zebrań . 

4. Również pracownicy biblioteki nie mogą pełnić żadnych funkcji  w za-
rządzie koła (np. sekre ta rza , ska rbn ika ) , chodzi b o w i e m o rozszerzenie a k t y w u 
społecznego w s p ó ł p r a c u j ą c e g o z b ib l io teką , a nie obc iążan ie j e j p r a c o w n i k ó w 
d o d a t k o w y m i funkc jami .  Nie wyk lucza to j e d n a k ich czynnego udz ia łu 
w p r a c a c h koła (np. przy pośredniczen iu w zb ie ran iu s k ł a d e k cz łonkowskich) , 

5. Każda placówka biblioteczna ( j ednos tka o rgan izacy jna ) , a więc bibl io-
t eka g łówna , filia  bibl ioteczna, a n i e raz i p u n k t b ib l io teczny powinny mieć 
osobne koło (§ 1.1. Zarządzenia) . W t en sposób w j e d n e j mie j scowośc i o roz-
b u d o w a n e j sieci b ib l io tecznej może być w i ę c e j kół. Nie p r z e w i d u j e się t ak iego 
s tanu , aby było ty lko j edno koło, a w pozos ta łych p l a c ó w k a c h by ły „ t ró jk i " , 
sekcje , zaś w zarządzie koła zas iada l i t y lko delegaci j ako r e p r e z e n t a n c i tych 
p lacówek. I n t e n c j ą zarządzenia jes t skup i en i e wokół d a n e j p l acówk i biblio-
teczne j osób p r a g n ą c y c h — w m i a r ę s w y c h możl iwości — w s p ó ł p r a c o w a ć 
z b ib l io teką przy real izacj i j e j zadań . Celem istnienia kól przyjaciół biblio-
tek jest rozbudzenie u członków dbałości o s w o j ą placówkę (bibl iotekę, 
filię,  punkt ) . 

T r u d n a jest p raca koła , k tó r e s k u p i a k i lka tys ięcy cz łonków. B r a k 
własnego za rządu n a mie j s cu przy k a ż d e j p lacówce zmn ie j s za a k t y w n o ś ć 
i z a in t e r e sowan ia cz łonków koła. Z a m i a s t o rgan izować j ed n o koło dla ca łe j 
sieci, na leży zapewnić w s p ó ł p r a c ę i w y m i a n ę doświadczeń między poszcze-
gólnymi ko łami przez o rgan izowan ie spo tkań za r ządów l u b szerszego a k t y w u 
kół. Wspólne zeb ran ia (zjazdy, zloty, konferencje)  m o g ą być o r g a n i z o w a n e 
w skal i powia tu , mias t a s t anowiącego powia t , w o j e w ó d z t w a z i n i c j a t y w y 
wydz ia łu ku l t u ry , S towarzyszen i a Bib l io tekarzy Po l sk ich e w e n t . k i e row-
n ic twa bibl iotek. 

6. Aby u s p r a w n i ć p racę i skore lować ją z dz ia ła lnośc ią bibl iotek zarząd 
kola powin ien opracować plan pracy kola uzgodniony z p l a n e m p racy bibl io-
teki (§ 3 Regu laminu) . P l a n p r acy koła nic w y m a g a z a t w i e r d z a n i a wydz ia łu 
ku l tu ry . 

7. Koło przy jac ió ł bibl ioteki m i e j s k i e j czy p o w i a t o w e j n ie m a funkcji 
nadrzędnej w stosunku do kół przyjaciół filii,  bibliotek gromadzkich i punk-
tów. Nie oznacza to, aby nie mogło p o m a g a ć t y m kołom. 

8. Wie lką w a g ę należy p r z y k ł a d a ć do t w o r z e n i a różnych sekc j i (§ 28—32 
Regulaminu) , gdyż n a w e t n a j a k t y w n i e j s z y zarząd koła nie j e s t w s tan ie 
w y k o n a ć wszys tk ich zadań , j ak i e okreś la r egu lamin . W a ż n e jes t a b y wcią-
geć jak największą liczbę osób do pracy na rzecz placówki. 

9. P o z y s k i w a n i e m n o w y c h cz łonków powinn i z a j m o w a ć s ię wszyscy 
cz łonkowie koła (§ 1 a Regulamin) , a p r zede w s z y s t k i m z a r z ą d k o ł a 
o r a z s e k c j a p r o p a g a n d o w a . Niedopuszczalne jest werbowanie 
członków w ten sposób, aby bibliotekarz przy zgłaszaniu się nowego czytel-
nika do biblioteki wskazywał mu na obowiązek należenia do koła i żądał 
deklarowania wysokości składki, jest to bowiem b e z p r a w n y p r z y m u s sk ła-
dan i a opła t z pozoru w y g l ą d a j ą c y na dzia ła lność społeczną. W s k a z a n e jest , 
aby koło o rgan izowało dyżury , w czasie k tó rych z.jednywanob.y nowych 
cz łonków koła przy jac ió ł bibl ioteki i pob i e r ano p i e rwsze sk ładki . Należy 
również wykorzys t ać możl iwości p r o p a g a n d y w i z u a l n e j s p o r z ą d z a j ą c odpo-
wiedn ie has ła i p l aka ty , p r o p a g u j ą c p r z y s t ę p o w a n i e do koła n a zeb ran iach , 
przez radiowęzły , w pras ie . 

10. Za rządzen ie Min i s t r a K u l t u r y i Sz tuk i (§4) podkreś l a , że „z ty tu łu 
przynależności do koła cz łonkom nie m o g ą p rzys ług iwać ż a d n e p rzywi le j e , 
k tó r e ogran icza łyby ko rzys t an ie ze zb iorów i us ług bibl io teki przez inne 
osoby nie będące cz łonkami k o ł a ' . Ca łą dz ia ła lność koła m u s i z n a m i o n o w a ć 

* o 



życzliwość dla b ibl io teki , a więc dla wszys tk ich bez różnicy czytelników, 
a nie ty lko cz łonków kola . 

W bibl io tece nie w o l n o o rgan izować spec ja lnych półek z ks iążkami wy-
łącznie dla cz łonków kola . Wypożyczania ks iążek nie wolno uzależniać od 
p łacen ia sk ładek mies ięcznych . S p r a w y w y d a w a n i a książek czytelnikowi 
nie mogą mieć nic wspó lnego z w p ł a c a n i e m składek na rzecz koła. 

11. Członkami wspierającymi mogą być osoby nie będące czytelnikami. 
Mogą r ównież być osoby p r a w n e ( instytucje , organizacje , przedsiębiorstwa), 
p rzychodzące z pomocą m a t e r i a l n ą bibliotece. Koło przyjaciół biblioteki nato-
miast nie mając osobowości prawnej nie może być członkiem innej organi-
zacji. 

12. Zgodnie z I n s t r u k c j ą koło przyjac ió ł bibl ioteki s tanowi społeczna 
r e p r e z e n t a c j ę wszys tk ich czyte ln ików. W związku z t y m sprawozdanie z dzia-
łalności koła, in formac je  o zamie rzen iach należy przeds tawiać na o twar tych 
zeb ran iach kola dos t ępnych dla ogółu czytelników. Życzenia czytelników 
pod a d r e s e m bibl ioteki mogą być również p r z e k a z y w a n e za pośrednic twem 
koła. 

13. Dzia ła lność koła w d u ż y m s topniu zależy od ś rodków finansowych. 
F u n d u s z e koła s k ł a d a j ą się z dobrowolnych , d e k l a r o w a n y c h przez poszcze-
gólnych cz łonków sk ładek , z d a r ó w oraz z dochodów z imprez. Wysokosc 
składki określa każdy członek indywidualnie; an i zebran ie ogólne, ani zarząd 
nie m a u p r a w n i e n i a (§ 15 i 20) do us t a l an ia jednol i tych opłat . 

Nie wolno na rzecz koła przekazywać kwot, które tytułem kary za prze-
trzymywanie książek, pobiera biblioteka od czytelników. Odbiór tych kwot 
zgodnie z Z a r z ą d z e n i e m Min i s t r a K u l t u r y i Sztuki z dnia 26 kwietnia 19o6 r. 
w s p r a w i e r a m o w y c h r e g u l a m i n ó w wypożyczaln i i czytelni publicznycn 
bibl io tek p o w s z e c h n y c h (Mon. Pol . n r 42, poz. 522) musi być kwitowany na 
specjalnym kwitariuszu w y d a w a n y m przez właśc iwy organ prezydium raay 
narodowej, a pieniądze odprowadzane zgodnie z obowiązującymi przepisami. 
Prezydium rady narodowej nie może zrzekać się tych kwot na rzecz kota 
przyjaciół biblioteki p rzy p rzes t r zegan iu obowiązu jących przepisów w tym 
zakresie . 

Koło nie może p rowadz ić działa lności gospodarczej (np. introl igatorm); 
może n a t o m i a s t o rgan izować różne imprezy, przynoszące dochód. 

Na każdą wpłaconą kwotę musi być wydawany kwit ze stemplem Kola, 
a nie biblioteki. 

P r a c o w n i k biblioteki, uproszony przez zarząd kola za wiedzą k ierownika 
bibl ioteki — do pob ie r an i a sk ł adek od członków, odprowadza zebrane p .e-
niądze na ręce skarbnika koła, k tó ry prowadzi ewidenc ję składek. Nie wolno 
bibliotekarza obarczać jakimikolwiek innymi zapisami poza wypełnianiem 
kwitariusza. 

Rachunkowość kola nie wymaga opłacania specjalnego księgowego; po-
winna ona być p r o w a d z o n a we w ł a s n y m zakres ie przez ska rbn ika ewent . 
przy społecznej pomocy innych cz łonków kola. Czynności tych me można 
powierzać pracownikom biblioteki. 

F u n d u s z a m i d v s p o n u j e zarząd kola na pods tawie u c h w a ł y zebrania ogol-
nego. Koło nie przydzie la ż a d n y c h dotacj i bibliotece, lecz dokonu je wy-
datków w e w ł a s n y m zakres ie w porozumien iu z k i e rownic twem biblioteki. 

Zarząd koła nie może u p o w a ż n i a ć k i e rownic twa biblioteki P u n k l " ) 

do d o k o n y w a n i a tzw. d r o b n y c h w y d a t k ó w według uznania . Wyda k na 
rzecz bibl ioteki m o g ą być p o k r y w a n e po za twie rdzen iu ich przez zarząd kola. 

Oryginalne rachunki pozostają w kole jako dowody kasowe, a zaku-
pione przedmioty przekazywane są bibliotece na podstawie protokołu z do-
łączoną kopią r a c h u n k u . 



Zwrócić należy uwagę , aby z a k u p y w a n e p rzedmio ty zgodnie z Regu la -
m i n e m (§38) były niezwłocznie przekazywane bibliotece, która obowiązana 
jest potwierdzać ich odbiór i podawać numer pozycji inwentarza, pod k tó rą 
dokonano zapisu o t r zymanego p rzedmio tu . Koło może n a k a ż d y m zakup io -
n y m przez siebie przedmioc ie umieszczać n a p i s l u b s t empe l : „ D A R K U L A 
P R Z Y J A C I Ó Ł B I B L I O T E K I P U B L I C Z N E J w ' 
l u b „ N A B Y T O Z F U N D U S Z Ó W K O Ł A P R Z Y J A C I Ó Ł ' 
Na ks iążkach może być n a k l e j a n y spec ja lny eks l ibr is koła . 

Funduszów koła nie należy wydatkować na inne cele np . n a „ F u n d u s z 
B u d o w y Szkół i I n t e r n a t ó w " itp. 

Gotówka powinna być lokowana zgodnie z instrukcją w Oddziałach 
PKO lub w Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowej n a osobny r a c h u n e k 
bieżący. 

K o m i s j a r e w i z y j n a koła p o w i n n a p r z y n a j m n i e j r az n a k w a r t a ł b a d a ć 
sposób p rowadzen ia gospodark i f inansowej .  N a d t o k o m i s j a r e w i z y j n a obo-
wiązana jes t d o k o n y w a ć kont ro l i na żądan i e k i e r o w n i k a b ib l io teki i o r g a n u 
do s p r a w k u l t u r y (§ 27). 

14. W p r z y p a d k u zawieszenia za r ządu koła o r g a n do s p r a w k u l t u r y 
(sekre tarz p r ezyd ium g romadzk ie j r ady na rodowe j ) w y z n a c z a t ymczasowego 
z a r z ą d c ę (§ 35), k tóry obowiązany jes t zwołać ogólne z e b r a n i e ce lem 
w y b r a n i a nowego zarządu. 

Pon ieważ zgodnie z § 20 R e g u l a m i n u do d y s p o n o w a n i a f u n d u s z a m i  jest 
zarząd koła, z chwi lą jego rozwiązan ia t ymczasowy za rządca nie może doko-
n y w a ć żadnych w y d a t k ó w , tymbaidziej , że do p o d e j m o w a n i a p ien iędzy upo-
ważniony jest tylko każdorazowy przewodniczący i s k a r b n i k . 

15. Rozwiązanie za rządu kola nie jes t r ó w n o z n a c z n e z r o z w i ą z a n i e m 
kola i dlatego nic nie stoi na przeszkodzie , aby cz łonkowie n a d a l wp łaca l i 
sk ładki w sposób w d a n y m kole p r a k t y k o w a n y , zaś t y m c z a s o w y zarządca 
wpłaca ł je zgodnie z r e g u l a m i n e m do P K O lub SOP. D y s p o n o w a n i e fundu-
szami nas tąp i dopiero po w y b r a n i u nowego zarządu . 

18. Koło przyjac ió ł bibl ioteki — nie m a j ą c osobowości p r a w n e j — nic 
meże za t rudn iać p r a c o w n i k ó w na stale. W u z a s a d n i o n y c h p r z y p a d k a c h może 
opłacać n iezbędne prace zlecone, h o n o r a r i a p r e l e g e n t ó w itp. 

17. Zgodnie z § 4 Regu laminu dzieci i młodzież do lat 18 mogą być człon-
k a m i — uczes tn ikami po uzyskan iu zgody ze s t rony lodz iców l u b o p i e k u n ó w 
p rawnych , 

W r a m a c h za rządu koła może p o w s t a ć sekc ja do s p r a w dzieci i sekc ja 
do s p r a w młodzieży. 

Dzieci (młodzież) w y b i e r a j ą w ł a s n y zarząd, k tó ry działa pod p a t r o n a t e m 
przewodniczącego sekcji d ' s dzieci (młodzieży) oraz b ib l io tekarzy p r o w a d z ą -
cych czyte lnic two dzieci (młodzieży). Z b i e r a n e p ien iądze o d p r o w a d z a n e są 
do ogólnej kasy kola. Zarząd kola może n iezależnie od k w o t z e b r a n y c h przez 
dzieci (młodzież) — pokrywać ze swoich funduszów  w y d a t k i z w i ą z a n e z po-
t r zebami czyte ln ic twa n iepe łnole tn ich . Szczegółowe w s k a z ó w k i dotyczące 
działalności kola wśród dzieci i młodzieży zos taną w y d a n e osobno. 

18. Bobra znajomość regulaminu tak ze strony zarządu kola jak i kie-
rownictwa biblioteki u ł a t w i w s p ó ł p r a c ę , k t ó r e j c e l e m j e s t 
d o b r o b i b l i o t e k i i c z y t e l n i k ć w. 



Janina Kościów 
Anna Radziszewska 

Nowości o Śląsku 

Dwudziestolecie powrotu. Ro-
cznik Ziem Zachodnich i Pół-
nocnych. 1965 W - w a R a d a N a -
czelna T R Z Z s. 391. 

Chociaż of ic ja lne  obchody XX- lec ia 
P o w r o t u Ziem Zachodn ich i Północ-
nych do Macie rzy są już zakończone, 
n i emnie j ciągle jeszcze będz iemy 
wracać c!o s p r a w p o d s u m o w u j ą c y c h 
nasze osiągnięcia w c iągu tego ok re -
su. 

Wielo cennego m a t e r i a ł u dos tarcza 
n a m szósty z kolei Rocznik Z iem Za-
chodnich i Pó łnocnych , poświęcony 
w całości XX- lec iu p o w r o t u Polsk i 
na Ziemie Z a c h o d n i e i Północne . 
Kron ika 111 dni ze s t awiona przez 
S t a n i s ł a w a Z i e m b ę i n f o r m u j e  o za-
ciętych bo j ach j ak ie toczyły się o te 
ziemie w os ta tn ich mies i ącach w o j n y 
i p o d a j e da ty w y z w o l e n i a poszcze-
gólnych mia s t m.in. Opolszczyzny. 

W roczniku są a r t y k u ł y poświęco-
ne działalności I n s t y t u t u Zachodn ie -
go, I n s t y t u t u Ś ląsk iego w Opolu. 
Śląskiego I n s t y t u t u N a u k o w e g o w 
Ka towicach oraz I n s t y t u t u Zachod-
n io-Pomorsk iego w Szczecinie. J e s t 
to bardzo cenny ma te r i a ł , k tó ry bib-
l iotekarze powinni wykorzys t ać n a 
szkoleniach w e w n ę t r z n y c h i s e m i n a -
riach powia towych . 

Leksykon k u l t u r a l n y w o j e w ó d z t w 
zachodnich i pó łnocnych , i n fo rmuje 
0 c i ekawych i c h a r a k t e r y s t y c z n y c h 
Zjawiskach życia k u l t u r a l n e g o tych 
te renów, świadczących o prężności 
1 boga te j i n i c j a tywie ś rodowisk t w ó r -
czych. 

W sumie bardzo c i e k a w a i po t rzeb-
na w b ib l io tekach pozycja . Z a k u p i ć 
do ks ięgozbiorów podręcznych . 

Kalendarz Opolski na rok 1966. 
Opole 1905 Towarzys two Roz-
w o j u Ziem Zachodnich, s. 432. 

J a k każdego roku Zarząd Woje-
wódzki TRZZ w Opolu przygotował 
d;a swych czyte lników nowy n u m e r 
„Ka lendarza Opolskiego" pod has-

łem „1000 lat P a ń s t w a Polskiego". 
Ka lenda rz zawiera także dużo matc-
i ;a!u informacyjnego  związanego z 
os ta tn im XX-lec iem. 

F r a g m e n t y repor taży Zbyszka Bed-
norza d r u k o w a n e w książce ..Od 
Opola do Wrocławia" , p rzypominają 
n a m czas powro tu na te ziemie 
i t r u d n e początki. Dużo miejsca po-
święcono sp rawom kul tury, gdyż mi-
niony rok obfitował  w .jubileusze. 
Obchodzono bardzo uroczyście 20-le-
cie PTZO, 10-lecie ZLP, 10-lecie 
Związku Polskich Ar tys tów Plas ty-
ków itp. 

Mater ia ł in formacyjny  udokumen-
towany jest licznymi zdjęciami ob ; ek-
t ć w przemysłowych, nowych szkół 
inoo-lecia i odbudowanych miast. 
F r a g m e n t y prozy naszych opolskich 
l i tera tów, wiersze oraz omówienie 

przez Leokadię Pośpiechową op" ' s -
kich nowości l i terackich, k tóre wv-
s/Jy w latach 1964-1965 dostarcza bib-
l iotekarzom mate r i a łu informacyjne-
go dotyczącego naszego środowiska 
li ' .cn.ckiego tak bardzo potrzebnego 
do p ropagowania l i te ra tury regional-
ne; 

Opolska Kron ika TRZZ przypomni 
cz>telnikom o ważnie jszych wydarze-
niach ku l tu ra lnych i gospodarczych 
związanych z życiem naszego regio-
nu. Ka lendarz powin ien się znaleźć 
we wszystk ich naszych p lacówkach. 



NIEDWOROK Adolf:  Pamięt-
nik Ryszarda. K a t o w i c e 1965 
Ś ląsk s. 132. 

Ukaza ł a się wreszc ie d ruga część 
kj'i£iżk'. A. N iedworoka . Czyte ln icy 
„Marzeń na gościńcu" z n iecierpl i -
wością czekali na dalsze ko le j e lo-
sów b o h a t e r a ks iążki — Ryszarda . 
Jeś l i t a m t ą ks iążkę można było jesz-
cze częściowo uogólnić i na j e j pod-
s t awie r o z p a t r y w a ć losy Opolan to 
„ P a m i ę t n i k Rysza rda" jest już ks iąż-
ką wyb i tn i e p r z e d s t a w i a j ą c ą losy sa-
mego poety, poszuku jącego sensu ży-
cia, p r a w d y . 

J e s t to powieść wyb i tn i e psycho-
logiczna, kompozycy jn i e nierówna.. 
Wspomnien i a samego boha t e r a i w ą -
tek n a r r a c j i a u t o r a o boha te rze prze-
p l a t a j ą się w z a j e m n i e . Powieść mi -
m o począ tkowych t rag icznych zała-
m a ń boha t e r a kończy się op tymis ty -
cznie. 

Ryszard z n a j d u j e swo je mie j sce , 
w p racy dla ludzi i z ludźmi widzi 
sens życia. W os t a tn i e j k o ń c o w e j 
par t i i p a m i ę t n i k a boha t e r k o n k l u d u -
je: , Wszystko, co celowe, rob.ć do 
końca. Negować absurd . B u d o w a ć 
ha rmonię . B u d o w a ć Kształ t . Nie dać 
się zagłuszyć, zahukać . I nie rozpa-
czać nad b łędem, „Uśmiechać się 
i zaczynać na nowo". 

Ks iążkę przeznaczono dla czyte ln i -
ka wyrobionego. 

Wspomnienia Opolan. Pod red. 
A. Gl ińsk ie j , K. Malczewsk ie -
go i A. Pałosza. W - w a 1955 
„ P a x " s. 442. 

Obecny Tom. „ W s p o m n i e ń Opo-
lan" . jest k o n t y n u a c j ą p i e r w s z e j 
części, jej uzupe łn ien iem, a r ó w n o -
cześnie jest od rębną całością. 
Wspomnien ia te s t a n o w i ą bardzo 
c iekawy przyczynek do dziejów- t e j 
Ziemi w os t a tn im półwieczu, gdyż 
obok w ą t k a czysto osobis tych sp raw, 
au torzy w s p o m n i e ń p r z e s u w a j ą p u n k t 
ciężkości na s p r a w y społeczne i na ro -
dowe. Całe ich osobiste życic podpo-
r z ą d k o w a n e jest sp rawie idei, j a k ą 
jest w t a m t y c h odległych czasach 
w a l k a o polskość. 

W s p o m n i e n i a Opolan w z b o g a c a j ą 
t l u d n e do osiągnięcia , pochodzące ze 
zb iorów p r y w a t n y c h m a t e r i a ł y i lu-

s t r acy jne . Zd jęc i a te, to kop ie d o k u -
m e n t ó w osobis tych, d a w n y c h w y -
d a w n i c t w p ra sowych , u lo tek , b roszur 
i tp. P a m i ę t n i k zawie r a 32 w s p o m n i e -
nia ludzi pochodzących z różnych 
mie j scowośc i naszego w o j e w ó d z t w a . 

Chronologicznie o b e j m u j ą począ tk i 
X X w. d o p r o w a d z o n e są do czasów 
dzis ie jszych i p r z e d s t a w i a j ą życie 
tych ludzi już w Polsce L u d o w e j . 

ZIELONKA Zbigniew: Klucz 
Ziemi. K a t o w i c e 1963 Ś ląsk 
T. 1. s. 302. T. 2. s. 323. 

Z a m i e r z e n i e m a u t o r a było nap i s a -
nie t rylogi i h i s to ryczne j o dz i e j ach 
S!ą,ska w okres ie rozbicia dzielnico-
wego i wa lk i ks iążą t po l sk ich z n a -
p o r e m g e r m a ń s k i m o z j ednoczen ie 
tych ziem. 

K a ż d a z tych ks iążek m a s t a n o w i ć 
j e d n a k o d r ę b n ą całość. P i e r w s z a 
część ..Orły na Sa rkofagu" ,  za k tó r ą 
a u t o r o t rzymał n a g r o d ę mies i ęczn ika 
„Odra" , była szeroko o m a w i a n a w 
O! asie Z a r ó w n o k r y t y c y j a k i h is to-
ly cy bardzo w y s o k o ocenili ks iążkę . 

Obecnie dociera do czy te ln ika no-
w a d w u t o m o w a powieść pt . „Klucz 
Ziemi" , k t ó r e j b o h a t e r e m jes t P rze -
m y s ł a w II Ks iążę poznańsk i , a póź-
n i e j k ró l Polski , k tó rego zas ługą było 
przy łączen ie P o m o r z a do Wie lko-
polski w r. 1294, a k tó ry zginął za-
m o r d o w a n y pods t ępn ie w Rogoźnie 
z insp i rac j i B r a n d e r b u r c z y k ó w oraz 
możnych rodów Na łęczów i Z a r e m -
bów. 

Boga te i w i e r n e tło h is toryczne , 
pos tac ie b o h a t e r ó w t c h n ą c e p r a w d ą 
i psychologiczną głębią, czynią 
z ks iążki p a s j o n u j ą c ą l ek tu rę . 

I n f o r m u j e m y  równocześn ie czytel-
n i k ó w i b ib l io tekarzy, że a u t o r p rzy-
stąpi ł już do p i san ia t r zec ie j części 
zamierzonego cyklu. 

Ks i ążka p rzeznaczona do szerokie j 
popu la ryzac j i . 

WAWRZYNEK Wojciech: Pa-
miętnik Opolanina. K a t o w i c e 
1965 Ś ląsk s. 218. 

Wojc iech W a w r z y n e k był pos tac ią 
ba rdzo p o p u l a r n ą w Opolu i znało 
go z pewnośc i ą wie lu b ib l io tekarzy 
i czy te ln ików. „ P a m i ę t n i k Opolan i -
n a " n a p i s a n y został na K o n k u r s 
T R Z Z w 1964 r. i o t r zyma ł II n a -
grodę. 



Autor , d ługole tn i działacz polo-
n i jny , u rodzony w Rac iborzu i b a r -
dzo mocno związany ze s p r a w a m i 
P o l a k ó w tu zamieszka łych w okres ie 
m i ę d z y w o j e n n y m , kreś l i dz ie je swe-
go życia dzieląc p a m i ę t n i k na V 
części: I. W cza rne j izbie (1913-1925), 
II. L a t a g i m n a z j a l n e (1925-1932), 
III . O k r ę ż n a droga do K r ó l e w c a 
(1932-1939), IV. Za d r u t a m i kolcza-
s tymi (1939-1946), V. W w y z w o l o n e j 
ojczyźnie (1946-1948). 

W s p o m n i e n i a te u w z g l ę d n i a j ą sze-
rokie t ło społeczne, pol i tyczne, i n a -
rodowe i z a w i e r a j ą dużo m a t e r i a ł u 
d o k u m e n t a c y j n e g o i i l u s t r acy jnego . 

Pozyc ja ta p o w i n n a się znaleźć 
w każde j bibliotece. 

JAROS Jerzy: Historia górnic-
twa węg lowego w Zagłębiu 
Górnośląskim do 1914 roku. 
W r o c ł a w 1965 Zakł . Naród . im. 
Oss. s. 316, i lustr . 

P r a c ę w y d a n o pod p a t r o n a t e m In-
s ty tu tu Histor i i K u l t u r y M a t e r i a l n e j 
PAN. 

A u t o r omówi ł u k s z t a ł t o w a n i e geo-
logiczne Zagłębia , h i s tor ię kopa ln ic -
t w a na t y m terenie , rozwój technik i , 
w a r u n k i p racy i j e j efekty  f inanso-
we, P o n a d t o p rzeds t awi ł k sz t a ł t owa-
nie się s t o sunków społecznych w 
ś ląskim górn ic twie w t rzech okrę -
gach: górnoś ląsk im, d ą b r o w s k i m 
i k r a k o w s k i m . 

Uzupe łn i en i em ks iążk i są d a n e 
o m i a r a c h węgla , j e d n o s t k a c h m o n e -
t a r n y c h oraz indeks kopalń . L i t e r a -
t u r ę p rzedmio tu z a s t ę p u j ą obszerne 
przypisy. 

Całość n i e w ą t p l i w i e bardzo in t e re -
su jąca , w y m a g a j e d n a k od czyte ln ika 
p rzygo towania , o swo jen i a z w y k r e -
sami i k o l u m n a m i cyfr.  W y d a w n i c -
two można wykorzys t ać przy poszu-
k i w a n i u informacj i  o d a w n y c h ko-
paln iach , ich u rządzen iu itp. 

TARG Alojzy: Bronisław Ko-
raszewski (1864-1924). Opole 
Inst . Ś ląski s. 62. K o m u n i k a t y . 
Ser ia Monograf iczna . 

A u t o r omówi ł całą dz ia ła lność Bro-
n i s ł awa Koraszewsk iego uwzg lędn i a -
jąc przy t y m jego powiązan i a z po-
szczególnymi g r u p a m i m a j ą c y m i 
wpływ* na o rgan i zowan ie życia pol-
skiego n a Opolszczyźnie. 

MENDEL Edward: Z zagad-
nień udziału Ślązaków na 
frontach  pierwszej wojny świa-
towej 1914-1918. Opole 1965 
Inst . Śl. s. 42. Komunika ty . 
Ser ia monograficzna. 

A u t o r c h a r a k t e r y z u j e sy tuac ję 
Ś l ązaków w w o j s k u niemieckim 
przed w y b u c h e m pierwszej wo jny 
świa towej , nas i lenie procesów ger-
man izacy jnych , n iechę tną pos tawę 
Ś lązaków wobec wojny , zamiesza-
nie w y w o ł a n e w ich pojęciach róż-
norodnością or ientac j i prasy agi ta-
c y j n e j ' • • , , ( r 

P r a c a u k a z u j e z jawisko krystal i -
zowania polskiego poczucia narodo-
wego wśród ludzi ubranych w nie-
mieckie m u n d u r y . 

NAWROCKA Barbara: Gęsty 
las. K-ce 1965 Śląsk s. 293. 

Powieść została napisana zręcznie, 
dzięki czemu budzi zainteresowanie, 
zwłaszcza czytelniczek. 

Uchwycen ie myśli przewodniej ut-
w o r u jest rzeczą niezwykle t rudną 
— zgodnie z mot tem, które brzmi: 
„ J ak wyśledzić w ciągu czasu żyłę, 
k tó rą biegnie jego prawdziwy nur t — 
zwykłe życie". 

G ł ó w n a boha te rka , a zarazem nar -
r a to rka r ep rezen tu j e poglądy bar-
dzo niesprecyzowane, jest bierna, 
nieco senna i zdecydowanie zachowu-
je dys t ans wobec wydarzeń, k tórych 
jest świadkiem. Postać rzekomo po-
zy tywna . a jednocześnie s tojąca na 
uboczu, nie może wywołać aprobaty 
czytelnika, nie d a j e mu mater ia łu 
do przemyśleń . Toteż z lektury ksią-
żki wynosi się raczej niewiele. 

Lądek-Zcirój w pierwszych latach 
po wo jn i e j ako tło akcj i wypadł rów-
nież blado, j akko lwiek był przecie/, 
t e r e n e m wielu ostrych konfliktów. 

RECHOWICZ Henryk: Se jm 
śląski 1922-1939. K-ce 1965 
Śląsk s. 322. 

Wojewó d z t w o śląskie uzyskało w 
okresie m i ę d z y w o j e n n y m w y j ą t k o w e 
up rawn ien i a . Ich p r z e j a w e m było 
przede wszys tk im utworzenie i dzia-
łalność S e j m u Śląskiego. 

P r a c a Rechowicza, opar ta na bo-
ga te j l i t e ra tu rze przedmiotu, k tórą 
podano przy końcu książki, informu-
je o życiu całego wo jewódz twa , za-



sadnicznych p rob lemach , s t a rc iach 
pol i tycznych i w ie lu konf l ik tach . 
P r a c e S e j m u były odzwie rc ied len iem 
tych z jawisk . 

P u b l i k a c j a o m a w i a j ą c a te zagad-
nienia jes t t ym war tośc iowsza że 
b r a k obszern ie j szych op racowań hi-
s torycznych poświęconych poli tycz-
n y m dz ie jom Śląska . 

L e k t u r a dla ba rdz i e j wyrob ionego 
czyte ln ika . 

Rola ruchu społecznego w ży-
ciu kulturalnym województwa 
katowickiego w latach 1945-
1965. K-ce 1965 SIN s. 75. 
Biu le tyn 52. 

Działalność k u l t u r a l n ą w w o j e -
wódz twie z p rzy toczeniem d a n y c h 

cyf rowych  ogólnie s c h a r a k t e r y z o w a ł 
Józef  Ligęza. 

K o l e j n e wypowiedz i u c z e s t n i k ó w 
sesj i ogran icy ły się do n a s z k i c o w a n i a 
sy tuac j i w poszczególnych dziedzi-
n a c h z p o d k r e ś l e n i e m osiągnięć 
i b r a k ó w . Są więc tu u w a g i o po-
t rzebie k o o r d y n a c j i p racy n a u k o w e j 
z dz ia ła lnośc ią spo łeczno-ku l tu ra lną . 
Mówiono p o n a d t o o os iągnięc iach 
T W P i K l u b u L i t e rack iego w Sos-
nowcu , po lsko-czesk ie j wspó łp racy , 
a t a k ż e o r o g a t k a c h k u l t u r y czyli 
p r o b l e m a c h w y d a t k ó w n a cele ku l -
t u r a l n e i o ś w i a t o w e w w o j e w ó d z -
twie . Z a s y g n a l i z o w a n a p r o b l e m a t y k a , 
n i e w ą t p l i w i e bardzo c i ekawa , została 
ty lko poruszona , lecz nie o m ó w i o n o 
j e j szerzej . 

Wydawnictwa o Tysiącleciu 
W y d a w n i c t w o , ,Książka i W i e d z a " 

przygotowało serię książek związa-
nych z dz ie j ami naszego k r a j u , z ob-
chodzonymi w roku b ieżącym ku l -
m i n a c y j n y m i uroczystościami Tys iąc-
lecia P a ń s t w a Polskiego- Oto t e l egra -
ficzny  przegląd cenn ie j szych pozycj i : 

Zbiór ref leksj i  nad dz ie jami p a ń -
s twa polskiego, s n u j e w zbiorze pt., 
Początek, który nie był początkiem 

- prof.  Kons t an ty Grzybowski . 
Druga pozycja z tego cyklu, to, 

„Bk'ski i cienie Tysiąclecia polski", 
jest to praca zbiorowa, w k t ó r e j w y -
powiedziel i się n a j z n a k o m i t s i polscy 
uczeni. 

Bardzo popu la rn ie u j m u j e dz ie je 
Tysiąclecia w y d a w n i c t w o a l b u m o w e 
„Z lat dalekich i bliskich A n n y K l u -
bówny i S t an i s ł awa Kazimiersk iego , 

bogato i l u s t r o w a n e sz tychami i zd j ę -
ciami. Autorzy w sposób gawędz ia r s -
ki u j m u j ą his tor ię tys iąc le tn ich dzie-
jów Polski . 

„Kultura świecka w dziejach na-
szego narodu" — to ty tu ł dzieła zbio-
rowego, poświęconego rozwojowi ku l -
tu ry od czasów p rzedchrześc i j ańsk ich 
aż po dzie je o k u p a c y j n e . Wśród a u -
to rów z n a j d u j e m y t ak ie nazwi ska , 

j a k : St. Arnold , B. Leśnodorsk i , 
J . Kulczyeka-Sa lon i , K. P i w a r s k i . 

Ks iążka „C / l cwick , historia, społe-
czeńs two" (praca zbiorowa) , o m a w i a 
dz ie je na rodu z p u n k t u widzen ia 
marks i s towsk iego , na t le polskiego 
procesu rozwojowego . 

Ten , kogo i n t e r e s u j e h i s to ryczny 
rozwój s t o s u n k ó w między kościołem 
a p a ń s t w e m — sięgnie po t rzy po-
zycje : „Zarys historii kościoła katoli-
ckiego w Polsce" — M. Żychowsk i 
W. Myslek, i J . J a roszewsk i , „Szkicc 
z dz>eiów papiestwa" p raca zbiorowa, 
u j m u j e dz ie je od X I V w. po dzień 
dzis iejszy oraz „Hierarchia kościelna 
w Królestwie Polskim wobec przy-
gotowania i w y b u c h u powstania sty-
czniowego" — S. Kró l ika . 

W a r t a o d n o t o w a n i a jes t pozyc ja 
W. Kowalsk iego , „Walka dyplomaty-
czna o miejsce Polskie w europie w 
fatach  1939-1945. 

Z dz ie jów polskiego r u c h u robotn i -
czego m a m y n o w ą pozycję J . K o w a l -
skiego „Zarys historii polskiego ru-
chu robotni« znego w latach 1928-34" 
oraz „Julian Marchlewski" H. Schu -
m a c h c r a i F. Tycha . 



Wieści z bibliotek 

WOJEWÓDZTWO 
KATOWICKIE 

Ofensywa  na czytelnictwo 
dziecięce 

W trosce o podnies ien ie poz iomu 
pracy w zakres ie czy te ln ic twa dzie-
cęcego w b ib l io tekach g romadzk ich , 
Woj . Bibl io teka Pub l . w K a t o w i c a c h 
wyodrębn i ł a b ib l io teki wzorcowe. 
Dla k i e r o w n i k ó w tych b ib l io tek za-
p l a n o w a n o 4 szkolenia w 1966 roku . 

P i e rwsze s e m i n a r i u m szkolen iowe 
dla b ib l io tekarzy g r o m a d z k i c h b ib-
liotek wzorcowych odbyło się w Bib -
liotece Os ied lowej w Os t r ach G ó r n i -
czych p o w i a t u będzińskiego. W szko-
leniu wzięli udział : p rzewodniczący 
P r e z y d i u m O R N w O s t r o w a c h G ó r n i -
czych J . Kadrowiec , k i e r o w n i k P B P 
w Będzinie W i e s ł a w a Ha l i cka -
Misińska, i n s t r u k t o r W B P H e l e n a 
G ryglewicz, i n s t r u k t o r P B P w Bę-
dzinie Zofia  D u d o w a oraz k i e r o w -
nicy g romadzk ich b ib l io tek wzorco-
wych z całego w o j e w ó d z t w a (16 osób). 

W t e m a t y c e szkolenia uwzg lęd -
niono tak ie zagadn ien ia jak w iado -
mości o osiedlu Os t rowy Górnicze 
i bibliotece, t e chn ika pracy u m y s -
łowej — wyk ład i ćwiczenia — za-
k ł adan ie ogrodków przy b ib l io tekach 
— wyk ład i ćwiczenia , o rgan izac ja 
kóika mi łośn ików przyrody, różne 
formy  pracy z dziećmi w związku 
z Tysiąc lec iem Polski oraz w y m i a n a 
doświadczeń . 

Na u w a g ę z a s ł u g u j e fakt,  że O B P 
w Os t rowach Górn icznych uzyska ła 
w 1962 r. d o d a t k o w y trzeci p o k ó j 
z p rzeznaczen iem na wypożycza ln ię 
i czytelnię dziecięcą. Wypożycza ln ia 
ta jest ba rdzo es te tycznie i miło u rzą -
dzona kolorowymi , o d p o w i e d n i m i dla 
dzieci m e b l a m i . Księgozbiór odpo-
wiednio opisany, duża ilość ka ta loż-
k ó w i l u s t rowanych i k a r t o t e k oraz 
a l b u m ó w s twarza odpowiedn ie w a -
runki dla rozwoju czy te ln ic twa dzie-
cięcego. 

P r a c a z dziećmi rozwija ła się 
świe tn ie do roku 1965. Po tem jed-
n a k zmnie jszy ła się liczba czytelni-
ków dziecięcych z powodu odebrania 
' A e t a tu do pracy z dziećmi, a kie-
rowniczka biblioteki, k tóra obsługu-
je czytelnię oraz wypożyczalnię dla 
dorosłych, nie jest w s tanie więcej 
czasu poświęcić na pracę z dziećmi. 

W y m i a n a doświadczeń dała dużo 
m a t e r i a ł u wszys tk im uczestnikom 
s e m i n a r i u m do przemyślenia i prze-
nies ienia wiele wzorów na swój te-
ren. 

grys 
Biblioteki dziecięce 
tematem seminarium 
w Chorzowie 

Dnia 31 marca 1966 r. odbyło się 
w M B P w Chorzowie seminar ium 
dla bibl iotekarzy bibliotek dla dzieci, 
w k tó rym wzięło udział 35 koleża-
nek. P r o g r a m semina r ium uwzględ-
nił: Przeg ląd nowości l i tera tury pięk-
ne j i p o p u l a r n o n a u k o w e j dla dzieci, 
roię p ięknego słowa w pracy biblio-
tek — wyk ład i ćwiczenia, konkurs 
p ięknego czytania, dzieje Polski w 
m a l a r s t w i e i książce historycznej , 
scenar iusz wys tawy, p lan pracy wy-
chowawcze j — omówienie i ćwicze-
nia, zapoznanie się z pracą biblioteki 
dziecięcej w Chorzowie. 

Dyrekc ja i koleżanki M B P w 
Chorzowie dołożyły wszelkich sta-
rań , aby szkolenie wypadło jak n a j -
lepie j : W przeddzień szkolenia otwo-
rzono nowocześnie urządzoną i umeb-
lowaną czytelnię dla dzieci z pięk-
n y m księgozbiorem oraz sprzę tem 
aud iowizua lnym (apara t radiowy, 
magnetofon,  te lewizor , p ro j ek to r 
filmowy). 

Wszyskie uczestniczki szkolenia 
były zachwycone p racą i osiągnię-
ciami M B P w Chorzowie i jedno 
mia ły pragnienie , aby każda z nich 
m ; a ł t ak urządzoną bibliotekę. 

gry? 



W powiecie wodzisławskim 
będzie lepiej 

Bibl io teki pub l iczne p o w i a t u w o -
dzis ławskiego m a j ą bardzo s k r o m n e 
księgozbiory. Na 100 m i e s z k a ń c ó w 
p rzypada 70 w o l u m i n ó w przy ś red-
n i e j w o j e w ó d z k i e j 88 wol. A b y osią-
gnąć w s k a ź n i k i 1 wol . na 1 miesz-
k a ń c a na leża łoby zakup ić 36.000 wol . 
Licząc 1 t om ä 25 zł na z a k u p n a -
leżałoby przeznaczyć 900.000 zł. 

Aby poprawić katastrofaną  sy-
tuację na tym odcinku, Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w Wo-
dzisławiu poleciło, aby każde miasto 

i każda gromada dofinansowała  na 
zakup książek taką sumę, ile w y -
nosi liczba mieszkańców miasta lub 
gromady. 

W powiec ie w o d z i s ł a w s k i m w 
r o k u 1965 pięć b ib l io tek g r o m a d z -
k ich o t r zymało n o w e pomieszczenia , 
a P o w i a t o w a i M i e j s k a Bib l io teka 
P u b l i c z n a w Wodz i s ł awiu Ś l ą s k i m 
o t r z y m a ł a d w a dalsze pomieszczenia , 
w k tó rych zo rgan izowa ła oddzia ł dla 
dzieci i młodzieży oraz czyte ln ię d la 
doros łych z dz i a ł em służby in fo rma-
cy j no-bibl iograf  iczne j. 

gryg 

WOJEWÓDZTWO 
OPOLSKIE 

Gościliśmy Kontradmirała 
W czasie p r o w a d z o n e j w ub ieg -

łym roku przez . W i M B P w Opolu 
akc j i spo tkań l i terackich, odwiedzi l i 
b ibl iotekę p rzeds tawic ie le p r a w i e 
wszys tk ich r o d z a j ó w bron i — b r a -
kowało tylko m a r y n a r k i . 

W s tyczniu br., odbyła się ser ia 
spo tkań z k o n t r a d m i r a ł e m Józefem 
Sobiesiakiem, a u t o r e m ks iążek : Zie-
mia płonie, B r y g a d a „ G r u n w a l d " , 
Burzany , P rzebraże . S p o t k a n i a t e 
cieszyły się w i e l k i m za in t e r e sowa-
n i em czyte ln ików, zwłaszcza by łych 
p a r t y z a n t ó w „Maksa" , k t ó r y c h n a 
Opolszczyżnie jes t dosyć dużo. Spot -

k a n i a z J . Sob ie s i ak i em zamien ia ły 
się często w wieczory w s p o m n i e ń , 
w k tó rych b r a ł a udzia ł dos łownie 
cała zg romadzona publ iczność . 

Dzień Kobiet w WiMBP 
T r a d y c y j n y m już z w y c z a j e m b ib -

l io t eka rk i z W i M B P obchodzi ły 
„ s w o j e " święto . R a d a Z a k ł a d o w a 
p r z y g o t o w a ł a mi łe p rzy jęc ie . 

Wszys tk ie ko leżank i z W i M B P 
o t r zyma ły bony n a ks iążk i — po 
czym us t awi ły się w o g o n k u w n a j -
bl iższej k s i ęga rn i i w y k u p i ł y do 
os t a tn i ego wszys tk i e nowości . Co n a 
to nas i czyte ln icy? 

W czasie spotkania z J. Sobiesiakiem 
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